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sklep stacjonarny czynny 6 dni w tygodniu, sprzedaż wysyłkowa i ratalna 


fot. Maciej Stajnial 


Okładka: zdjęcie z zajętego Kónigsberga z widokiem na zniszczony zamek królewiecki. 


OD REDAKCJI 


1 


SZANOWNI PAŃSTWO, 
DRODZY CZYTELNICY 


PIOTR MASZKOWSKI 
REDAKTOR NACZELNY 


DRĘLYCA 


WYDAWCA 
Instytut Badań Historycznych 
i Krajoznawczych Sp. z 0.0. 


PREZES ZARZĄDU: 
Magdalena Haber 


REDAKCJA MIESIĘCZNIKA 
„ODKRYWCA” 

ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 
Tel.: 71 329 71 85, 71 329 71 86 

f 1328 83 71 

e-mail: redakcjaQodkrywca.pl 
www.odkrywca.pl 
http://www.facebook.com/Odkrywca 


oczekaliśmy osobliwych czasów. Z jednej strony wydaje się, że poszukiwania 

prowadzone w Polsce osiągnęły wysoki poziom. Systematycznie rośnie liczba 

stowarzyszeń czy fundacji mających w swym statucie szeroko pojętą działalność 
eksploracyjną. Jako organizacje pozarządowe realizują zgodne z interesem publicz- 
nym i społecznym cele związane z promocją lokalnej historii, ratowaniem zabytków 
i zachowaniem dziedzictwa narodowego. Ich członkowie najczęściej ściśle współ- 
pracują z archeologami, historykami, konserwatorami, placówkami muzealnymi... 
Z drugiej strony aktywność tego typu jest rzadko dostrzegana, ale również, co gor- 
sza, spychana na margines podczas debat czy konferencji środowisk związanych za- 
wodowo z ochroną dziedzictwa narodowego. W ich trakcie rozpatruje się działalność 
wyłącznie detektorystów i tylko przez pryzmat przestępstw z ich udziałem przeciwko 
zabytkom. Tym samym powstaje wrażenie, że patologia jest stanem faktycznym i zja- 
wiskiem wspólnym dla całego środowiska poszukiwaczy. Nie jest to oczywiście nic od- 
krywczego, pogląd ten jest znany od lat. Kluczowy problem polega na tym, że ów 
pogląd będzie (lub już jest) jedynym obowiązującym podczas prac nad niedługo mają- 
cą nastąpić nowelizacją ustawy o ochronie zabytków. Wkrótce się o tym przekonamy. 
Tymczasem jesień, podobnie jak w ubiegłym roku, okazała się pełna niezwykłych odkryć 
zarówno militarnych, jak i skarbowych, o których donosimy na pierwszych stronach 
niniejszego wydania. Piórem naszych autorów prezentujemy także niezwykłe historie, 
związane z m.in. dolnośląskim tropem ucieczki owianego złą sławą dr. Mengelego, 
łupieżczym szlakiem brygad trofiejnych czy też całym szeregiem technologiczno-bu- 
dowlanych tajemnic Il wojny światowej. Opisujemy także kolejny sezon prac eksplo- 
racyjno-archeologicznych na polach Grunwaldu, będących najlepszym przykładem, że 
działalność detektorystów nie jest tak czarno-czarna, jak się ją często przedstawia. Ży- 
czę zatem miłej i owocnej lektury. 
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> dla tych, którzy wykupią roczną prenumeratę, mamy GRATIS 
W POSTACI 12 DOWOLNYCH DOSTĘPNYCH NUMERÓW 
ARCHIWALNYCH, które ukazały się do końca 2015 roku. 


= STAŁĄ CENĘ przez cały okres prenumeraty; 
= SZYBKĄ DOSTAWĘ pod wskazany adres — możesz komuś 
- zrobić miły prezent; 
> OTRZYMANIE specjalnych UPOMINKÓW I DODATKÓW 
jedynie dla prenumeratorów; 


JEŚLI JUŻ PRENUMERUJESZ „ODKRYWCĘ, 
NIE ZAPOMNIJ JEJ PRZEDŁUŻYĆ! ; 


W PRZYPADKU PRENUMERATY KRAJOWEJ: I ZAGRANICZNEJ (DROŻSZA OD KRAJOWEJ O RÓŻNI- 
= |2 wydań w cenie |47 zł (2 egz. gratis — płacisz za 10, a otrzy- CĘ CENY WYSYŁKI): 
mujesz 12 egz.) - półroczna list zwykły — 123,90 zł (w tym przesyłka 50,40 zł) 
-> 6 wydań w cenie 73,50 zł (| egz. gratis — płacisz za 5, a otrzy- > półroczna list priorytetowy — 141,90 zł ( w tym przesyłka 68,40 zł) 
mujesz 6 egz.) > roczna list zwykły — 247,80 zł (w tym przesyłka 100,80 zł) 

— roczna list priorytetowy — 283,80 zł (w tym przesyłka 136,80 zł) 


PAMIĘTAJ! - TYLKO PRENUMERATORZY: *) 


> mogą otrzymać w ciągu rocznej prenumeraty 12 BEZPŁATNYCH NUMERÓW ARCHIWALNYCH „ODKRYWCY”, zamawiając co 
kwartał, pół roku lub rocznie dowolne numery z dostępnych jeszcze wydań, które ukazały się do końca 2015 roku. Zamówienie można 
złożyć mailem na adres prenumerataQodkrywca.pl lub telefonicznie 71 329 71 71 
— mają prawo do 5% UPUSTU przy PO GESTE,. z kolekcji „Odkrywcy” 

sj 0) 

i — nie dotyczy prenumerat zamawianych 

u pośredników, 
— zagraniczni prenumeratorzy powinni 


dopłacić różnicę wynikającą z kosztów 
wysyłki w Polsce a poza granice kraju oęj 
podamy po złożeniu zamówienia). 
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ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław, 


tel. 71 329 71 71, faks 71 328 83 71, e-mail: prenumerata(Q©odkrywca.pl 
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MAPA SKARBÓW 


DWAJ OBYWATELE NIEMIEC ODWIEDZILI 
POLSKIE MIASTECZKO, Z KTÓREGO 
POCHODZIŁ ICH DZIADEK... 


vobraźmy sobie sytuację, w któ- 
rej w nasze ręce wpada „mapa 
skarbu”. Mamy wszelkie pod- 


stawy przypuszczać, że informacje są 
prawdziwe. W końcu mapę sporządził 
nasz zapobiegliwy dziadek. Czas, jaki 
dzieli nas od odkrycia kosztowności, jest 
w miarę nieodległy, a depozyt znajduje się 
o 6 godzin jazdy samochodem (Hamburg 
— Lubomierz)... 

Jak tę, nieco surrealistyczną historię, opi- 
sały lokalne media? 

Lubomierz. W tym urokliwym dolnoślą- 
skim miasteczku historie skarbowe to żadna 
nowość. To tutaj Giinther Grundmann ulo- 
kował dzieła sztuki z lubiąskiego klasztoru. 
W roku 1972 dzieci podczas zabawy odkry- 
ły garniec pełen złotych monet. W starych 
zabudowaniach i obejściach może skrywać 
się jeszcze wiele niespodzianek. Jedna z nich 
ujrzała światło dzienne 3.10.2016 i to, trze- 
ba przyznać, w dość nietypowych okolicz- 
nościach. Dwaj obywatele Niemiec odwie- 
dzili miasteczko, z którego pochodził ich 
dziadek. Mieli ze sobą kartkę, której treść 
mniej więcej mówiła o tym, że są dobrymi 
ludźmi, nie będą przeszkadzać i że przyje- 
chali po swoje rodowe pamiątki. Mieli rów- 
nież list z mapą opisującą miejsce ukrycia 
skarbu, sporządzoną przez dziadka w 1952 
roku. Odnaleźli miejsce depozytu bez trudu, 
dziadek ogrodnik posadził przy 
nim drzewo. Następnie zapukali 
do najbliższego domu z proś- 
bą o... użyczenie łopaty, wspo- 
magając się kartką wyjaśnia- 
jącą cel ich wizyty. Chwilę 
po rozpoczęciu kopania 
zjawiła się policja, spisano 
dane poszukiwaczy, 
po czym poinformo- 
wano spadkobierców 
o tym, że ich działania są sprzeczne 
z prawem. Sprawę przekazano straży miej- 
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skiej. Wskazane przez Niemców miejsce zostało zabez- 
pieczone oraz dozorem od 1.10.2016 do 3.10.2016 r. 
W poniedziałek (3.10.2016 r.) w obecności Konser- 
watora Zabytków z Jeleniej Góry, Zbigniewa Kudy- 
by, oraz archeologa wydobyto z ziemi „skarb”. Cy- 
tując (za rmf24): „Urzędnicy otrzymali pozwolenie 
na przekopanie tego miejsca. Teren zbadano wy- 
krywaczem metali, który potwierdził, że pod ziemią 
coś jest. Na miejsce przyjechał archeolog. Okazało 
się, że w korzeniach drzewa zostały zakopane pa- 
miątki. Złote łańcuszki, monety, biżuteria i portfel. 
Przedmioty były ukryte w słoiku. W ciągu kilkudzie- 
sięciu lat drzewo jednak rosło i słoik został znisz- 
czony. Podobnie jak część pamiątek”. | dalej: „Od- 
kopane przedmioty trafiły do miejscowego urzędu. 
Ich oceną zajmie się specjalna komisja. Przedmioty 
historyczne zostaną przekazane do muzeum. Do- 
kumenty do Instytutu Pamięci Narodowej lub Ar- 
chiwum Państwowego. Konserwator zabytków nie 
ocenił jeszcze wartości znalezionych przedmiotów”. 
Lokalny portal (Lwówecki.info) podaje podobną in- 
formację: „Wśród znalezionych eksponatów znajdu- 
ją się złote zegarki kieszonkowe, srebrne monety, 
łańcuszki, broszki, portfel, złote stalówki od piór, 
czy złote spinki do koszul oraz dokumenty. Wartość 
znaleziska nie jest jeszcze oszacowana. Przedmioty 
historyczne zostaną zapewne przekazane do mu- 
zeum, natomiast dokumenty do Instytutu Pamięci 
Narodowej lub Archiwum Państwowego”. 
ż Cała akcja, jak też sposób, w jaki spadkobiercy 
chcieli odzyskać precjoza, bez wątpienia budzi licz- 
ne kontorwersje. Pomijając dość osobliwą metodę 
przeprowadzenia próby poszukiwań przez obywa- 
teli Niemiec, pojawia się istotny aspekt prawny. Bez 
wątpienia, jeżeli wydobyte przedmioty są klasyfi- 
kowane jako zabytki, należą do Skarbu Państwa. 
= W tym przypadku jednak ich dawny właściciel, czy 
też spadkobiercy, są najprawdopodbniej znani. Czy 
uma _ NN takim wypadku mogą liczyć ewentual- 
> nie na ich zwrot? Sprawę będziemy śle- 
7 dzić, być może wkrótce nastąpi jej ciąg 
dalszy. 


WIEZA CZOŁGOWA 
ZNALEZIONA! 


PO KILKUNASTU MINUTACH 
PRACY KOPARKI UKAZAŁ 


SIĘ 


nformacje o tym, że na jednym z pól w rejonie Sułoszowej 
IE Krakowem znajduje się zakopana wieża czołgowa, 

uzyskaliśmy około dwóch lat temu. Był to efekt naszych za- 
interesowań niemiecką linią obronną OKH Stellung b-1 i tym, 
że od kilkunastu lat nasze Stowarzyszenie „Rawelin” ma pod 
opieką dwa schrony Regelbau 668 w Rudawie. Po latach cięż- 
kiej pracy i zdobywaniu wyposażenia, obiekty są udostępnia- 
ne do zwiedzania. Jednak chęć poznania historii tych umoc- 
nień, a także relacje osób — świadków 
czasów drugowojennych - cą nas 


s > czy okopy, ale tal 
łączności, komory kablowe. 


POSZUKIWANIE 
Temat łączności na tej linii od dwóch lat 
mocno nas interesuje. RA poszt ki aniu 


kańca A zowaapa 5 
)„ miętającego lata po- 
wojenne na tym tere- 
nie. Z jego relacji >>> 
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>>> dowiedzieliśmy się o zakopanej wieży czołgowej. 
W Sułoszowej powstawał punkt oporu składający się z oko- 
pów i obiektów betonowych. Niemcy zdążyli zbudować 
tylko jeden schron bierny Regelbau 668, jeden Ringstand 
58c, uzbrojony w broń maszynową, i jeden Ringstand 
67 (Bauform 238), na którym montowano wieże czołgo- 
we. Poznany przez nas mieszkaniec Sułoszowej w 1946 
roku miał 6 lat i pamięta, jak ojciec z sąsiadami porząd- 
kowali pole po wojnie. Załadowali znaleziony pancerz na 
wóz i wywieźli go w pole ok. 1,5 km. Dziwiliśmy się, że 
aż tak daleko, bo bliżej były wykopy przygotowane pod 
schrony. Wieża została wrzucona w miejsce po ziemian- 
ce. Oczywiście drewno, z której była zbudowana, zo- 
„ stało zagospodarowane, a dół trzeba było zasypać. 
Tak właśnie wieża trafiła do ziemi na ponad 70 lat. 
Relacje są różne, jedni mówią, że była zamontowa- 
na na schronie, inni, że leżała obok. Oględziny obiek- 
tu wykazały, że nie posiada kotw montażowych, za- 


tem wersja, że nie była zamontowana na schronie, jest 
chyba bliższa prawdzie. 


WYDOBYCIE 
Akcja wydobycia wieży zaplanowana była na jesień 2015 
roku. Mieliśmy wstępna zgodę właściciela pola. Gdy przy- 
jechaliśmy dopełnić formalności, okazało się że pole jest 
już obsiane pszenicą ozimą i musimy poczekać na kolej- 

ny sezon. 

| nadszedł ten upragniony przez nas moment wydo- 
bycia wieży. Uzbrojeni w koparkę oraz wymagane zezwo- 
lenia od właściciela pola i Wojewódzkiego Konserwatora 
Zabytków, a także nadzór archeologiczny przystąpiliśmy 
; do akcji. Miejsce, które według rela- 
cji wytypowaliśmy, okazało się 
strzałem w dziesiątkę. Po 
w, kilkunastu minutach pracy 
koparki ukazał się pan- 
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cerz. Teraz została już ręczna robota, delikatne odkopa- 
nie i... na powierzchnię! Tak jak przypuszczaliśmy, była 
to wieża specjalnie przystosowana do osadzenia na Ring- 
standzie 67, czyli F.Pz.DT 4804 z czołgu Pz.Kpfw. Il uzbro- 
jona w armatę 3,7 cm KwK 36 L/45 z czołgu Pz.Kpfw. Ill. 
W roku 1944 takich wież Niemcy zamontowali na terenie 
Polski sporo. W latach 80. jeszcze kilka z nich było zacho- 
wanych, później trafiły na złom lub zostały wywiezione 
za granicę. Przetrwał tylko jeden niekompletny egzem- 
plarz w Sulejowie. My odkopaliśmy pancerz w bardzo do- 
brym stanie z lufą i wyposażeniem, klapami wentylacyj- 
nymi z gumowymi uszczelkami. 

Sama akcja wydobycia przebiegła bardzo sprawnie. 
Największym kłopotem okazało się zdjęcie wieży z lawe- 
ty samochodowej. Według instrukcji taki pancerz waży 
950 kg i taki też podnośnik przygotowaliśmy. Nie wzię- 
liśmy pod uwagę błota i kamieni, które „wrosły” w pan- 
cerz. Ale po dwóch godzinach operacja zakończyła się 
sukcesem. 


POCZĄTEK KONSERWACJI 

Teraz przed nami żmudny proces konserwacji. Prace roz- 
poczęliśmy od dokładnego umycia pancerza z błota i ka- 
mieni. Zakładaliśmy, że trafi do piaskowania. Jednak oka- 


POLOWANIE NA KOT 


zało się, że wewnątrz jak i na zewnątrz zachowała się ory- 
ginalna minia i w ok. 50% farba w kolorze piaskowym. 
A co najważniejsze pod jarzmem armaty zachował się 
namalowany numer typu pancerza (4804) i numer ewi- 
dencyjny (028). Piaskowanie w tym wypadku nie wcho- 
dzi w rachubę, byłoby wprost barbarzyństwem. Postara- 
my się ją wyczyścić i zakonserwować mniej inwazyjnymi 
metodami, by zachować oryginalne malowanie. Myślę, 
że ten proces potrwa nawet do wiosny. 

Wciąż nie wybraliśmy miejsca, gdzie wieżę będzie moż- 
na podziwiać po konserwacji. Wstępnie planujemy, żeby 
powróciła na linię b-1, jednak w innym miejscu. Być może 
będzie to przy jednym ze schronów, którym się opiekuje- 
my i udostępniamy do zwiedzania. Czas pokaże. Na ra- 
zie musimy ochłonąć, bo jest to dla nas duże wydarze- 
nie, jak i dla całego środowiska osób zajmujących się hi- 
storią i takimi znaleziskami. Niecodziennie takie perełki 
wychodzą z ziemi. 


Chciałbym bardzo podziękować Jackowi Durychowi 
i Tomaszowi Jastrzębskiemu za zaangażowanie i pomoc, 
jak też wszystkim członkom MSMH „Rawelin”, dzięki któ- 
rym akcja została zakończona sukcesem. < 


Dariusz Krzyształowski 


"HISTO Cz 


PANTERA „USTRZELONA.... 


FRAGMENTY CZOŁGU MO- 
GŁY PO BLISKO 70 LATACH 
UJRZEĆ ŚWIATŁO DZIENNE. 


ruga połowa lata tego roku zaowocowała kil- 
| DZ spektakularnymi — odkryciami. Z pew- 

nością do nich należy wydobycie elementów 
niemieckiego czołgu Sd.Kfz V Panther, znalezione 
w gminie Chrostkowo (powiat lipnowski, wojewódz- 
two kujawsko-pomorskie). Dzięki zdobytym informa- 
cjom i staraniom Stowarzyszenia Historyczno-Eksplo- 
racyjnego PRZEDMOŚCIE w dwóch operacjach eksplo- 
racyjnych zdołano wydobyć m.in. wieżyczkę dowódcy, 
na której zachowały się nie tylko pozostałości farby, ale 
również numer taktyczny 141, pozwalający szczegóło- 
wo określić wojenne losy czołgu. W dobrym stanie za- 
chowania odkopano osłonę wentylacyjną z przedziału 
silnika oraz pozyskano jedną z burt czołgu. 
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>>> _ Niezwykle ciekawie zapowiadała się druga faza 
poszukiwań, gdzie apetyty wszystkich nastawione były na 
wydobycie czołgowej wanny. Okoliczności przyrody moż- 
na uznać za dość niesprzyjające, skoro w miejscu dużego, 
pasującego gabarytami sygnału, znajdował się spory na- 
syp drogi gminnej pokrytej asfaltem... Jednak zaangażo- 
wanie członków stowarzyszenia oraz godna podkreślenia 
przychylność lokalnych władz sprawiły, że asfaltowa barie- 
ra pękła pocięta w symetryczne kwadraty i reszta czołgu 
mogła po blisko 70 latach ujrzeć światło dzienne. Nieste- 
ty, nie był to upragniony kadłub, ale dwa płaty podłogi 
Pantery, z zachowanymi otworami rewizyjnymi. Do tego 
należy dorzucić duże ilości drobnicy, która w obu przy- 
padkach uzupełniła cięższe znaleziska. Wprawdzie nie jest 
to odkrycie mogące równać się ze słynną Panterą wydo- 
bytą z Czarnej Nidy, ale jak trafnie zauważył Olaf Popkie- 
wicz: „Tamto zdarzenie miało miejsce 26 lat temu, minę- 
to ćwierć wieku, żeby ponownie odkryć szczątki czołgu, 
który przez wielu uznawany jest za najlepszą konstrukcję 
II wojny światowej. Jeżeli ktoś chce krytykować, że Pan- 
tery jest zbyt mało, to najpierw niech sam powie, ile ki- 
logramów takiego czołgu wykopał, bo tak się składa, że 
my tych kilogramów na koncie mamy sporo... ". 

Co dalej? Pytanie, które pojawia się w wielu rozmo- 
wach. Poszukiwania Pantery można właściwie uznać za 
zakończone. Członkowie stowarzyszenia PRZEDMOŚCIE 
intensywnie przepytują okolicznych mieszkańców, któ- 
rzy onegdaj mieli styczność z wrakiem czołgu, a niektó- 
rym w gospodarstwach pewne elementy mogły się przy- 
dać. W planach jest konserwacja pozyskanych części, któ- 
re wraz z innymi pancernymi eksponatami mają stać się 
zarzewiem swoistego pancernego lapidarium. Do kom- 
pleksowego wyjaśnienia pozostają losy czołgu i załogi. 
Dlatego wbrew pozorom samo wydobycie, to dopiero 
początek pasjonującej historii. 

Geneza poszukiwań, relacje świadków, szczegóły eks- 


ploracji oraz dotychczasowe ustalenia poczynione przez 
stowarzyszenie „PRZEDMOŚCIE” będą miały swoją kon- 
tynuację w kolejnym numerze „Odkrywcy”. Przy wydo- 
byciu nie zabrakło udziału Olafa i mojego, dlatego ser- 
decznie zapraszam na odcinek „Poszukiwaczy Historii”, 
emitowany przez stację Polsat Play 8 listopada, gdzie bę- 
dzie można prześledzić pierwszy etap polowania na le- 
gendarnego kota. 
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FANTY Z TWIERDZY POZNAŃ 


w skład Twierdzy Poznań. W 2009 roku obiekt zakupił 

prywatny inwestor i zaadaptował na centrum rozryw- 
kowo-kulturalne (Fort Poznań-Event Place). Podczas prac 
porządkowych i remontów trwających praktycznie do chwili 
obecnej, drugowojenna historia tego miejsca przypominała 
o sobie wielokrotnie. Za pośrednictwem Przemka Budzicha, 
zarządzający obecnie obiektem Rafał Kotwicki zaprosił nas 
niedawno do pomocy w historycznej inwentaryzacji fortu 
i identyfikacji odnajdowanych przez szereg lat artefaktów. 
Niezwykle interesujący był np. kalendarzyk żołnierza ra- 
dzieckiego, z informacją, że w marcu 1945 r. wywieziono 
z obiektu wiele cennych przedmiotów. Informacja tym bar- 
dziej ciekawa, że w świetle dokumentów niemieckich pod- 
czas wojny miał być tu magazyn uzbrojenia i wyposażenia 


F* VI Tietzen to jeden z 18 fortów wchodzących 


wojskowego. Poproszeni o spenetrowanie dotąd niebada- 
nych pomieszczeń, starych latryn i studni wewnątrz fortu 
natrafiliśmy na bardzo ciekawe przedmioty związane z wo- 
jenną przeszłością tego miejsca. Większość była silnie sko- 
rodowana, mimo to po identyfikacji udało się ustalić licz- 
ne bagnety typu liść z okresu | wojny światowej, również 
późniejsze do karabinów Mauser oraz elementy granatnika 
nasadkowego. W innym, wcześniej zamurowanym pomiesz- 
czeniu, zalegały magazynki do MP40 i StG. 44, resztki skó- 
rzanych ładownic i mnóstwo zatyczek plastikowych na lufy. 
Wstępny więc efekt naszych prac okazał się owocny, dlatego 
z pewnością do fortu wrócimy, a wyniki przedstawimy na 
łamach „Odkrywcy”. Ś 


Paweł Piątkiewicz, Jarosiaw Stróżniak 


ik nasódkowy 


G 
Gewehrgranaten: 
508% MLTEW karabinąch. 


acznijmy od początku. Za- 
częło się dość niepozornie — 
od telefonu zaprzyjaźnione- 
go archeologa Piotra, który 
swój nadzór sprawował na 
budowie w rejonie dworca kolejo- 
wego Wrocław Główny. W trakcie 
niwelacji nasypu wyłonił się schron, 
który wyglądał dość nietypowo. Po- 
wiadomiony wojewódzki konserwa- 
tor zabytków nie miał wątpliwości, 
że obiekt: „stanowi cenny przykład 
dzieła obronnego związanego z obro- 
ną Festung Breslau (...). Obiekt, jako 
cenny zabytek fortyfikacyjny integral- 
nie związany z historią Wrocławia, 
należy docelowo przekazać jednostce 
wyspecjalizowanej w ochronie dzieł 
techniki i obronności celem jego kon- 
serwacji i ekspozycji”. 
Obejrzałem „bunkier” - faktycz- 
nie, dziwoląg. Sześciokątny klocek, 
z kopułką pancerną, chociaż wł: 
wie trudno nazwać to kopułą — 
dwie połówki, każda z trzema w 
mi-strzelnicami, zamykanymi pancer- 
nymi klapkami od zewnątrz. Zeby było 
ciekawiej połówki „kopuły” w środ- 
ku schronu połączone były z dwóch 
stron skoblami. Do wykorzystania 
pozostawiono dwie strzelnice, a po- 
zostałe, podobnie jak i resztę „kopu- 
ły” zalano betonem, tworząc rodzaj 
„Cczapy”. Całość, oglądając wyraźny 
rysunek szalunku, sprawiała wra- 
żenie obiektu odlewanego na miej- 
scu z wykorzystaniem pancerzy po- 
chodzących od czegoś innego. 
goś takiego nie widziałem na c 
więc pojawił się pomysł, ż 
się tematem, a przy okaz 
mentować unikat, realizując kolejny 
odcinek programu. Z drugiej strony 
stą od fortyfikacji, 
ć tych ulokowanych 
na ziemiach polskich znam, a nawet 
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UNIKALNY 


RADEK BICZAK 


ale cóż poradzić, że takie 


onegdaj rzuciło nas z kumplami na 
kraniec Rosji, żeby pobuszować po 


Wrocławiu, ale np. na Pomorzu są po- 
pularne jak standardowe „garnki Ko- 
cha” (Koc 
noosobowy), które można znaleźć przy 
niemal każdym torowisku? Wolałem 
dopy ajomych — mądr: ch 
w fortecznej materii. Marcin Dudek 
z Gdyni, który jest dla mnie autory- 
tetem w kwestii obiektów nowożyt- 
nych, po zapoznaniu się ze zdjęciami 
stwierdził: „bardzo interesująca kon- 
strukcja, i zupelnie nietypowa. Przynaj- 
mniej ja nigdy nie spotkałem się z ta- 
kim obiekiem. Formą rozmieszc: 


ZeNId 


nazewnictwo funkcjonuje w powszechnym obie- 
gu? Jak zwał, tak zwał, ale dużo ciekawszy jest 
sam obiekt, kulisy odkrycia, spowodowane tym 
zamieszanie, ocalenie schronu, a przy okazji nakrę- 
cenie kolejnego odcinka „Poszukiwaczy Historii”. 


otworów strzelnic nawiązuje do fran- 
cuskich i austriackich pancerzy z okre- 
su przed I wojną światową. Zapewne 
1945 rok. (...) Wroclaw miał polężny 
przemys, więc mogli kombinować coś 
na miejscu, niekoniecznie korzystając 
z gotowych wzorów. Nie tylko powin- 
no, ale nawet koniecznie trzeba go za- 
chować. Jeśli nie ma chętnych we Wro- 
cławiu, to może w dalszej okolicy”. Po- 
dobnego zdania był poznaniak, Jacek 
Biesiadka, autor publikacji związanych 
z fortyfikacjami. Jeżeli tych dwóch nie 
widziało, to gra warta była Świeczki. 

Działać trzeba było sz 
westycja — budowa duże; 
ca przy ulicy Suchej, nie mogła się 
zatrzymać, a z drugiej strony nie 
można zmusić żadnego z muzeów 
do przejęcia obiektu. Pojawiły się 
głosy, że można to oddać komuś 
kto ma działkę, gdzie schron bę- 
dzie można postawić, a znają: 
cie, konserwator, nie mając innej al- 
ternatywy, pewnie przychyliłby się 
do przypadkowej lokalizacji, żeby nie 
zablokować budowy. Chciałem, żeby 
obiekt związany z Wrocławiem zo- 
stał w tym mieście, dlatego w akcie 
desperacji myślałem już o przerzu- 
ceniu go do własnego ogródka! Był 
jeden szkopuł — nie mam ogródka... 


Przelatując w myślach różne 
miejsca, gdzie można spróbować 
„bunkier” umieścić, przypomniałem 
sobie o Muzeum Wojsk Inżynieryj- 
nych i Chemicznych, które znajduje 
się na terenie jednostki wojskowej 
przy ul. Obornickiej we Wrocławiu. 
Wprawdzie nie byłem tam od daw- 
na, ale profil pasował, jest ekspozycja 
plenerowa, a jakiś czas temu zmieni- 
ło się kierownictwo muzeum io no- 
wych władzach słyszałem dużo do- 
brego. Zdobyłem nr telefonu do Pana 
Daniela Kaźmierskiego, zadzwoni- 
łem i w dość chaotyczny sposób za- 
cząłem wyłuszczać sprawę — wiado- 
mo, działałem pod wpływem emocji. 
Trafilem idealnie. Kierownik, w żot- 
nierskim stylu, stwierdził krótko, że 
wchodzi w interes i nasza bunkrowa 
lawina ruszyła. 

Należało jeszcze załatwić zgodę 
Muzeum Wojsk Lądowych w Byd- 
goszczy, którego wrocławskie mu- 
zeum jest oddziałem, przeko- 
nać konserwatora, żeby 
wyraził zgodę na taką 


BUNKIER 


ODKRYWANIE MA EKRANIE 


lokalizację, dogadać terminy na bu- 
dowie, którą na okoliczność podej- 
mowania schronu trzeba było przy- 
stopować. Prócz tego przekonać 
stację telewizyjną, że warto wyda- 
rzenie utrwalić, a realizacja progra- 
mu pozostawała pod znakiem zapy- 
tania do ostatniej chwili — jakoś nie 
wszyscy byli przekonani, że to cie- 
kawa sprawa. Na szczęście moje- 
go telewizyjnego wspólnika, Ola- 
fa Popkiewicza, nie musiałem na- 
mawiać i wydatnie pomógł w całej 
sprawie. Wyznaczonego dnia na bu- 
dowie wylądowała niskopodwoziów- 
ka, której nieobce wożenie ciężkie- 
go sprzętu oraz dźwig. Budowlańcy 
wyliczyli, że „bunkier” waży około 
15 ton, dźwig był w stanie podnieść 
25 ton, ale otwartym pozostawało 
pytanie, czy schron w powietrzu się 
nie rozpadnie... >>> 


>>> elki wypadek ra- 
zem z Olafem pomierzyliśmy pobież- 
nie schron. Wysokość od podstawy do 
wierzchołka około 200 cm. Długość 
skosów od końca ściany do wierzchol- 
ka 110 cm. Pięć równych ścian o sze- 


rokości 160 cm każda, natomias 


wej- 
żda 
z betonowych ścian liczy 65 cm grubo- 


ście trochę węższe — 130 cm. h 


1, a pancerna blacha, mierzona przy 
strzelnicach ma tej grubości równo 
2 em. Nie bylo możliwości, żeby zła- 
pać „bunkier” za strzelnice, bo nie- 
mal na pewno oderwalibyśmy „kopu- 
lę” razem z betonową „czapą”. Ope- 
rator dźwigu nie kombinował zbyt 
długo, kazał nam się podkopać pod 


REKLAMA 


OFERUJEMY WYKRYWACZE: 
- GARRETT, 


- XP, 
- TEKNETICS, 
- MINELAB, 


- RUTUS 
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schronem z czterech stron i przewlec 
stalowe liny, do których zamontowa- 
aly łańcuch 
lę, że poza oper 


zawiesiami. 
atorem dźwigu 
zscy na chwilę wstrzymaliśmy 


ne zi 
M) 
WS. 
oddechy, kiedy nasz dziwoląg powę= 
drował w gć 
ło. Obiekt cały i zdrowy wylądował 
na samochodzie, którego ładunek zo- 
stał dodatkowo uzupełniony E 
dowym „garnkiem Kocha 


. Nie złego się nie sta- 


. Całość 
szczęśliwie dotarła do muzeum przy 
ulicy Obornickiej, gdzie bez szwanku 
została rozładowana. 

W tym miejscu można by za- 
kończyć relację, ale to nie koniec 
historii. Podobne „kopuły” już się 


ORAZ INNYCH PRODUCENTÓW. 


FHU „PAWLO” Paweł Piec 


W NASZEJ STAŁEJ OFERCIE 
POSIADAMY RÓWNIEŻ 
MYJKI ULTRADŹWIĘKOWE. 


65-124 Zielona Góra, ul. Wołodyjowskiego 8 


tel.: +48 603 469 561, fax: +48 68 41 43 222, e-mail: pawel© pawlo.sklep.pl 


Fortyfikacje Festung Breslau. 


Stanisiaw Kolouszek. 

Opis fortyfikacji Wrocławia powstałych 
od końca średniowiecza do ostatniego 
dziesięciolecia XX roku (jeszcze w roku 
1990 wybudowano ostatni schron 
przeciwatomowy). 

Dzieje umocnień autor uzupełnił opisem 
legend związanych 

z tematyką podziemnego 

miasta. 


we Wrocławiu pojawia 


na nie była osadzona na betonowym 


cokole i przykryta betonową „czapą”. 
Nierozwiązana jest zagadka gdzie we 
Wrocławiu „kopuły” byly produkowa- 
ne, wiele wskazuje, że były to zakłady 
zbrojeniowe FAMO, ale czy na pewno? 
Schron zostanie poddany konserwa- 


cjii wkopany w ziemię, tak jak powi- 
nien zostać ulokowany wraz z rowem 
dobiegowym do wejści Ś 
muzeum będą mogli go oglądać wraz 
z drugim „bunkrem” na terenie jed- 
nostki (z uwagi na specyfikę lokal 
cji muzeum przed zwiedzaniem trzeba 


umówić się telefonicznie). Kierownik 


muzeum, Pan Daniel Kaźmierczak, 
dzwonił już do mnie z pytaniem, czy 
przypadkiem nie wiem, gdzie we Wro- 
cławiu lub okolicach można pc Ś 


schron typu „Tobruk”, bo coś mu cho- 
dzi po głowie. Wiem, co to za „coś” 
— stworzenie we Wroclawiu skanse- 
nu fortyfikacyjnego. Dlatego gdyby- 
ście widzieli lul 
obiektach, to wiecie komu można za- 
meldować. Jeżeli się uda, to miłośnicy 
fortyfikacji będą mieli stały punkt pro- 
gramu, przejeżdżając przez Wroclaw, 
a już teraz mogą oglądać schron, które- 
zej gdzie indziej nie uświadcz: 


li o podobnych 


go ra 


Na kałejnej stronie Radoslaw 
przybliża zalozenia konstruk: 
ne i funkcje odnalezionego schronu w 
oparciu o dostępne zródła. < 


Radek Biczak 
Prowadzący program — telewizyjny 


historii”. 
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KOPUŁKA MADE IN 
„FESTUNG BRESLAU” 


Bunkier odnaleziony podczas budowy koło Dworca 
Głównego PKP stanowi ciekawe połączenie stalowej 
kopuły z betonowym (prefabrykowanym?) stanowiskiem. 


lakie elementy fortyfikacji po- 

lowych powstawały w 1945 r. 

podczas obrony miasta przed 

Armią Czerwoną. W warun- 

kach oblężenia zbudowali je 
prawdopodobnie pracownicy zakła- 
dów zbrojeniowych FAMO. W pol- 
skim wydaniu wspomnień generałów 
von Ahlfena i Niehoffa w rozdziale 
o działalności tej fabryki pojawia 
się stwierdzenie: „spawaliśmy z plyt 
pancerzy czołgowych niewielkie trój- 
kątne szałasy (...)”'. Jest to niestety 
błędne tłumaczenie, w oryginal- 
nym tekście niemieckim* napisano, 
że z płyt pancernych powstawały: 
„małe  piramidalne  (ostrosłupowe) 
chatki (szałasy, chałupki)” [w orygi- 
nale „kleine pyramidenfórmige Hiit- 
ten”]. Znane ze zdjęć i z 
kopuły mają właśnie taki k 
- sześć stalowych płyt tworzy 
strosłup prawidłowy sześciokątny 
ścięty. Boczne Ściany mają kształt 
trapezu, każda z nich zaopatrzona 
była w otwór strzelniczy, który moż- 
na było zasłaniać. Aby łatwiej było 
kopułę przenieść, składała się ona 
z dwóch części, które na miejscu łą- 
czono w jedną całość, umieszczony 


Taka konstruk 
osłonę dla stanowiska strzeleckiego 
dla strzelca z karabinem lub pistole- 
tem maszynowym, a nawet dla ob- 
slugi karabinu maszynowego. 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Kopułki na ogół ustawiano na drew- 
niano-ziemnych fortyfikacjach polo- 
wych, wkopując je aż po dolną krawędź 
osłon strzelnic. Według radzieckich do- 
kumentów z okresu walk o Festung 
Breslau takie konstrukcje ustawiane 
były na stanowiskach zbudowanych 
z cegieł spojonych zaprawą cementową. 

Według komendantów twierdzy 
takie elementy fortyfikacyjne zasto- 
sowano: „Aby wzmocnić nasyp kolejo- 
wy pomiędzy przystankiem (kolejowym) 
Popowice, a ulicą Robotniczą”. Potwier- 
dzają to dokumenty radzieckiej 6. Ar- 
mii, gdzie również odnotowano, że na- 
syp kolejowy wysokości 6-8 metrów 
i mający szerokość od 4 do 14 torowisk 
był: „wzmocniony kopułami pancerny- 
mi, zagrzebanymi w ziemi i polączony- 
mi między sobą rowami lącznikowymi”. 
Takie umocnienia miały znajdować się 
na odcinku przy ówczesnej rzeźni miej- 
skiej (Dziś CH „Magnolia”), w pobliżu 
„poznańskiego” mostu kolejowego, za: 
kladów Archimedes oraz stacji kolejo- 
wej Wroclaw-Mikolajów. 

Nietypowy kształt przenośnych ko- 
puł pancernych, Armia Czerwona opi- 
sywała jako: „Czasami jako przykrycia 
dla stanowisk ogniowych uż 
wieże zdjęte z czołgów”. Na jednym ze 
zdjęć z tego okresy obiekt został pra- 
widłowo opisany jako kopuła pancerna. 

Taki „bunkierek” odnalazł kilka 
lat temu śp. Wojtek Stojak („Pociąg 
widmo?” Odkrywca nr 9/2011) na te- 
renach kolejowych przy Dworcu Głów= 


ywane są 


nym PKP. Upierał się wtedy, że jest to 
element pociągu pancernego „Poersel”. 
Jakiś czas później udało mi się wyjaśnić 
mu i przekonać go, że jest to element 
fortyfikacji polowej („Muszę odszcze- 
kać!” Odkrywca nr 3/2013). Dzięki udo- 
stępnionej wtedy przez Marka Kruka 
fotografii Wojtkowi udało się zlokali- 
zować, że taka kopuła byla wkopana 
na przedpolu Cmentarza Żydowskie- 
go przy ul. Lotniczej, kilkanaście me- 
trów od muru cmentarnego. („Chrzań- 
cie się, sam znalazłem” Odkrywca nr 
5/2013). Wojtek odnalazł też na zdjęciu 
lotniczym z 1947 r. jeszcze jedno miej- 
sce z podobną kopułką koło lotniska na 
Strachowicach. 

Znana jest jeszcze jedna fotografia 
przedstawiająca taki obiekt na „podej- 
ściach do Gądowa Malego” — jak gło- 
si opis po rosyjsku. 

Natomiast znaleziony niedawno przy 
Dworcu Głównym PKP bunkier powstał 
w wyniku połączenia kopuły z betono- 
wym stanowiskiem wkopanym w zie- 
mię. Stalowa część z góry została dodat: 
kowo pokryta betonem, w którym pozo- 
stawiono od czoła dwa wyloty strzelnic. 
Bunkierek był wkopany w nasyp kolejo- 
wy. Przypadek? < 


LO Radosław Szewczyk 


-nnikarz zajmu 


jący się historią wojsko 
tor książek: Prinz Eugi 
SS-Freiwillige 
5 (2014), 9. F 


1943 (2011)i 11 


PRZYPISY 
Ablien H., Niehoft H.. Festung Bresłau w ogniu, Wi 


FH.. Niehotf 


żeltieim=Schnelibach 2010 
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ronika starcia Władysława Króla Polskiego z Krzyżaka- 
mi w roku pańskim 1410” (bo tak należy tłumaczyć tytuł 
Cronica conflictus...), jak wyjaśnia dr hab. Marek Janicki 
z Instytutu Historycznego Uniwersytetu Warszawskiego, 

raz z „Rocznikami” Jana Długosza, są najistotniejszym 
źródłem wiedzy o wydarzeniach, jakie miały miejsce na polach 
Grunwaldu, a jej krasomówczy przekaz wskazuje na obserwację 
bądź uczestnictwo w wiekopomnych wydarzeniach jej autora. 
W różnych opracowaniach historycznych o autorstwo podejrze- 
wanych jest kilka osób, jednak do tej pory nie zostało to jedno- 
znacznie rozstrzygnięte. W przypadku „Roczników” Jana Długo- 
sza nie ma wątpliwości co do autora dzieła, te jednak powstały 
dopiero ponad 50 lat po historycznym wydarzeniu. To jednak, 
jak się okazuje, nie dyskwalifikuje ich jako nośnika ważnych in- 
formacji historycznych. „Zbiorową świadomość w odniesieniu do 
Grunwaldu ukształtował i kształtuje wciąż w znacznej mierze Jan 
Matejko, następnie Henryk Sienkiewicz, który ochoczo sięgał do 
spuścizny Długosza, pisząc swoje wielkie dzieło »Krzyżacy«, wresz- 
cie zaś Aleksander Ford, który dzieło Sienkiewicza sugestywnie 
zekranizował — mówi dr Janicki. 
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ra sztabu królewskiego, na potrzeby 
spuścizny Johannesa Voigota o hi- 
storii Prus, kolejny raz wskazywała 
na ustawienie wojsk Zakonu i wojsk 
Władysława Jagiełły naprzeciw sie- 
bie, jak również że wojska królew- 
skie miały wystąpić do bitwy od 
wschodu, czyli od strony jeziora Łu- 
bień. Zestawione w ten sposób sło- 
wo pisane z wizualizacją w postaci 
mapy, zapanowało nad wyobraźnią 
historyków na wiele dziesięcioleci. 
Niby nic, a jednak zdaniem histo- 
ryków sprawa okazuje się być bar- 
dzo istotna, ponieważ wspomniana 
interpretacja zdefiniowała nie tylko 
historiograficzny obraz pola bitwy, 
ale również kierunek oraz kształt 
poszukiwań i badań archeologicz- 
nych. Oznacza to, że przez ten cały 
czas poszukiwania, badania i sonda- 
że nie były przeprowadzane w od- 
*_. powiednich lokalizacjach. Poszuki- 
wano między innymi, w tak zwanej 
Doliny Wielkiego Strumienia, któ- 
ra jest wymysłem dziejopisarstwa. 
— Przełom w tej sprawie, jest 

w dużej mierze zasługą prof. Svena 
-" Ekdanhla, który już w latach sześć- 
dziesiątych, jeszcze jako student w ra- 
mach swojego seminarium uniweT- 
syteckiego, opracował własną teorię 
= dotyczącą przebiegu bitwy, wraz z lo- 
= kalizacją pól bitewnych jak również 
> trasą domarszu wojsk Jagielly oraz 
* Zakonu. Jednak stanowisko profeso- 
ra Ekdahla przez bardzo długi czas 
nie znajdowało akceptacji polskich 
mediewistów. Jedną z przyczyn było 
fragmentaryczne publikowanie jego 
- hipotez w różnych artykułach i wy- 
powiedziach, co okazywało się nie 


GRUNWALD 


Błąd w tłumaczeniu? Jak stwierdza Długosz, idąc za nie- 
— Wiele wskazuje na to, że obydwie te _ zepsutym jeszcze w jego czasach tek- 
relacje [Cronica conflictus i Roczniki _ stem „Cronica conflictus” obóz nad 
— brzyb. red.] nie były interpretowane jeziorem król kazał rozbić dopiero bo 
w istotnych szczegółach tak, jak nale- _ bitwie — precyzuje dr Janicki. 

żałoby je rozumieć. Przyczyny są zlo- Zdaniem historyka mit wokół hi- 
żone. Jeśli chodzi o Długosza, nawar- _ storycznej bitwy .powielany był bez- 
stwiły się tułaj różne błędy m.in. wy- — litośnie przez kolejnych pisarzy, fak- 
nikające z niewłaściwego tłumaczenia _ tografów i badaczy. Jak twierdzi dr 
tekstu, przede wszystkim kluczowe- _ Janicki, przyczynił się do tego mię- s 
go zdania, w którym Długosz mówi dzy innymi Karol Szajnocha w swo- 
o przybyciu wojsk Władysława Jagieł- _ im dziele „Jadwiga i Jagiełło”, które dość przekonujące. Książkę boświę- 
ły na przedpola Grunwaldu i rozbi- _ jego zdaniem stanowiło w zasadzie coną bitwie Grunwaldzkiej, którą 
ciu namiotu kablicznego króla, w któ- jeden z pierwszych systematycznych Prawdóp prof. Sven Ekdahl wydał na począt- 
rym odprawione zostały owe słynne _ iopartych na źródłach opisów wojny COWNEROYNEJ ku lat osiemdziesiątych po polsku wy- 
nabożeństwa przed bitwą. W wyniku _ z Zakonem w latach 1409-1411. Nie INNCYWARESSJ dano dopiero w 2010 roku — tłuma- 


błędnego tłumaczenia tego skombli- _ był on jednak jedyny, podobnie sta- = czy Marek Janicki. 
kowanego okresu retorycznego, któ- _ ło się w przypadku Karola Meche- Denar — Badania dotyczące bitwy bod 
ry Długosz sformułował na kształt _ rzyńskiego, który pochylając się nad SSEJEALSBR Gruwaldem prowadzę od około 1963. 


Zacząłem w archiwach Zakonu Krzy- 
żackiego, które są dobrze zachowane. 
To w nich znalazłem bardzo interesu- 
jące materiały o dużym znaczeniu dla 
roli wojsk litewskich. Teraz jestem na 
emeryturze. Jestem już za sta- >>> 


4 klasyka historiografii rzymskiej — tłumaczeniem dzieła Długosza, rów- 
Liwiusza, miejsce rozbicia tego na- _ nież popełnił znane już nam błędy. 
miotu, a tym samym miejsce rzeko- W opinii uniwersyteckiego wy- 
mego regularnego obozu założonego _ kładowcy i naukowca, tak zakorze- 
przed bitwą lokalizowano błędnie na _ niona błędna analiza zestawiona 
południowym brzegu jeziora Łubień. _ z mapą przygotowaną przez ofice- 
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>>> zy żeby pracować. Grunwald 
Jest teraz moim hobby i to fascynują- 
cym. Tuk wiele krajów zaangażowa- 
nych było w tą ważną bitwę. Zatrzyma- 
ła ona marsz Krzyżaków na wschód, 
przez co Krzyżacy musieli przystobo- 
wać (uspokoić się) bo porażce. To jest 
bardzo ważna bitwa i obszerny bardzo 
ciekawy materiał źródłowy, kroniki, 
listy, spisane świadectwa. Trzeba 4 
było przeanalizować źródła, któ- 
rymi jest nie tylko Długosz. Ito 

Jest fascynujące — komentuje 

z pełną pasją prof. Sven Ekdahl. 


Weryfikacja 

w terenie 

Sama książka jednak na nic by się 
zdała, weryfikacja każdej tezy musi 
znaleźć odzwierciedlenie w materii. 
I tak we wrześniu na Polach Grun- 
waldzkich odbyła się trzecia edycja 
badań archeologicznych organizowa- 
nych przez Muzeum Bitwy pod Grun- 
waldem pod czujnym okiem kierow- 
nika działu archeologiczno-historycz- 
nego dra Piotra A. Nowakowskiego. 
— W trakcie tegorocznych badań odna- 
leźliśmy ponad 150 zabytków arche- 
ologicznych, z których w chwili obecnej 
około 50 możemy bezsprzecznie wiązać 
z bitwą pod Grunwaldem. Jest to nie- 
co mniejszy zbiór niż odkryty w roku 
ubiegłym, ale trzeba pamiętać, iż be- 
netrujemy tereny położone na zachod- 
nim skraju pobojowiska. Stąd też nieco 
mniejsza liczba zabytków, ale to jest dla 
nas cenna informacja, świadczącą, że 


udało nam się uchwycić zachodnią 
i częściowo południową granicę 
bola bitwy. Wśród zabytków 
= dominują oczywi- 
ście groty strzał 
i bełtów do 


ale mamy tak- 
że 2 żeleźca toborów, frag- 
menty rzędu końskiego i oborządze- 
nia jeździeckiego, przepiękną zabonę 
(sbinkę) do płaszcza, liczne numizma- 
ty, okucie pasa i wiele drobnych zabyt- 
ków, których poprawna interpretacja 
będzie możliwa dobiero po brzeprowa- 
dzeniu konserwacji i oczyszczeniu ich 
z rdzy i innych nalotów nagromadzo- 
nych po inhumacji przedmiotów — re- 
lacjonuje dr Piotr A. Nowakowski. 
W tegorocznych poszukiwaniach 
wzięli udział pasjonaci i badacze 
z Danii (Harja), Wielkiej Brytanii 
(PHEC Thesaurus), Norwegii (Sven 
i Heide Ekdahl) i oczywiście z Pol- 
ski (Muzeum Bitwy pod Grunwal- 
dem, Stowarzyszenie Kolekcjonerzy 
Czasu, Mocny Sygnał, Thesaurus, 
Fundacja Recupero, Uniwersytet 
Warszawski, Uniwersytet Łódzki, 
Uniwersytet Gdański i Uniwersy- 


tet Wrocławski). Użycie detekto- 
rów o większym zasięgu pozwoliło 
potwierdzić, że wiele przedmiotów 
metalowych zalega głęboko w zie- 
mi, co sugeruje wprowadzenie ko- 
lejnych metod badawczych w na- 
stępnych sezonach prac archeolo- 
gicznych. 

— Część działek jest obecnie na- 
dal niedostępna, bardzo jednak by- 
śmy chcieli je przebadać, a to będzie 
możliwe, jeżeli uda się porozumieć 
z gospodarzami i właścicielami z tych 
terenów. Gdy to nastąpi, na pewno 
badania zostaną przedłużone 0 ko- 
lejne sezony — informuje Jarosław 
Malecki pracownik muzeum Bitwy , 
pod Grunwaldem. | 

Chęć zarówno przedłużenia prac . 
badawczych, jak również samego 
udziału w tym przedsięwzięciu, poza 
informacją historyczną, napędza do- 
datkowo „odkrywanie skarbów”. - 
Niewątpliwie wspomniana wcześniej 
zabona była najciekawszym znalezi- 
skiem. Jest ona okrągła, o średnicy 
5 cm, z zachowaną inskrypcją »Ave | 
Maria«. Być może bo zabiegach kon- | 
serwatorskich uda się dostrzec na < 
niej więcej szczegółów i zdobień, na 4 
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co bardzo liczymy. Dziś na podstawie 
inskrypcji wstępnie wiążemy ten za- 
bytek z rycerzami Zakonu Najświęt- 
szej Marii Panny Domu Niemieckie- 
go w Jerozolimie, gdyż, jak wiadomo, 
kult Matki Boskiej był u Krzyżaków 
bardzo mocno zakorzeniony i prakty- 
kowany — opowiada dr Piotr A. No- 
wakowski. — Nie jest to oczywiście 
w 100% pewne, lecz jedynie jedna 
z hipotez dotyczących byłego właści- 
ciela zabony. Jak było w rzeczywisto- 
ści i kto zgubił tę ozdobę na Polach 
Grunwaldu nie dowiemy się, nieste- 
ty, nigdy — dodaje. Te ciekawe zna- 
lezisko w tegorocznych zmaganiach 
zawdzięczamy Marcinowi Dudko- 
wi ze Stowarzyszenia Kolekcjone- 
rzy Czasu. 

Jednak teza o miejscu główne- 
go starcia na rozstrzygnięcie musi 
jeszcze trochę poczekać. Jak poin- 
formował dr Nowakowski, na chwilę 
obecną udało się zakreślić zachod- 


nią granicę starcia, rozciągającą się 
ok. 100 metrów na zachód od szo- 
sy Grunwald-Łodwigowo oraz po- 
łudniową granicę terenu potyczki, 
biegnącą ok. 200 metrów na północ 
od traktu Stębark — Grunwald. Za 
wytyczonymi krańcami nie odna- 
leziono militariów, co stanowi po- 
twierdzenie wspomnianego obsza- 
ru. — Aby móc mówić o odnalezieniu 
miejsca głównego starcia, musimy 
odnaleźć pozostałe granice bobojo- 
wiska, a dopiero botem, na podsta- 
wie analizy zagęszczenia zabytków, 
będziemy mogli powiedzieć, gdzie 
toczyły się bardziej zażarte walki, 
a gdzie mamy do czynienia z mniej 
intensywną walką lub ucieczkami 
wojsk krzyżackich. Oczywiście bew- 
nym jest wniosek, iż kaplica wznie- 
siona w 1411 roku znajduje się na 
miejscu krzyżackiego obozu. Odna- 
leziona tu koncentracja zabytków — 
przede wszystkim grotów strzał i bel- 


tów, wskazuje na dużą intensywność 
walk w tym miejscu, a jak wiemy, 
zdobywanie obozu było wydarzeniem 
niezwykle krwawym i zaciętym — 
puentuje dr Nowakowski. 
Organizacja takiego wydarze- 
nia jak również późniejsze opraco- 
wanie wyników przeprowadzonych 
na polach prac, to olbrzymie przed- 
sięwzięci godne podziwu i szczerego 
uznania dla Szymona Dreja dyrek- 
tora Muzeum Bitwy pod Grunwal- 
dem, dra Piotra A. Nówakowskie- 
go (MBpG) oraz Jarosława Malec- 
kiego (MBpQ). < 


REKLAMA 


Najbardziej 
merytoryczny 
POZNA. 
historyczny 
w Internecie 


Histmag.org to najświeższe newsy, rzetelne 
i zajmująca publicystyka. Wszystko co najlepsze 
w papierowych czasopismach, dzięki nam 
znajdziesz także online. Całkowicie za darmo! 


ARCHIWUM ONAS WSPÓŁPRACA REKLAMA KONKURSY 


Nicola Testa "7 
Człowiek, który ujarzmił 4.4) 
elektryczność 


Testwyborczy? 
z pierwszej połowy lat 20. 


Twisielcy: 
Złodziejski los w dawnej Polsce 


Jak przeklinali nasi 
przodkowie? 


Łączy nas historia! 
wwwzhistmag.org 
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AE, DOMENĄ MĘŻCZYZN,. > 
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NALNYM, JAKE 
EK NIEZALEŻNY: SINĄ PA: 


Z Mirosławą Wojtkowiak z grupy 
Współcześni Tropiciele Historii 
rozmawia Robert Wyrostkiewicz 


Kobieta detektorystka. No i jak to jest od strony, której siłą rzeczy ja, 
mężczyzna, nie znam? | przede wszystkim jak to się zaczęło? 

Jak to jest? Pewnie inaczej, bo jesteśmy inni. Mężczyźni poszuki- 
wacze i kobiety detektorystki, ale łączy nas ta sama pasja do histo- 
rii, chęć bycia odkrywcą, nutka emocji, kiedy nie wiemy jeszcze, co 
w trawie piszczy, ale słyszymy już, że piszczy. A zaczęło się to cał- 
kiem niedawno — jakieś dwa lata temu. I przepadłam w detektor 
zmie do końca i bez opamiętania. W sumie, zawsze chciałam odkr 
skarb. Jak każda... a może jak każdy chłopak? Nie! Dziewczyny też 
chcą być Indianą Jonesem, a może raczej tą wersją odkrywcy czy 
archeologa w wykonaniu Angeliny Jolie? Piękniejszą wersją? Mo: 
Na pewno ciut inną. Czasami swoje marzenia z dzieciństwa realizu- 
jemy dużo później. Tak było i ze mną. Pierwszy wykrywacz meta- = 
lu kupiłam dwa lata temu. Wtedy przecież nie przypuszczałam, że z 
detektoryzm może tak uzależniać, ale w bardzo pozytywnym sen- 5 
sie. Kocham ten stan, kiedy mogę się wyrwać z domu i choć przez 
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chwilę zapomnieć o problemach dnia codziennego. 
A jest ich niemało, jak zapewne u każdej mamy i tzw. 
pani domu. Wiatr we włosach, pot na czole i to uczucie 
poszukiwania wzmagają we mnie chęć i potrzebę od- 
krywania historii, tej zapomnianej, która powinna znów 
ożyć. Jak każdy z nas uczyłam się historii w szkole, ale 
nigdy nie poznawałam jej tak intensywnie jak dzięki 
poszukiwaniom. Kiedy znajdę monetę, chce wiedzieć, 
co jest na jej awersie i rewersie, gdzie była wybita, jaką 
funkcję pełniła wówczas ta czy inna mennica... To dal- 
szy ciąg emocji z odkrywania — już w domu, po przyj- 
ściu z pola, czyli identyfikacja. Coś nie mniej ekscytu- 
jącego niż same poszukiwania. 


A szukasz raczej dla tych emocji wypływających z od- 
krywania nieznanego czy w jakimś innym, konkretnym 
celu? Masz jakieś poszukiwawcze marzenie? 

Nie mam jeszcze jednego skonkretyzowanego celu, 
swojego złotego pociągu. Póki co, moim największym 
marzeniem jest odkrycie depozytu. To może się koja- 
rzyć z garncem wypełnionym srebrnymi monetami, 
jednak to nie o taki depozyt mi chodzi. Chciałabym 
znaleźć np. depozyt żołnierzy AK, coś, co miało bez- 
pośrednią przynależność do konkretnej osoby, do kon- 
kretnych żołnierzy. Mogłyby to być dokumenty, ubrania, 
odznaczenia, a zwłaszcza, żeby można było iść za tym 
odkryciem dalej, jak po nitce do kłębka, do akt opisu- 
jących oddział, do potomków takich np. Zołnierzy Wy- 
klętych, aby móc np. oddać orzełka z czapki córce ta- 
kiego Niezłomnego... To moje marzenie. Może kie- 
dyś się spełni? Więc jednak... mam sprecyzowane 
marzenie poszukiwawcze już teraz :). Szybka zmia- 
na zdania, ale kobieta zmienną jest. Nie wiedziałeś? 


Pogubiłem się... Myślałem, że to ja stawiam pytania 
A więc depozyt Wyklętych. A teraz co odnajdujesz? 
Poszukiwacze mówią często o takich przedmiotach 
„popularesy”, ale dla mnie są ważne. Każda mo- 
neta, plomba, psi numerek, klamerki to rze- 
czy związane z konkretną okolicą, a przynaj- 
mniej moment ich zagubienia jest z daną oko- 
lica związany. To zawsze jest dla kogoś cenne, 
bo pasjonaci lokalni są wszędzie; niekoniecznie 
poszukiwacze. Skarbu jakiegoś jeszcze nie od- 
kryłam, jeśli o to pytasz. Za to z milion kapsli 
po wódce, owszem. 


Masz za to swoje osiągnięcia jako organizator- 
ka życia poszukiwaczy w swoim regionie. 
Brałam udział w zakładaniu grupy o nazwie 
Współcześni Tropiciele Historii na Facebo- 
oku. Jest nas coraz więcej. To wspaniali ludzie. 
Obecnie w węższym gronie jesteśmy na etapie 
zakładania stowarzyszenia rejestrowego, któ- 
re będzie podmiotem występującym o de- 
cyzje konserwatorskie na poszukiwania 


POSZUKIWANIA 


zabytków. Prawo w Polsce mamy takie, że ludzie odnajdu- 
ją cuda, z chęcią dzieliliby się nimi i wiedzą o kontekście 
odkrycia ze światem nauki, ale się boją. I nie dziwię im 
się. Za to my chcemy przejść jako organizacja proces re- 
jestracji, aby nasze akcje były jawne i aby zabytki trafiały 
do muzeów, szkół, izb pamięci. Szczególnie bliskie są nam 
zaprzyjaźnione muzea prywatne, gdzie mamy pewność, 
że nasze malutkie skarby zostaną zabezpieczone, opisane 
i zaprezentowane przynajmniej na ekspozycjach w terenie. 


Organizujesz też zlot? 

Jeżdżę przede wszystkim na zloty, bo poszukiwacze sta- 
li się dla mnie nie tylko grupą ludzi, którzy jak ja chodzą 
z wykrywaczem, ale przyjaciółmi. Wcześniej nie wie- 
działam, że ludzie z całej Polski mogą od tak się spo- 
tkać na polu, a potem być ze sobą przy ognisku, rozma- 
wiać do rana, podtrzymywać te kontakty po zlotach, a to 
na pewno nie mniej ważne niż same poszukiwania. Dla 
mnie przynajmniej. 


No, aten zlot...? 
Ach tak. OK. Bo straciłam wątek... Tym się może róż- 
nią właśnie detektorystki od detektorystów. Tracą czę- 
ściej wątki, ale za to z jaką gracją?! Nie tracimy za to 
kontekstu... Ale znowu zmieniłam temat. W przyszłym 
roku nasza grupa WTH organizuje XXXI Międzynaro- 
dowy Zlot Miłośników Historii i Eksploracji w Gołucho- 
wie (14-18 czerwca). Będzie to czas integracji, konkur- 
sów, poszukiwań, zwiedzania zabytków nieruchomych 
i oglądania tych malutkich, ruchomych. Myślimy 
również o części edukacyjnej dotyczącej współpra- 
cy poszukiwaczy z archeologami i konserwatorami 
zabytków oraz z muzealnikami. Będą interesują- 
ce prelekcje. Pracuję nad tym już teraz. Mam na- 
dzieję, że akcja odbędzie się pod patronatem me- 
dialnym miesięcznika „Odkrywca”. Dziewczynie 
się nie odmawia. Tak? 


O to zapytamy naczelnego „Odkrywcy”... Masz na so- 
bie bluzę z napisem „We are not criminals” z wizerun- 
kiem poszukiwaczy. Wiem, że to Twój pomysł. 
Tak. Zajmuję się też dystrybucją ubrań, gadżetów, 
sprzętu poszukiwawczego. Dość detalicznie, ale 
z fajnymi motywami jak ten. A taki kubek własnej 
produkcji z tym właśnie napisem „We are not 
criminals” wysłałam ministrowi kultury gra- 
tis, w prezencie. Myślisz, że będzie pił w nim 
kawę? Jeśli przeczyta ten wywiad (możecie mu 
wysłać?) to chcę mu powiedzieć: panie mini- 
strze, nie jesteśmy przestępcami, proszę o nas ba- 
miętać, liczymy na bana, a są nas dziesiątki tysięcy 
i coraz częściej z wykrywaczem ruszają na bola dziew- 
czyny, a z.nami nie ma żartów i trzeba się nas słuchać. 
Atak na serio, dziękuję za rozmowę. Dziewczyny górą! 


Ja też dziękuję. 1:0 dla Ciebie. Do zobaczenia na szlaku. < 
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Wracamy do ano- 
malii cieplnej zwią- 
zanej z lokalizacją 
złotego pociągu 
(ODKRYWCA NR 2/2016) 


rzygotowania do obserwacji 
termograficznych w Górach 
Sowich rozpocząłem w lip- 

cu 2015 roku. Problemem 

był brak podręczników do 
stosowania tej metody w naukach 
o Ziemi. Dzięki uprzejmości Elż- 
biety Szumskiej z Kopalni Złota, 
która udostępniła mi teren do badań 
(Góry Złote), co 4-5 godzin fotogra- 
fowałem wyloty sztolni Gertrudy 
i Czarnej w Złotym Stoku, stara- 
jąc się znaleźć optymalne godziny 
obserwacji. Okazało się, że słońce 
zakłóca obrazy termograficzne do 
tego stopnia, że nie nadają się one do 
interpretacji. Wniosek z tych prac 
był prosty. Musiały być wykonywa- 
ne minimum 5 godzin po zachodzie. 
Pozostawało czekać na odpo- 
wiednią pogodę. Niestety rok 2015 
był bardzo upalny. Obserwacje ser- 
wisów meteo do połowy grudnia nie 


nastrajały optymizmem. Gdy „za- 
sięg” prognoz dotarł do początków 
2016 roku, coś drgnęło. Tuż po No- 
wym Roku temperatury miały spaść 
z ok. +10?do -15'C w ciągu kilku- 
dziesięciu godzin. Meteorolodzy nie 
zawiedli. Temperatury spadły, a po- 
łudnie Polski pogrążyło się w cha- 
osie drogowym i pokryło się kil- 
kucentymetrową warstwą Śniegu. 

Badania rozpocząłem 3 stycz- 
nia. Pierwsze dwie noce poświęci- 
łem na sztolnię „Włodarz” i Wzgó- 
rza Wyrębińskie — Gontowa, Wło- 
dyka. Najciekawszym osiągnięciem 
z tego odcinka prac było sfotografo- 
wanie „duchów z Gontowej”. Ktoś 
powiesił na kracie sztolni nr 2 dwie 
cienkie folie. Szybko oziębiły się i na 
tle ciepłego wejścia do podziemi wy- 
glądały jak duchy. Efekty badań nie 
były budujące. 

Trzeciego wieczoru (5 stycz- 
nia), planowaliśmy obserwacje usko- 
ków w Dolinie Pełcznicy i Lubie- 
chowskiej Wody. Wracając stam- 
tąd właśnie, postanowiliśmy skrócić 
sobie drogę i zjechaliśmy z ulicy 
Wilczej wzdłuż torów. To właśnie 
miejsce przy słynnym już 65. ki- 
lometrze trasy kolejowej Wro- 


cław — Wałbrzch, przy którym gru- 
pa zapaleńców szuka nazistowskiego 
pociągu okrzykniętego złotym. Mia- 
łem jeszcze sporo miejsca na kar- 
cie, więc z czystej ciekawości po- 
stanowiłem sprawdzić i to miejsce. 
Wykonałem kilka zdjęć. Jakież było 
moje zdziwienie, kiedy w regular- 
nych odstępach ok. 10-12 metrów, 
2-3 m poniżej plateu nasypu poka- 
zały się cztery wyraźnie cieplej- 
sze punkty. Po 15 grudnia taśmy 
i tabliczki zakazu wstępu na nasy- 
pie, zawieszone tam po zgłoszeniu 
znaleziska i wielkim zainteresowa- 
niu mediów i gapiów, były zerwane. 
Mogłem swobodnie podejść do miej- 
sca wykonywania badania. Zdjęcia 
zrobione „z bliska” są bardziej wia- 
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rygodne, ponieważ powietrze powoduje obniża- 
nie kontrastu w termografii. Okazało się, że róż- 
nica temperatur jest jeszcze większa. Z otworów 
wydobywała się woda o temperaturze +5'C, gdy 
grunt miał -120C. Obserwacje powtórzyłem na- 
stępnego dnia. Efekt był podobny. Wynik bada- 
nia był bardzo zaskakujący. Publikacja zdjęć wy- 
wołały burzę medialną i naraziła mnie na gniew 
Urzędu Konserwatorskiego. 

Obserwacje powtórzyłem w połowie lutego 
i marca, zawsze fotografując miejsce przy 65. ki- 
lometrze przed wschodem słońca. Dodatkowo 
w marcu spróbowałem zrobić zdjęcia termogra- 
ficzne w południe. Zjawisko było odwrotne: otwory 
w skarpie były zimniejsze niż otoczenie. Nie po- 
trafiłem wyjaśnić tego procesu. W mediach poja- 
wiły się sugestie, że jest to dowód na istnienie pod 
ziemią dużych przestrzeni, co miało potwierdzać 
istnienie tam tunelu. Na rozwiązanie termozagad- 
ki 65. kilometra trzeba było jednak poczekać do 
drugiej połowy sierpnia. Podczas rozkopywania 
nasypu trafiono tam na kawałki kamionkowych 
rur. Były to dreny. Osuwisko, brane za wysadzo- 
ny wjazd do tunelu, odsłoniło je. 


Co się okazało? 

Mechanizm był następujący: grunt w okolicach 
Wałbrzycha ma temperaturę równą średniej rocz- 
nej — ok. 11'C (dane z obserwatorium w Książu). 
Na przełomie 2015/16 roku nie było dłuższego 
okresu z temperaturami poniżej —10'C powyżej 
100 godzin. Wnętrze nasypu było ciepłe. Woda 
o temperaturze dodatniej wyciekała z wnętrza na 
zewnątrz drenami, tworząc anomalny obraz ter- 
miczny. Zdjęcie ze słonecznego marcowego dnia 
rejestrowało negatyw — woda o temperaturze plus 
kilku stopni wypływała na ogrzany słońcem stok. 
Okazało się, że nasyp na 65. kilometrze nie kry- > 
je w sobie pociągu ani tunelu. REKLAMA 

Jest za to bardzo ciekawym miejsce pod wzglę- 
pl 


dem naukowym. To najlepiej przebadane w Polsce WWW. 
miejsce pod względem płytkiej geofizyki, poka- - wykryw a c p4 e 2 4 
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zującym procesy, jakie zachodziły na przestrze- 
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Warto wziąć to pod uwagę. Dla geologa to wiel- 
ki skarb i mam olbrzymią nadzieję, że właścicie- 
le terenu i władze Wałbrzycha to docenią. < 


Geolog, pracownik Instytutu Nauk Geologicznych 
Polskiej Akademii Nauk, na co dzień zajmujący się 
roblematyką izotopów. Współpracownik Obser- 
Natorium Geodynamicznego w Książu. 


DORADZAMY...SPRZEDAJEMY...SERWISUJEMY... 
tel. 660 797 830, e-mail: El-car©tien.pi 
72-200 Nowogard, ul. 3 Maja 44 


POLSKI TROP UCIECZKI 
DOKTORA MENGELE 


Zittwerke mogło być jedynie „zasłoną” dla 
na więźniach i więźniarkach. 


lutego 1979 roku na brazy- 
lijskiej plaży Bertioga na 
skutek zawału serca pod- 
czas kąpieli w Atlantyku 
utopił się Austriak, nie- 
jaki Wolfgang Gerhard. Sześć lat 
później, 6 czerwca 1985 roku, na 
cmentarzu Nossa Senhora do Ro- 
sario w Embu niedaleko Sao Paulo 
ekshumowano szczątki topielca. 
Dlaczego? Ktoś na początku 1985 
roku wygadał się „przy kielichu”, 
że do końca lat siedemdziesiątych 
miał kontakt z Josefem Mengelem, 
osławionym „aniołem Śmierci” 


z Auschwitz. To był sygnał dla nie- 
mieckiej prokuratury, by wziąć się 
energicznie do pracy, przesłuchać 
świadków i natrafić podczas rewi- 
zji na korespondencję z... Men- 
gelem, dziwnie urywającą się na 
początku 1979 roku. Ekshumacja 
potwierdziła, że chodzi o poszuki- 
wanego od końca wojny na wnio- 
sek państwa polskiego przestępcy 
wojennego. 

Choć nie wszyscy dawali wiarę 
wynikom ekshumacji (sugerowa- 
no, że pochowanym mógł być so- 
bowtór Mengelego), Niemcy zlecili 


Brytyjczykom badania DNA. Ci do- 
piero w 1992 roku rozwiali wszel- 
kie wątpliwości. Po ekshumacji syn 
Mengelego, Rolf, udzielił obszerne- 
go wywiadu Indze Byhan z magazy- 
nu „Bunte”, w którym opowiedział 
o zniknięciu swego ojca. Była w nim 
jednak 9-miesięczna luka: co dzia- 
ło się z ojcem po opuszczeniu Au- 
schwitz i zanim — pod przybranym 
nazwiskiem — pojawił się u pewne- 
go bawarskiego rolnika. 

Mengele znany był z przeprowa- 
dzania okrutnych eksperymentów 
pseudomedycznych na więźniarkach 
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i więźniach. Uciekł z Auschwitz 
17.01.1945, zabierając dokumen- 
tację medyczną, materiały i dane 
z badań nad bliźniętami i innymi 
więźniami, w przeciwieństwie do 
obozowej, którą komendant sturm- 
bannfiihrer SS Richard Baer naka- 
zał niszczyć. Więzień Auschwitz Jó- 
zef Cyrankiewicz, późniejszy polski 
premier, zdążył napisać w ostatnim 
grypsie z obozu: „Chaos, banika 
wśród SS — pijani... Maszerujemy 
najpierw w kierunku Bielska. Polem 
część idzie w stronę Sudetów (Leit- 
meritz!), część do Gross-Rosen". Do 
tego ostatniego zdążał także swo- 
im autem Mengele. O jego pobycie 
w Gross-Rosen wiadomo niewiele. 


Od 18 stycznia pracował tam jako 
lekarz obozowy. 14 lutego do obo- 
zu wkroczyła Armia Czerwona. Ale 
Mengelego już w nim nie było. Obóz 
posiadał około stu filii, nadal funk- 
cjonowały te, których postępująca 
ofensywa ze wschodu jeszcze nie 
wyzwoliła, a dokąd przemieszczano 
— często pospiesznie i w chaosie — 
więźniów z innych podobozów. Do 
AL Zittau 12 lub 13 lutego dotarła 
cała komendantura obozu główne- 
go Gross-Rosen z Johannesem Has- 
sebroeckiem na czele, by po ośmiu 
dniach skierować się do AL Reiche- 
nau (dziś Rychnov w Czechach). Czy 
Mengele mógł krążyć między podo- 
bozami? Zgromadzone relacje po- 


twierdzają, że tak. I wszystkie pro- 
wadzą do... położonej u styku trzech 
granic polskiej Sieniawki, ówcze- 
snego Kleinschónau. Bo to tu ulo- 
kowany był podobóz Gross-Rosen. 

Do ponad 26-hektarowego kom- 
pleksu budowanych od 1938 roku 
w Kleinschónau koszar, przeniesio- 
no z Dessau zakłady lotnicze Jun- 
kersa „Zittwerke AG”. Tu stworzo- 
no podczas wojny szereg obozów: 
jeńców wojennych, karny, wy- 
chowawczy, pracy przymuso- 
wej, przy zakładach pracy, dla ro- 
botników z Europy Wschod- 
niej czy dla Żydów. A także filię 
KL Gross-Rosen — obozy męski 
i żeński (tzw. FAL), głównie >>> 


Makieta graficzna 
kompleksu Zittwerke 


24 


KULISY HISTORII 


>>> dla Żydów i Żydówek, zatrud- 
nionych przy produkcji części do sa- 
molotów. 


Ce wiedzą Czesi? 
Ivan Rous z Muzeum Północno- 
-Czeskiego w Libercu dokumentu- 
je działalność podobozów Gross- 
-Rosen. O Mengelem przedstawił 
następującą relację: 

„Pierwszą komendantką obozu 
w Białym Kościele (Bily Kostel) była ko- 
bieta o nazwisku Dinner. Drugą — Li- 
dia Dienel, która przyjechała do obozu 
pod koniec stycznia 1945 r. z transbor- 
tem z FAL Gebhardsdorf i odznacza- 
ła się niezwykłą brutalnością. Więź- 
niarki były często bite, wiele z nich za- 
katowano na śmierć. Dokładne dane 
0 uśmierconych nie są znane. Podobnie 
na więźniarkach Żydówkach wyżywali 
się żołnierze SS. Z zeznań wiemy o po- 
biciu na śmierć holenderskiej kobiety 
na placu apelowym za próbę ucieczki. 
Nieludzko zachowywali się dozorcy wo- 
bec dzieci, które urodziły się w obozie, 
do czego czasami dochodziło. Przynaj- 
mniej siedmioro tak urodzonych dzieci 
było na miejscu uśmierconych jadem 
lub wysłane do Gross-Rosen. Jedna 
kobieta w ciąży była wysłana do FAL 
Ziltau, gdzie w obozie był oddział dla 
ciężarnych. FAL Zittau tworzyły bu- 
dynki umieszczone w dzisiejszej Pol- 
sce, we wsi Sieniawka. Były tam już 
inne kobiety z Kratzau (Chrastava), 
przybyłe bo selekcji, przeprowadzonej 
Przez dr. Mengele. Obozy w Bilym Ko- 
stele nad Nysou i Chrastavie Mengele 
odwiedził minimum trzy razy. Pierw- 
szą selekcję przeprowadził w baździer- 
niku 1944 r., następną 20.01. i ostat- 
nią 20.03.1945 r.". 

Skoro oświęcimski oprawca po- 
jawił się w pobliskich czeskich miej- 
scowościach, czy mógł być w samym 
Kleinschónau? Dwie ostatnie daty 
to czas po ucieczce Mengele z Au- 
schwitz. Wśród 17 podobozów Gross- 
-Rosen na terenie Czech, 13 prze- 
znaczono dla kobiet, m.in. Kratzau 
I, Kratzau II czy Ober Hohenelbe. 
O ostatnim wzmiankuje w swojej 
w książce „Josef Mengele. Doktor 
z Auschwitz” Ulrich Vólklein. Przy- 
tacza on zeznanie Żydówki Chawy 


Kramezj, jednej z bliźniaczek, którą 
w Auschwitz interesował się Mengele. 
Siostry przeniesiono do pracy w Ober 
Hohenelbe*, do małego obozu pracy 
przymusowej dla 400 osób. Wizytu- 
jąc ten obóz, Mengele wyselekcjono- 
wał chorych — niezdatnych do pracy 
zabijano. Chawę selekcja ominęła, bo 
z trudem utrzymując się na nogach, 
oparła się o Ścianę, czego Mengele nie 
zauważył. Wybranych więźniów 
(10-15 osób) przewieziono do inne- 
go obozu, gdzie było krematorium. 
Sprawa pobytu Mengele w fi- 
liach Gross-Rosen w Czechach ożyła 
w 2012 roku, kiedy w libereckim mu- 
zeum otwarto wystawę „Za ostatnim 
drutem”. Po niej powstały reportaż 
radiowy i tekst o pobycie Mengele 
w Chrastavie. Jego autor Frantisek 
Vydra pisał: „ponieważ w ostatnich 
dniach wojny liewidowano (palono) 
wszelkie kompromitujące dokumen- 
ty, nie zachowały się żadne pisemne 
materiały, że Mengele uczestniczył 
tu w selekcjach w obozach kobiecych. 
Istnieją jednak zeznania nielicznych 
więźniów, którzy te jego działania przy 
samym końcu wojny potwierdzają”. 


Łużycka Grupa 
Poszukiwawcza 
na tropie 
ŁGP zdobyła informację, że w Klein- 
schónau w obozie przebywała spora 
grupa węgierskich Żydówek. ŁGP na- 
wiązała kontakt z organizacją żydow- 
ską DEGOB (Narodowy Komitet ds. 
Wypędzonych) w Budapeszcie. DE- 
GOB zgromadził wspomnienia ok. 
5 tys. więźniów, którzy przeżyli holo- 
caust. Dwie z zebranych relacji mówią 
o fabryce Zittwerke. Ta druga zasługu- 
je na szczególną uwagę. A.T (dane zo- 
stały zastrzeżone) urodziła się w Xes- 
se (słowackie Koszyce), po wojnie 
zamieszkała w Budapeszcie. 
19.05.1944 r. zatrzymana i z trans- 
portem 400 innych osób, po trzech 
dniach trafiła do Auschwitz. Tu spo- 
tkała Mengele. Ten wybrał ją do pseu- 
doeksperymentów medycznych. A.T. 
opisując przejścia i udział w badaniach, 
mówi o... Kleinschónau. 

„Całe życie nie miałam tatuażu, 
w obozie dostałam tylko numer >>> 


EE MENGELE 


£117.01.1945 

JOSEF MENGELE UCIEKŁ Z AUSCHWITZ 17.01.1945, 
zabierając dokumentację medyczną, materiały 
i dane z badań nad bliźniętami i innymi więźniami, 
w przeciwieństwie do obozowej, którą komendant 
sturmbannfihrer SS Richard Baer nakazał niszczyć. 


F218.01.1945-14.02.1945 

OD 18 STYCZNIA PRACOWAŁ TU JAKO LEKARZ OBO- 
ZOWY. 14 lutego do obozu wkroczyła Armia Czer- 
wona. Ale Mengelego już w nim nie było. 


E312 lub 13.02.1945 

DO AL ZITTAU 12 LUB 13 LUTEGO DOTARŁA CAŁA 
KOMENDANTURA OBOZU GŁÓWNEGO GROSS-RO- 
SEN z Johannesem Hassebroeckiem na czele, by po 
8dniachskierowaćsiędoALReichenau (dziśRychnov 
w Czechach). Czy był z nimi Mengele? 


£320 lub 21.02.1945 
20 lub 21 lutego komendatura przybywa do 
AL Reichenau, dziś Rychnov w Czechach. 


Eru STWORZONO PODCZAS WOJNY SZEREG OBOZÓW: 
jeńców wojennych, karny, wychowawczy, pracy 
przymusowej, przy zakładach pracy, dla robotni- 
ków z Europy Wschodniej czy dla żydów. A tak- 
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że filię KL Gross-Rosen — obozy męski (AL) 
i żeński (FAL), głównie dla żydów i Żydó- 
wek, zatrudnionych przy produkcji części 
do samolotów. 


(3 EU Październik 1944, 20.01i20.03.1945 
Obozy w Bilym Kostele nad Nysou i Chra- 
stavie MENGELE ODWIEDZIŁ MINIMUM TRZY 
RAZY. Pierwszą selekcję przeprowadził 
w październiku 1944 r., następną 20.01. 
i ostatnią 20.03.1945 r. 


Edżydówka Chawa Kramerj, jedna z bliź- 
niaczek, którą w Auschwitz interesował 
się Mengele WSPOMINA WIZYTUJĄCEGO 
MENGELEGO W OBOZIE OBER HOHENEL- 
BE, KTÓRY WYSELEKCJONOWAŁ CHO- 
RYCH - NIEZDATNYCH DO PRACY ZABIJA- 
NO. Chawę selekcja ominęła, bo z trudem 
utrzymując się na nogach, oparła się 
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o ścianę, czego Mengele nie za- 
uważył. 


EJ13.02.-20.03.1945 (prawiopodobnie) 

A.T (DANE ZOSTAŁY ZASTRZEŻONE) 
MENGELE W AUSCHWITZ WYBRAŁ JĄ 
DO PSEUDOEKSPERYMENTÓW ME- 
DYCZNYCH. A.T. opisując przejścia i udział 
w badaniach, mówi o... Kleinschónau (Sie- 
niawka): „Jesienią w Auschwitz zjawiło się 
dwóch cywili, szukających 500 kobiet do 
pracy, w Zittwerke. Zgłosiłam się dobrowol- 
nie. Myślałam, że tam będzie lepiej (...). Na- 
gle wiadomość — przyjdzie Mengele. Panika, 
strach. Mengele wkroczył, szum pracujących 
urządzeń, nasze krzyki i Niemek z SS, nie mo- 
gących nas uspokoić, powodował chaos. (...) 
Słowami nie da się.opisać tego widoku — 500 
nagich kobiet przed Mengele”". 


5£[*113.02.-20.03.1945 (prawdopodobnie) 

28.10. wieczorem przyjechałyśmy na dwo- 
rzec w Zittau (...). Zapanowało duże na- 
pięcie, gdy dowiedziałyśmy się, że odwie- 
dzi nas Mengele.(...) MENGELE PRZYSZEDŁ 
DO BLOKU NA INSPEKCJĘ I W KOŃCU TRA- 


1) 
17.01.1945 


FIŁ DO NASZEGO 22-OSOBOWEGO POKOJU: 
W większości pokoi były namalowane 
obrazki i teksty po jeńcach angielskich. 
W naszym zastał na ścianie panoramę mia- 
sta Dover, z sentencją: „There will be blue, 
birds over the white cliffs of Dover" - Men- 
gele bezbłędnie na głos odczytał ten tekst 
i uśmiechał się przy tym zamyślony. Roz- 
kazał, by te obrazki i teksty zlikwidować 
lub zalepić papierem. Tego dnia dotarły 
wiadomości z Breslau i Gross-Rosen, wy- 
wołując duży niepokój i jednostka SS wraz 
z Mengele ewakuowała się do Zittau”. 
Niestety, A.T. nie podaje dokładnej daty po- 
bytu Mengele w Kleinschónau. Zawężamy ją 
do okresu 13.02.-20.03.1945. 


KK BPRZESYŁKI Z WYPREPAROWANYMI OR- 
GANAMi DOSTARCZANO Z AUSCHWITZ — na 
polecenie Mengele — do Instytutu Antropo- 
logii, Dziedziczności i Eugeniki im. Cesarza 
Wilhelma w Berlinie czy Centralnych Zbio- 
rów Genetyki w Niemczech, 


EFĄCZY Z SIENIAWKI RÓWNIEŻ DOSTARCZA- 
NO WYPREPAROWANE ORGANY DO BERLINA? 
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niż dla kilku tysięcy w Auschwitz. »Po- 
żegnanie« Auschwitz — myślałyśmy, że 
już nie spotkamy Mengele. Myliłyśmy 
się. Zapędzono nas do łaźni, musia- 
tyśmy się wszystkie rozebrać do naga. 
Zabrano nam wszystko, co bosiadały- 
śmy. Dlugo tak stałyśmy. Nagle wia- 
domość — przyjdzie Mengele. Panika, 
strach. Mengele wkroczył, szum pracu- 
jących urządzeń, nasze krzyki i Niemek 
z SS, nie mogących nas uspokoić, bo- 
wodował chaos. Wtedy Mengele rozka- 
zał: wszystkie mamy klęczeć! I wycią- 
gnął bicz przygotowany do uderzenia. 
Słowami nie da się opisać tego wido- 
ku —500 nagich kobiet przed Mengele. 
Zamartyśmy. Jego oczy wyglądały jak 
u wściekłego zwierza. Przemówił do 
nas: »jeśli nie będzie żadnej ciszy, za- 


miasto. Początkowo fabryka zrobiła 
ogromne wrażenie. Pięknie wykończone 
budynki, ogrzewane gazem, z bieżącą 
wodą. Dostałyśmy pościel, 2 koce, talerz, 
garnuszek i tyżeczkę. W bloku miesz- 
kali jeńcy angielscy, dali nam mydło, 
ręczniki, chusteczki czy szczoteczkę do. 
zębów. Mieli to z cotygodniowych ba- 
czek z Czerwonego Krzyża. Po kilku 
dniach odwieziono ich w nieznanym 
kierunku a nam zabrano wszystko. Po 
ich odjeździe blok otoczono drutem kol- 
czastym pod napięciem, na rogach czte- 
ry wieże wartownicze z silnymi reflek- 
torami. Po dwóch tygodniach zaczęły- 
śmy pracę, w 12-godzinnych zmianach 
w fabryce części samolotów Zittwerke 
A.G. Junkersa. Było tu wiele narodo- 
wości: Rosjanie, Ukraińcy, Włosi, Bel- 


>>> identyfikacyjny 84182 idokoń- _ prowadzę was wszystkie nagie iżywe _ Jeden z dwóch 
ca życia będę żałowała, że nie mam tego _ do ognia«. Potem każda stawała brzed __ innych stołów, 
znaku wypalonego na przedramieniu _ nim z podniesionymi rękami. Spraw- przebudowanych 
jako dowód tego, co z nami zrobiono _ dzał, czy nie mamy znamion na ciele, po wojnie, gdzie 
w 1944 r. Jesienią w Auschwitz zjawi- _ bo tego nienawidził. 26.10.1944 wy- przeprowadzano 
ło się dwóch cywili, szukających 500ko- _ ruszyłyśmy w transporcie do Zittau, _ sekcje zwłok na 
biet do pracy, w Zittwerke. Zgłosiłam w wagonie bo 50 kobiet. 28.10. wieczo- potrzeby szpitala 
się dobrowolnie. Myślałam, że tam bę- rem przyjechałyśmy na dworzec w Zit- w Sieniawce. 
dzie lepiej i więcej jedzenia dla 500 osób _ tau. Pobrowadzono nas do obozu przez 


Ze wspomnień więźnia-lekarza Zygmunta Kuliga: Po mojej ewakuacji z obozu Hartmannsdorf 
znalazłem się w podobozie Zittau. 5 maja 1945 grupa SS wymaszerowała w kierunku na zachód 
7 "N._  zgrupą5 tysięcy więźniów. W tym czasie ja zostałem w obozie z dużą grupą chorych więź- 

7 miów. Nie jestem w stanie podać nazwisk wszystkich chorych więźniów, którzy zmarli 

NG wobozie. Wielu zmarło z powodu obłożnej choroby, a wielu po wyzwoleniu. 
B= */52_- Nieśmiertelnik obozowy Zygmunta Kuliga i dokument ze zbiorów rodzinnych. 
pow, jojska Bobo j 
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gowie, Francuzi... Nieletni pracowali 
w systemie 8-godzinnym. Trafilam do 
kancelarii. Po pracy powrót do bloku 
dla 500 kobiet, zapelnionym od piw- 
nic bo strych. Od stycznia do lutego by- 
byśmy bardzo głodne. W południe do- 
stawałyśmy 1 litr gorącej wody z bru- 
kwią w środku. Była to nasza zupa, 
czasem z surowym ziemniakiem. Ko- 
lacja — kromka chleba. Zabanowa- 
ło duże napięcie, gdy dowiedziałyśmy 
się, że odwiedzi nas Mengele. Powró- 
ciło Auschwitz. Mengele przyszedł do 
bloku na inspekcję i w końcu trafil do 
naszego 22-osobowego pokoju. Patrzył 
na porządek i higienę, ale wyglądał na 
»bana bez mocy, sfrustrowanego, jego 
jadowite zęby już wypadły. W większo- 
ści pokoi były namalowane obrazki 
i teksty bo jeńcach angielskich. W na- 
szym zastał na ścianie panoramę mia- 
sta Dover, z sentencją: »There will be 
blue, birds over the white clifjs of Do- 
ver« — Mengele bezbłędnie na głos od- 
czytał ten tekst i uśmiechał się przy 
tym zamyślony. Rozkazał, by te obraz- 
ki i teksty zlikwidować lub zalebić ba- 
bierem. Tego dnia dotarły wiadomo- 
ści z Breslau i Gross-Rosen, wywołu- 
jąc duży niepokój i jednostka SS wraz 
z Mengele ewakuowała się do Zittau”. 

Niestety, A.T. nie podaje dokład- 
nej daty pobytu Mengele w Klein- 
schónau. Zawężamy ją do okresu 
13.02.-20.03.1945, tj. między przy- 
byciem tu komendantury z Gross- 
-Rosen a datą wg relacji czeskich, 
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kiedy widziano go w obozach Krat- 
zau I oraz Bily Kostel, oddalonych 
od Kleinschónau zaledwie o 12 km. 
Po wizycie w Chrastavie Mengele 
zaczął planować swoją ucieczkę na 
zachód Niemiec. 


Mengele 

- w maszym domu 
padało to nazwisko 
Po uroczystościach w Miłoszowie, 
kiedy w maju br. odsłaniano pomnik 
pamięci więźniów KL Gross-Ro- 
sen, nawiązaliśmy bliższy kontakt 
z rodziną więźnia-lekarza Zygmunta 
Kuliga. Do filii Hartmannsdorf Kuli- 
ga przewieziono 24.11.1944 r. Prze- 
bywał tu do likwidacji obozu, opie- 
kując się grupą obłożnie chorych 
więźniów, na koniec udał się z nimi 
do Zittau. Wybrał dwóch najzdrow- 
szych — Władka Kołłątaja i Zdzisła- 
wa Molendę — do pomocy przy cho- 
rych a wcześniej przy pochówkach 
tych, którzy w Hartmannsdorf zmar- 
li. Molenda wspominał: 

„Byłem przekonany, że bo brzeży- 
tym piekle w Domu Zolnierza w Po- 
znaniu i obozach w Zabikowie, Gross- 
-Rosen i Hartmannsdorf, nic gorszego 
mnie nie może już spotkać. To, co uj- 
rzałem po przybyciu w dniu 19 marca 
1945 roku do obozu w Zittau, brze- 
chodziło wszelkie ludzkie wyobraże- 
nia. Było to prawdziwe dno piekła 
na ziemi. W obozie pozostawali Ży- 
dzi, pochodzący przeważnie z Węgier. 


Sami esesmani mówili o obozie »Ver- 


nichtungslagere (obóz wyniszczenia). 
Więźniowie byli zatrudnieni przy bro- 
dukcji silników lotniczych. Zastaliśmy 
w obozie straszliwe warunki. Pra- 
ca w zakładach ustała. Wychudzeni 
Zydzi nie mogli poruszać się o wła- 
snych silach, zalegając cele o cemen- 
towych posadzkach, pokrytych garst- 
kami wełny drzewnej, przesiąkniętej 
kałem i moczem. W obozie grasowa- 
ty: czerwonka, gruźlica, flegmona, 
szkorbut a nawet tyfus. Cały obóz był 
jak gdyby ogromnym rewirem a ra- 
czej umieralnią. Dr Kulig zabrał się 
natychmiast z całą energią do ulże- 
nia chorym w ich straszliwej doli. 
Wsbieraliśmy go z Władkiem na ile 
pozwalały nasze wątłe siły. Pomagali- 
śmy przy opatrunkach, rozdzielaliśmy 
chorym na szkorbut miksturę, któ- 
rą dr Zygmunt przygotowywał z wy- 
waru pokrzyw. W pierwszym okre- 
sie bobytu w obozie ratowaliśmy się 
przed śmiercią głodową sucharami, 
przezornie przygotowanymi w obozie 
Hartmannsdorf"". 

Nocą z 8 na 9 maja z obozu ulot- 
nili się esesmani, następnego dnia 
nadeszła wolność. Molenda zapa- 
miętał, że obóz znajdował się we 
wschodniej części miasta.” Pisał: 
„w chwili wyzwolenia w obozie Zit- 
tau udało się doczekać tylko garst- 
ce więźniów. W obozie otrzymywa- 
liśmy głodowe racje żywnościowe — 
100 g chleba i miskę przegotowanej 


wody ze strużynami od ziemniaków. 
Po oswobodzeniu obozu zajęliśmy się 
w grupie kilku zdrowych osób pod kie- 
rownictwem doktora Kuliga grzeba- 
niem zmarłych więźniów oraz prze- 
niesieniem pozostałych przy życiu do 
miejscowego szpital, w porozumieniu 
z radzieckim komendantem miasta”. 

W domu u Kuligów nie rozma- 
wiano o obozie i przeżyciach ojca. 
Rodzice nie chcieli, aby dzieci wy- 
niosły cokolwiek z domu do szkoły. 
Córka Maria zapamiętała, że kilka 
razy padło nazwisko: Mengele. Oj- 
ciec musiał się z nim zetknąć. Nie 
pojechał na przesłuchania do Nie- 
miec, więc odbyły się one w Krako- 
wie. Mocno je przeżył, wróciły wo- 
jenne koszmary. Szczegółów nie zna, 
wie jednak, że po przesłuchaniach 
sporządzono prywatne notatki. Pisał 
je prof. Józef Nedoma, tłumaczący 
w sądzie zeznania Kuliga. On sam, 
mimo doskonałej znajomości języ- 
ka, nie chciał zeznawać po niemiec- 
ku. Nedoma opowiadał później, że 
usłyszał rzeczy straszne. A przesłu- 
chujący pytali o Mengelego. Niedłu- 
go potem dr Kulig zmarł. 

Syn Zygmunta Kuliga, Andrzej, 
jest uznanym profesorem medycy- 
ny, patomorfologiem. Niedawno od- 
wiedził Dolny Sląsk. Zapalił znicz 
przy pomniku w Miłoszowie, a po- 
tem wspólnie udaliśmy się na teren 
Zittwerke do Sieniawki, gdzie ojca 
zastał koniec wojny. Później — >>> 


————- —— 
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>>> na naszą prośbę — prof. Kulig 
sporządził opinię o tym, co tu ujrzał: 

„W czasie mojego pobytu w biwni- 
cach byłych koszar wojskowych w Sie- 
niawce miałem możność dokładnego 
obejrzenia betonowych stołów obar- 
tych na szerokiej prostokątnej pionowej 
podstawie. Były to dwa rodzaje stołów. 
Pierwsze dwa odpowiadają budowie ty- 
bowych stołów sekcyjnych, które zostały 
częściowo zmodyfikowane na początku 
lat 70. Posiadają zewnętrzne dobrowa- 
dzenie wody i centralny odpływ. Stoły 
zmodyfikowano, pokrywając powierzch- 
nię płytkami ceramicznymi, doklejo- 
nymi do poprzedniej płaszczyzny beto- 
nowej. Jak mnie poinformowano, na 
stołach tych wykonywano bo wojnie 
sekcje zwłok osób zmarłych w szbita- 
lu psychiatrycznym, mieszczącym się 
w części dawnych koszar. Niezależnie 
od sali sekcyjnej koresbondowało z nią 
zaplecze zwykłe dla prosektoriów, obec- 
nie bez typowego sprzętu. W innym bo- 
mieszczeniu pokazano mi kolejne dwa 
stoły o innej konstrukcji oraz znajdu- 
Jącą się w narożnej części pomieszcze- 
nia betonową kadź — zbiornik. Stoły są 
prostokątne, jednak brzegi były wyso- 
kie, skośnie opadające w kierunku dna 
tworząc struktury trapezoidalne. W dnie 
znajdował się odpływ wody do kanali- 
zacji. W brzeżnych częściach pozostały 
elementy metalowych rur, brawdobo- 
dobnie doprowadzających wodę służą- 
cą do wypłukiwania treści (krew, skrze- 
£y, błyny, nieczystości) w czasie brepa- 
rowania. Wymiary stołu: 3,10x1,15 m 
a łoże ma 2,50 m. W mojej opinii stoły 
te przeznaczone były do wybrebarowy- 
wania bloków anatomicznych narzą- 
dów przeznaczonych do dalszych szcze- 
gółowych badań np. wad rozwojowych, 
zmian po przeprowadzonych wcześniej 
zabiegach chirurgicznych itp. Z przeka- 
zów mojego ojca, lekarza dra Zygmunta 
Kuliga, więźnia tego obozu pamiętam, 
że niektórzy niemieccy lekarze (m.in. dr 
Mengele) byli zainteresowani tymi ba- 
daniami, o czym dowiadywał się od 
innych więźniów. Wyprebarowywane 
bloki narządowe były prawdopodobnie 
utrwalane w opisanym wyżej zbiorni- 
ku w roztworze formaliny, a następ- 
nie w płynie Keiserlinga. Wykonywa- 
no znich preparaty anatomiczne. Pre- 


baraty w słojach były prawdopodobnie 
przekazywane do medycznych ośrod- 
ków akademickich w Niemczech jako 
przedmiot badań czy pomocy nauko- 
wych. Czas, jaki upłynął od zakończe- 
nia wojny w dużym stobniu naruszył 
stan tych pomieszczeń, jednak ich ak- 
tualny stan jest zadowalający do szcze- 
gółowego opisu, zwłaszcza że pomiesz- 
czenia te nie były przedmiotem »bo- 
szukiwańc przez osoby niepowołane. 
Jestem specjalistą batomorfologiem 0 bo- 
nad 60-letnim doświadczeniu, dlatego 
znając zaplecza licznych brosektoriów 
w kraju i za granicą, czuję się upoważ- 
niony do snucia powyższych rozważań. 
W aktualnym stanie nauk medycznych 
nie obrazuje się zmian narządowych 
w postaci preparatów anatomicznych, 
stąd zaplecza zakładów anatomii pra- 
widłowej czy patologicznej praktycznie 
zostały zlikwidowane. Nie mam moż- 
liwości porównywania tego zaplecza 
zlat 40. ze stanem obecnym”. 


Reasumując 
Popularność filmu „Mury mówią” 
sprawia, że do ŁGP zgłaszają się lu- 
dzie informujący o szokujących zda- 
rzeniach, mających miejsce w Sie- 
niawce w czasie wojny. Choćby ostat- 
nio Annelore Gźbler z Zittau, która 
jako 16-letnia uczennica (szkołę za- 
mknięto jesienią 1944 r.) musiała 
pracować w Zittwerke. Któregoś 
dnia zlecono jej zaniesienie doku- 
mentów do chronionego przez SS 
obozu koncentracyjnego. Wartow- 
nik już na nią czekał i bez zastrze- 
żeń weszła na teren. W biurze spo- 
tkała swojego szefa w towarzystwie 
paru wyższej rangi oficerów SS. 
Pani Gabler nie wyklucza, iż byli to 
lekarze z otoczenia doktora Menge- 
le. Podczas krótkiego pobytu, natym 
przecież mocno strzeżonym obsza- 
rze, po raz pierwszy zobaczyła rze- 
czywistość obozu. „Ludzie, których 
większość była tak chora i wycieńczo- 
na, że nie mogła chodzić, leżeli jak na 
półkach, gęsto Ściśnięci, jeden na dru- 
gim, na wielu piętrach. To był strasz- 
ny, niezapomniany widok”. 

Opinia prof. Kuliga potwierdza, że 
zachowane do dziś stoły w Zittwerke 
służyły do eksperymentów medycz- 


nych. Jeśli Vólklein dowodzi w swo- 
jej książce, że przesyłki z wypreparo- 
wanymi organami dostarczano z Au- 
schwitz — na polecenie Mengele — do 
Instytutu Antropologii, Dziedziczno- 
ścii Eugeniki im. Cesarza Wilhelma 
w Berlinie czy Centralnych Zbiorów 
Genetyki w Niemczech, należy za- 
pytać: czy tylko z Auschwitz? Skoro 
Mengele nie zaprzestał swej działal- 
ności, Zittwerke mogło być jedynie 
„zasłoną” dla bestialskich ekspery- 
mentów medycznych na więźniach 
i więźniarkach. A za tym wszystkim 
stał „anioł śmierci”, którego nigdy nie 
dosięgła ręka sprawiedliwości. 

Zabudowany dawnymi kosza- 
rami wojskowymi teren, częściowo 
zamieszkały, nawet dziś przeraża. 
Nie każdy z mieszkańców Sieniaw- 
ki wie, co działo się tu w przeszło- 
ści. Obecnie trwają przygotowania, 
by trwale upamiętnić ofiary II woj- 
ny światowej. 


Dziękujemy Piotrowi Rodzikowi, 
Sławomirowi Staszczukowi 

i Arturowi Zabłotnemu (wszyscy 

z ŁGP), Marcie Lang, Zigmundowi 
Husvethowi (Węgry) i prof. Andrze- 
jowi Kuligowi za udzieloną pomoc 

i cenne wyjaśnienia. 


O Janusz Skowroński 
Wieloletni współpracownik Odkryw- 
cy, autor kilku książek i licznych ar- 
tykułów o tajemnicach Il wojny 
światowej na Dolnym Śląsku i polsko- 
-niemieckich relacjach w następstwie 
wojny. Kontakt loginfo©'go2.pl 


FO Jan witek 
Pasjonat historii Sieniawki (zakła- 
dy Zittwerke), kieruje Łużycką Gru- 
pą Poszukiwawczą. Współrealizator 
filmu dokumentalnego „Mury mó- 
wią”(2016). Kontakt www.lgp.org.pl 
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utor ujawnia kulisy wojny 
w eterze, w oparciu o mało 
znane protokoły z posie- 
dzeń specjalnego zespołu 
roboczego naukowców III Rzeszy, 
którzy pod presją czasu oraz sytu- 
acji na froncie musieli szybko zna- 
leźć środek zaradczy na nowe urzą- 
dzenia alianckie, pracujące na falach 
centymetrowej długości. 


Fatalny błąd 


Niemiecka technika radiowa przed 
II wojną światową opierała się głów- 
nie na wykorzystywaniu fal o długo- 
Ści: 240, 80 i 50 cm (w tym czasie 
Anglicy budowali urządzenia pra- 
cujące na metrowych długościach). 
Kiedy Niemcy skonstruowali tuż 
przed wybuchem wojny swoje urzą- 
dzenie radiolokacyjne FuMG 62 (do 
1945 r. Niemcy nie używali pojęcia 
radar!) - tzw. Wiirzburg, pracujący 
na fali długości 53,6 cm, uznali, że 
posiadają dużą przewagę technolo- 
giczną i po prostu zaniechali dal- 
szych prac badawczo-rozwojowych. 
Dodatkowo szybkie sukcesy odnie- 
sione podczas Blitzkriegu oraz brak 
informacji z Kriegsmarine o posia- 
daniu przez Anglików jakichś nowo- 
czesnych urządzeń namierzających, 
spowodowały chwilowe „uśpienie” 
Niemców. Ale tak naprawdę błąd za- 
niechania popełniono gdzie indziej. 

Wśród niemieckich naukowców 
wciąż trwały spory co do możli- 
wości wykorzystania fal krótkich 
w urządzeniach radiolokacyjnych. 
W końcu zwyciężyły opinie, że są 
one zbyt „lustrzane” i należy je od- 
rzucić. Czas pokazał, że był to fatal- 
ny w skutkach błąd, który w znaczą- 
cy sposób przyczynił się do klęski 
III Rzeszy. 

Co ciekawe największym opo- 
nentem w tej kwestii była ceniona 
firma Telefunken. 


Zaskoczenie 

W nocy z 2/3 lutego 1943 r. w po- 
bliżu Rotterdamu (Holandia) został 
zestrzelony bombowiec Short Stir- 
ling z nietypowym urządzeniem. 
Codzienną praktyką w czasie wojny 


było przeszukiwanie szczątków ze- 
strzelonych samolotów w celu oce- 
ny poziomu technicznego zamonto- 
wanych w nich urządzeń. Lecz tym 
razem znaleziono coś, czego Niem- 
cy wcześniej nie widzieli. Było to 
zachowane w dość dobrym stanie 
urządzenie przypominające radar 
pokładowy. Zniszczone były elemen- 
ty ze szkła, w tym monitor z małym 
ekranem. Niemcy nie wiedzieli na 
początku, co to jest. Nie było też 
żadnych tabliczek znamionowych 
na podejrzanym urządzeniu (chodzi 
o brytyjski radar pokładowy H2S, 
pracujący na falach radiowych dłu- 
gości 9,1 cm!). 

Szok był ogromny. Po wielu la- 
tach bezczynności, kiedy wręcz za- 
kazano badań w zakresie rozwoju 
techniki radiowej, naukowcy nie- 
mieccy mieli mimo to nadzieję, że 
uda im się szybko stworzyć urządze- 
nia działające na falach centymetro- 
wych. Zamieszanie trwało do 22 lu- 
tego 1943 r. W tym dniu odbyło się 
ważne spotkanie u gen. Wolfganga 
Martiniego — szefa łączności Luft- 
waffe (orędownika rozwoju techni- 
ki radarowej, wbrew niechęci oka- 
zywanej przez Hermanna Góringa). 
Postanowiono powołać Zespół Ro- 
boczy „Rotterdam” (Arbeitsgeme- 
inschaft „Rotterdam” — zwany da- 
lej w skrócie AGR), na czele któ- 
rego stanął dr Leo Brandt z firmy 
Telefunken — współtwórca radaru 
„Wiirzburg”. 


Tajne protokoły 

w trumnie 

Mimo że niemiecka myśl technicz- 
na w zakresie technologii radarowej 
była daleko w tyle za rozwiązania- 
mi alianckimi, to całość protoko- 
łów z posiedzeń AGR postanowio- 
no ukryć pod koniec II wojny świa- 
towej. Inicjatorem tego pomysłu był 
gen. Martini, który wydał rozkaz 
zakopania wszystkich protokołów 
w metalowej, wodoodpornej trum- 
nie. Na początku lat 50. XX wieku 
zwolniony przez aliantów gen. Marti- 
ni podjął decyzję o wykopaniu trum- 
ny, która w tym czasie znajdowała 
się na terytorium... NRD! Nie są 


znane oficjalne szczegóły tej akcji, 
ale wiadomo, że dokumenty znala- 
zły się ostatecznie w Diisseldorfie. 
Z chwilą powołania w tym mieście 
Niemieckiego Towarzystwa ds. Lo- 
kacji i Nawigacji, dokumenty były 
powoli ujawniane, głównie za spra- 
wą dr Leo Brandta. Zarówno gen. 
Martini, jak i L. Brandt często pod- 
kreślali, że odkopana dokumentacja 
pozwoliła przezwyciężyć opóźnienia 
RFN w badaniach radarowych oraz 
w technice radionawigacji. 

Same protokoły opisują wszyst- 
kie badania podejmowane przez na- 
ukowców niemieckich w zakresie 
techniki radarowej. Spotkania AGR 
odbywały się minimum raz w mie- 
siącu od 23 lutego 1943 r. do 1 wrze- 
śnia 1944 r. Dla potrzeb dalszej czę- 
ści tego artykułu wybrałem istotne 
fragmenty dotyczące próby zbudo- 
wania repliki angielskiego radaru 
pokładowego H2S, któremu Niem- 
cy nadali kryptonim „Rotterdam — 
Gerate” (urządzenie Rotterdam). 
Tak więc o tej samej nazwie „Rot- 
terdam” był zespół roboczy oraz 
urządzenie, mające być niemiecką 
repliką brytyjskiego radaru pokła- 
dowego H2S. 


Początki prac AGR 


Pierwsze spotkanie zespołu AGR 
odbyło się 23 lutego 1943 r. w sie- 
dzibie firmy Telefunken Berlin-Ze- 
hlendorf. Oprócz naukowców firm 
Telefunken i Lorenz, udział wzięli 
przedstawiciele lotnictwa i marynar- 
ki wojennej oraz ww. Radca Stanu 
dr J.Plendl i prof. dr Abraham Esau 
(Prezes Instytutu Fizyko-Technicz- 
nego — PTR, który później zastąpił 
J. Plendla). 

Na tym spotkaniu określono 
główny cel prac zespołu: wykorzy- 
stanie wszystkich zdobyczy w na- 
uce i w przemyśle, dotyczących fal 
radiowych w zakresie długości 
1-10 cm, celem zbudowania w jak 
najszybszym czasie środka za- 
radczego, będącego odpowie- 
dzią na brytyjski radar pokłado- 
wy, znaleziony w zestrzelonym 
brytyjskim samolocie w pobliżu Rot- 
terdamu. >>> 
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>>> Rozpoznawanie 
urządzenia 

Niemcy wiedzieli tylko, że mają 
do czynienia z nowinką technicz- 
ną. Aby poznać bliżej to urządze- 
nie, niezbędne były... zestrzelone 
samoloty! Tylko z nich można było 
wymontować ocalałe części rada- 
ru pokładowego. 


niem, które mogłoby zakłócać bry- 
tyjski radar pokładowy. Prof. Esau 
z rozbrajającą szczerością poinfor- 
mował, że takiego urządzenia nie 
ma w Niemczech i nawet nie wia- 
domo skąd pozyskać specjalistów. 
Na spotkaniu kwietniowym pod- 
jęto ważną decyzję, by z części zdo- 
bycznych z brytyjskich samolotów, 


nia kopii brytyjskiego 


mieckim samolocie celem przepro- 
wadzenia pierwszego lotu prób- 
nego. Największy problem doty- 
czył urządzeń wizyjnych. W tym 
przypadku nie udało się przyjąć 
ostatecznej koncepcji ich budo- 
wy. Stanowiska były tak rozbież- 
ne, że podjęto decyzję o powołaniu 
odrębnej grupy roboczej. Zapro- 


uzupełnionych o czę- _ ponowano, by póki co zaprojekto- 
ści niemieckie roz- _ wana została antena, która będzie 
począć próbę złoże- _ się obracać z szybkością 3-4 obro- 


tów/sekundę. 
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Na posiedzeniach AGR stan roz- 
poznawania urządzenia „„Rotter- 
dam” prezentowali inż. Fritz Maas 
z grupy badawczej sieci radioloka- 
cyjnej oraz dr Karl Steimel z dzia- 
łu techniki lampowej — obaj z firmy 
Telefunken. 

Dodatkowych informacji z prze- 
słuchań dostarczali wzięci do niewoli 

. członkowie załóg zestrzelonych sa- 
molotów. Po pierwszych oględzinach 
i testach w laboratoriach przyjęto, że 
urządzenie prawdopodobnie pracuje 
na fali długości 9,15 cm. Uznano, że 
do generowania impulsów wysokiej 
częstotliwości użyto magnetronu (ro- 
dzaj elektronowej lampy mikrofalo- 
wej). W tym czasie Niemcy posiada- 
li różne typy magnetronów, w tym 
również pracujące np. w paśmie 
8-12 cm. Uznali więc, że re- 
plikę brytyjskiego magne- 
tronu mogliby zbudować 
w 14 dni. Od razu pojawił się jednak 
problem detektorów dla fal centyme- 
trowych. Istniejące w tym czasie czuj- 
ki były za duże oraz charakteryzo- 
wały się słabą czułością. 

Jeszcze gorzej było z urządze- 


radaru pokładowego. Cały ten plan 
pokazuje dramatyzm sytuacji, ale 
i optymizm Niemców, którzy uwa- 
żali, że metodą prób i błędów uda 
się uzyskać satysfakcjonujący efekt. 


Brytyjski magnetron 
skopiowany 

W połowie maja ogłoszono już 
pierwsze „sukcesy”. Nadajnik urzą- 
dzenia zaczął dobrze współpraco- 
wać z modulatorem. Przyjęto, że 
pierwsza replika urządzenia „Rot- 
terdam” powinna być wykonana na 
początku czerwca 1943 r. Wówczas 
nastąpiłby szybki jej montaż w nie- 


www.odkrywca.pi 


Po raz pierwszy prof. Esau 
z PTR zalecił, by pracując nad de- 
tektorami dla fal o długości 9,1 cm, 
mieć również na uwadze prace nad 
detektorami dla fal o długości 3 cm. 
Udało się w końcu dobrze skopiować 
brytyjski magnetron (niemieckim 
odpowiednikiem była lampa LMS10). 


„Rotterdam” 
złożony! 

W dniu 1 czerwca na posiedzeniu 
AGR zaprezentowany został nowy 
zdobyczny radar pokładowy, któ- 
ry był wyjątkowo mało zniszczo- 
ny. I znowu wielkie zaskoczenie. 
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Nie udało się rozpoznać kilku no- 
winek technicznych. Kompletna 
nowością był brak... magnetronu. 
W jego miejsce zaczęto stosować 
listron — lampę próżniową o mniej- 
szej sprawności. 
Inną nowością był odmienny 
model anteny. Zamiast 3 dipoli za- 
stosowano tylko 2 (usunięto dipol 
ierunkowy). Zmieniony też został 
kształt dipola z prostego przewodu 
na dipol stożkowy. Niemcy uważa- 
i, że zmiana dipola pozwoliła Bry- 
tyjczykom zwiększyć moc działania 
anteny szerokopasmowej. 
Członkowie AGR postanowi- 
i zmienić strategię działania przy 
odtwarzaniu repliki H2S. Zalecili, 
aby najpierw była złożona kopia ra- 
daru wyłącznie z niemieckich czę- 
Ści i dopiero w przypadku jakiegoś 
źle funkcjonującego elementu za- 
stępowano go angielskim orygina- 
łem. Rokowania były optymistycz- 
ne i założono, że w ciągu kilku tygo- 
dni podjęte zostaną testy z końcową 
wersją urządzenia. 
Pod koniec czerwca można było 
ogłosić pierwszą dobrą wiadomość. 
Złożone zostało w całości urządze- 
nie „Rotterdam”. Inż. Maas poinfor- 
mował, że niestety składa się ono 
z oryginalnych części angielskich 
oraz z częściowo odtworzonych ele- 
mentów przez firmę Telefunken, ale 
za to... działa i jest już zamontowa- 
ne w samolocie. Odbył się pierwszy 
lot i próba urządzenia „Rotterdam”. 
Za te testy odpowiadali dr Ruban 
i dr Ovczarek, który składał raporty 
na posiedzeniach AGR. Osoby któ- 
re widziały pracę urządzenia, wyra- 
ziły opinię, że obrazy na urządzeniu 
pokładowym dalekie były od orygi- 
nalnej rzeźby terenu. Dr Ruban za- 
proponował, by na pokład samolotu 
zabierać jeńców z załóg lotniczych, 
którzy w czasie lotu dokonywaliby po- 
równań obrazu z niemieckiego „Rot- 
terdamu” z obrazem, jaki widzieli na 
brytyjskim radarze H2S. Pomysł 
prosty, wręcz genialny, więc szyb- 
ko go zrealizowano. W czasie kolej- 
nego lotu, szczególnie w rejonie Ber- 
lina, niemieccy obserwatorzy w co- 
raz większym skupieniu zaczęli się 


przysłuchiwać opowieściom angiel- 
skich lotników. Kiedy samolot zaczął 
zbliżać się do Berlina, rozpoczęła się 
ożywiona rozmowa o jeziorach i rze- 
kach, które były dobrze widoczne na 
ekranie monitora. Wówczas angiel- 
scy piloci powiedzieli, że te akweny 
— dobrze widoczne w nocy na rada- 
rze — stanowią dla nich dodatkowe 
punkty nawigacyjne, znakomicie na- 
prowadzające ich na główny cel bom- 
bardowania — jakim był Berlin. Dr 
Ovczarek aż podskoczył na fotelu. 
To tu jest... pies pogrzebany (Hier 
ist ein Hund begraben)! 

Jakież było zdziwienie na po- 
siedzeniu AGR, kiedy dr Ovczarek 
przedstawił kuriozalny wniosek — 
że trzeba coś zrobić z rzeką Ha- 
welą w Berlinie oraz największy- 
mi jeziorami wokół stolicy Rzeszy. 
Ale o tym piszę na końcu artykułu. 


Urządzenie 
radarowe „Berlin” 
Na początku lipca po raz pierwszy 
przedstawiono założenia nowego 
systemu urządzeń radarowych „Ber- 
lin”, który w całości miał być wy- 
konany z niemieckich podzespo- 
łów (miał zastąpić urządzenie „Rot- 
terdam”). 

Postanowiono projekt realizo- 
wać w 4 wariantach: 

— wariant A: długość fali 9,15 cm 
i magnetron Telefunkena LMS 10, 

— wariant B: długość fali 10,0- 
9,0 cm i lampa Telefunkena LD 9, 

— wariant C: długość fali 6,0 -8,0 
cm z różnymi typami lamp, 

— wariant D: długość fali 3,-4,0 
cm z wykorzystaniem magnetronu 
prof. Esaua,wychodząc z założenia, 
że uda się uzyskać zadowalający 
efekt w którymś z ww. wariantów. 

Mimo zaangażowania naukow- 
ców z całej Rzeszy, w tym reklamo- 
wanych z frontu, postępy nad zbu- 
dowaniem niemieckiego radaru pra- 
cującego na falach centymetrowych 
były wciąż niezadowalające. Nadal 
podstawowym radarem w stacjach 
naziemnych był „Wiirzburg Rie- 
se”, wciąż pracujący na fali długo- 
ści ok. 54 cm! Jedyny widoczny po- 
stęp nastąpił w budowie pasywnych 
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urządzeń ostrzegawczych Naxos 
i Korfu (wykrywały radar H2S na- 
wet z odległości 200 km). 


Produkcja seryjna? 
W końcu podjęto decyzję o rozpoczę- 
ciu z dniem 1 listopada 1943 r. pro- 
dukcji „seryjnej” urządzenia „Rot- 
terdam”. Pierwsze 14 sztuk miało 
być wykonane w... 14 tygodni (czy- 
li jedno urządzenie tygodniowo!). 
Pierwsze 7 generatorów miało po- 
chodzić ze strąconych samolotów 
angielskich, pozostałe miały być 
adaptacją lampy LMU 1029 firmy 
Lorenz. Niespodziewanie okazało 
się, że zaczyna brakować magne- 
sów. To nie do wiary, ale na terenie 
III Rzeszy funkcjonowały tylko jed- 
ne zakłady je produkujące w Edel- 
stahlwerke, które często były celem 
alianckich bombardowań. Dopiero 
po decyzji AGR polecono urucho- 
mić drugie miejsce produkcji ma- 
gnesów, w obszarze mniej narażo- 
nym na wrogie naloty. 

Kolejne posiedzenie AGR od- 
było się pod koniec października. 

Po raz pierwszy dr Rothe z Fa 
Telefunken przedstawił raport o po- 
stępie prac nad detektorami w zakre- 
sie fal centymetrowych. Wówczas 
jeszcze Telefunken nie „pochwalił” 
się, że pracuje nad całkowicie nową 
technologią. 

Największe poruszenie wywołała 
informacja inż. Maasa, z której wyni- 
kało, że do tej pory nie udało się od- 
zyskać z angielskiego samolotu tzw. 
lampy z poświatą. Udało się zdobyć 
tylko odłamki tej lampy. 

Ostatnie posiedzenie AGR 
w 1943 r. odbyło się w dniu 14 grud- 
nia. Pod choinkę udało się w koń- 
cu „złożyć” pierwszych 6 urzą- 
dzeń ,„Rotterdam” (kolejne 14 było 
w montażu w firmie Telefunken). 
Zaplanowano, że dostawy gotowych 
urządzeń odbywać się będą od po- 
łowy lutego 1944 r. (chyba z okazji 
pierwszej rocznicy prac AGR). Ale 
już wtedy sygnalizowano, że mogą 
być opóźnienia, ponieważ w wyniku 
bombardowania poważnie zniszczo- 
ne zostały Zakłady Techniki Precy- 
zyjnej Wernera Schulze- We- >>> 
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>>> chsungena, w których składa- 
no urządzenie „Rotterdam”. Rok 
kończono w minorowych nastro- 
jach, podano tylko do służbowej 
wiadomości, że wróg lada chwila 
rozpocznie stosowanie urządzeń 
radarowych z wykorzystaniem fal 
o długości 5 cm! 

Po raz pierwszy przedstawiono 
pełny raport z charakterystykami 
wszystkich modułów wchodzących 
w skład radaru H2S (cały komplet 
ważył 150 kg). W tym czasie Brytyj- 
czycy powoli wycofywali się z tego 
radaru, wprowadzając bardziej no- 
woczesny H2D lub amerykańskie 
urządzenie SCR 720. 

W dniu 25 lutego 1944 r. — równo 
rok po inauguracyjnym posiedzeniu 
AGR — ogłoszono, że AGR wszedł 
w skład Specjalnej Komisji ds. Tech- 
niki Radiolokacyjnej, powołanej za- 
rządzeniem ministra Alberta Speera. 
Na jej czele stanął dyrektor Fa Tele- 
funken — dr Karl Rottgardt. Powsta- 
ła też nowa agenda, kierowana przez 
dr Knolla, której zadaniem było po- 
zyskiwanie wrogich urządzeń oraz 
dokonywanie prób ich uruchamia- 
nia. Na tym posiedzeniu dr Rothe 
po raz pierwszy publicznie ogłosił, 
że dobiegają do końca prace nad no- 
wymi detektorami syntetycznymi. 
Była to całkowita nowość technolo- 
giczna z wykorzystaniem krzemu. 

Nie będę opisywał dalszych prac 
badawczo-rozwojowych nad skon- 
struowaniem nowego niemieckiego 
radaru, ponieważ następny rok wy- 
glądał podobnie jak 1943 r. 


Dodam natomiast jedną waż- 
ną informację, która ukazuje ra- 
czej wciąż pogarszającą się sytuację 
Niemców niż nadrabianie stracone- 
go czasu. Przysłowiową czarę gory- 
czy przelał dzienny nalot amerykań- 
skich superfortec na Berlin w dniu 
9 marca 1944 r. Na posiedzeniu ze- 
społu AGR tak oceniono ten nalot 
pod kątem rozpoznania radarowe- 
go. Wnioski były porażające: 

a) amerykańskie bombowce uży- 
wały radarów pokładowych pracują- 
cych na fali długości 2,5 cm!, 

b) bez większego problemu sa- 
moloty w biały dzień doleciały do 
samego Berlina. 


Maskowanie 
akwenów 

Jak wcześniej wspomniałem, pod- 
czas lotów testowych z urządze- 
niem „Rotterdam”, jeńcy angielscy 
(piloci) poinformowali niemieckich 
obserwatorów, że na swoich rada- 
rach dobrze rozpoznawali — nawet 
w nocy — rzekę Hawelę w Berlinie 
oraz jeziora wokół stolicy Rzeszy. 
Właśnie te akweny ułatwiały nawi- 
gację i utwierdzały pilotów, że mają 
przed sobą Berlin. Kiedy tę kwestię 
zgłoszono na posiedzeniu AGR, po- 
stanowiono... ukryć jeziora! I co cie- 
kawe — od września 1943 r. przystą- 
piono do maskowania Haweli i pod- 
berlińskich akwenów. 

Na jeziorze Schwielowsee zamon- 
towano na „tratwach” zestaw 150 lu- 
ster o różnej średnicy od 1,5 do 5,0 
m, które miały dawać efekt reflek- 


Z — 
Bombowiec 
Short Stirling, 
wyposażony 

w radar pokta- 
dowy H25 (9 
cm). 


Wersja radaru 
Berlin — FuG 
244 Bremen 

z nowatorską 
anteną parabo- 
liczną. 


sji. W trakcie lotów kontrolnych na 
ekranie monitora pojawiły się migo- 
tające plamki w kształcie chmurki, 
ale zakładany efekt nie został osią- 
gnięty. Mimo to postanowiono po- 
kryć lustrami kolejne jezioro Fahr- 
land. W tym przypadku ustawiono 
również na granicy jeziora dodatko- 
we lustra na ziemi (obszar w kształcie 
trójkąta), co miało spowodować efekt 
rozmycia linii brzegowej. Z kolei na 
rzece Haweli zaproponowano montaż 
luster w pobliżu wyspy Schwenen- 
werden (mieszkali tu m.in. minister 
propagandy J. Goebbels i dr Morell, 
osobisty lekarz A. Hitlera). Dla pro- 
jektów Fahrland i Hawela niezbęd- 
ne było przygotowanie 150 luster 
o średnicy 5 m, 200 luster o średni- 
cy 3,0 mi80 luster o średnicy 1,5 m. 
Zamiast luster stosowano też płytki 
stalowe. Nie są mi znane ostatecz- 
ne efekty maskowania akwenów. 
Sprawa ta objęta była klauzulą taj- 
ności i omawiana była poza oficjal- 
nymi posiedzeniami AGR. Jeśli ktoś 
uważa, że można by traktować po- 
wyższą akcję jako mało poważną, to 
warto wiedzieć, że cały projekt nad- 
zorował generał Wolfgang Vorwald 
— dyr. Departamentu Technicznego 
w Ministerstwie Lotnictwa. 


Finał operacji 

Po dwóch latach powstała pierwsza 
wersja urządzenia „Berlin” (FuG 
224, a później FuG 240 E N1). Niby 
wszystko już działało, ale od razu 
zaczęła się jego krytyka, ponieważ 
kąt poszukiwania wynosił zaledwie 
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10 stopni. Operator mógł jedynie 
ręcznie poruszać anteną, dzięki cze- 
mu można było zwiększać kąt poszu- 
kiwania do ok. 60 stopni. Ponadto 
„Berlin” ważył 150 kg —3 razy wię- 
cej niż dotychczas stosowany radar 
Lichtenstein. Jeszcze gorzej było z an- 
teną, która była nadal za duża i nie 
można było jej zamontować w ocze- 
kującym na to — samolocie Junkers Ju 
88G-6. Ostatecznie pod sam koniec 
koniec wojny wyprodukowano tylko 
25 egzemplarzy FuG 240 N, montu- 
jąc je na próbę w kilku samolotach. 
W tym czasie o wiele ciekawszym 
radarem niemieckim był FuG 244 
Bremen. Ważył o 50 kg mniej i posia- 
dał ciekawą nowość — antenę parabo- 
liczną o średnicy tylko 75 cm. Był to 
zwiastun powstawania radarów, wy- 
korzystywanych po wojnie w ramach 
systemu wczesnego ostrzegania. 
Cóż z tego, że Niemcy mieli już 
zestaw urządzeń działających na fali 


długości 9,1 cm i zadanie zostało wy- 
konane po dwóch latach przez zespół 
AGR? W tym czasie alianci montowali 
już radary pracujące na falach o dłu- 
gości 3 cm (H2X) i 1,7 cm (APS). 


Podsumowanie 

Klęska Niemców w tzw. wojnie elek- 
tronicznej jest bezsporna. Podobnie 
jak w przypadku bomby atomowej 
pokutował ten sam grzech. Brako- 
wało jednego, spójnego programu 
i jednego centrum badawczo-rozwo- 
jowego. Rząd USA wydał na sprzęt 
i badania nad radarem kwotę 2,7 mld 
dolarów — więcej niż na na program 
atomowy „Manhattan”. Zaraz po 
wojnie, admirał Dónitz powiedział: 
„Zostaliśmy zdystansowani na polu 
techniki. Nie potrafiliśmy zbudować 
konkurencyjnego radaru pracującego 
na falach krótkich”. O wiele celniej 
ujął to sir Stafforf Cripps — Prezes 
British Radio Board, mówiąc: „Ra- 


dar uniemożliwił Niemcom. działa- 
nie z zaskoczenia. Jego znaczenie dla 
naszego zwycięstwa było większe niż 
bomby atomowej!”. 


Artykul ten jest wstępem do ko- 
lejnych publikacji o firmie Telefun- 
ken, która część swoich brac badau- 
czo-rozwojowych dla potrzeb zespołu 
AGR realizowała na terenie Lubią- 
ża. Ale o tym wkrótce. < 


Roman Ou 


WYBRANE ŹRÓDŁA: 


Protokoły z posiedzeń Zespołu 
Roboczego 
„Rotterdam” - Diisseldorf 1953 


MAREK J. MURAWSKI „Obrona po- 
wietrzna Ill Rzeszy” cz. 3 i 4 AJ-Press 
1999 


STRONY INTERNETOWE: 
http://airzww.webd.pl 
www.cdvandt.ort 
www.luftarchiv.de 
en.wikipedia.org/wiki/H2S_radar 
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Oto cztery kadry 

z lidzbarskiej sekwen- 
cji filmu „W łogo- 
wie zwieria”, gdy 

na ekranie pojawiła 
się brygada trofiejna 
Komitetu do spraw 
Sztuki w akcji. 
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Arkadowy dzie- 
dziniec dawnego 
zamku biskupów 
warmińskich w Lidz- 
barku Warmińskim. 


cie. I nie ma w tym stwierdzeniu cienia przesady. Tuż po 
wojnie, głównie w czasach stalinowskich, film ów wyświe- 
tlano bowiem we wszystkich kinach Związku Radzieckiego 
i podczas licznych projekcji w świetlicach lub „pod chmur- 
ą”. Pod różnymi tytułami obraz ów pokazywano w powo- 
jennej Polsce. Do tego od lat 80. XX wieku doszły liczne 
telewizyjne produkcje dokumentalne, przede wszystkim 
niemieckie, rosyjskie, polskie i amerykańskie poświęcone 
losom skarbów kultury podczas drugiej wojny światowej. 
Nie mogły się one obejść bez zdjęć z tej sekwencji zamko- 
wej, bo jest ona bodaj jedyną przedstawiającą brygadę tro- 
iejną Komitetu do spraw Sztuki przy Radzie Komisarzy 
Ludowych ZSRR w akcji. 


Jak u Pana Boga za piecem 

Działalność brygad trofiejnych na tyłach wojsk poszczegól- 
nych frontów radzieckich była ściśle tajna. O tych kilkuoso- 
bowych zespołach ludzi szeroko pojętej kultury radzieckiej, 
ubranych w mundury i na czas służby nominowani na wy- 
sokie stopnie oficerskie, wiedzieli tylko dowódcy frontów 
i ich zastępcy oraz komendanci wojenni większych miast 
zajętych przez Armię Czerwoną. Odpowiednią wiedzą na 
ten temat dysponowały również radzieckie służby specjalne. 

Działalność tego typu brygad nie uszła uwadze tak- 
że Polakom — pionierom, którzy już zimą i wiosną 1945 
roku pojechali zagospodarowywać ziemie zachodnie. Ale 
oni spotykali najczęściej brygady rabujące mienie zakła- 
dów przemysłowych: od gigantów gospodarczych po mle- 
czarnie. Byli jednak tacy, którzy podejrzeli działalność 
brygad wysłanych przez Komitet do spraw Sztuki. Świad- 
czą o tym wspomnienia Serwiliana Rybackiego, sekreta- 
rza Starostwa Powiatowego w Reszlu (wcześniej Róssel), 
który napisał: „Po opustoszałych ulicach krążyły tylko cza- 
sem wojskowe patrole radzieckie oraz brzemykały wojskowe 
ciężarówki należące do tak zwanej kolumny zdobycznej (tro- 
fiejnaja kołonna). Wymienione kolumny miały za zadanie 
wyszukiwanie i zabezpieczanie przedmiotów o wartości hi- 
storyczno-muzealnej, jak obrazy, rzeźby, porcelany, kryszta- 
ty, a także wartościowe instrumenty muzyczne. [...] W skład 
tych ekib wchodzili, oprócz obsługi transportu, różni znawcy 
i eksperci sztuk pięknych”. 

W jednym tylko Serwilian Rybacki się pomylił. Brygady 
trofiejne nie dysponowały własnymi samochodami ciężaro- 
wymi. Ludzie szukający skarbów kultury nie byli bowiem 
rozpieszczani przez armię. Ubrano ich wprawdzie w nowe 
mundury, nadano na ogół wysokie stopnie wojskowe i po- 
twierdzające je legitymacje służbowe, ale już na przykład 
nie zatroszczono się o transport. A przecież niemal codzien- 
nie musieli oni docierać do różnych, często małych i oddalo- 
nych od głównych szlaków komunikacyjnych miejscowości, 
licząc albo na pomoc komendantów wojennych, albo korzy- 
stając z tak zwanej okazji. „Na tym terenie można się było bo- 
ruszać lub cokolwiek robić jedynie za zgodą sztabu wojskowe- 
go. Zadnych własnych środków transportu nie mieliśmy. Cze- 
kaliśmy na jakiś przydział, w zależności od humoru tego lub 
owego wojskowego. Bywało, że staliśmy godzinami na >>> 
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>>> drodze, wymachując rękami. [...] 
Jazda możliwa była jedynie w ciągu 
dnia i to zawsze bod osłoną żołnierzy 
uzbrojonych w broń automatyczną” 
— wspominała Nadieżda Siergiejew- 
ska z brygady wysłanej na tyły wojsk 
3. Frontu Białoruskiego. Jej kolega 
Ilia Cirlin chwalił taką służbę sło- 
wami: „Zyliśmy jak u Pana Boga za 
biecem. Pożywienie wspaniałe: świeże 
ryby, mięso, dziczyzna, mleko”. 


© Bursztynowej 
Komnacie nie słyszeli 
O operujących na obecnych ziemiach 
polskich brygadach trofiejnych Ko- 
mitetu do spraw Sztuki (tak wów- 
czas nazywało się późniejsze Mi- 
nisterstwo Kultury ZSRR) wiemy 
niemało. W archiwach rosyjskich 
zachowały się sprawozdania, rela- 
cje i wspomnienia ludzi, których na 
przełomie lutego i marca 1945 roku 
wysłano na bezpośrednie zaplecze 
frontu wschodniego, choćby Bory- 
sa Filippowa, który w randze peł- 
nomocnika i w stopniu podpułkow- 
nika kierował brygadą działającą na 
tyłach wojsk 1. Frontu Ukraińskie- 
go, przede wszystkim na Śląsku. Swe 
wspomnienia spisała też ekspertka 
brygady Filippowa, major Natalia So- 
kołowa. Sporo wiemy o brygadzie 
działającej na tyłach wojsk 1. Frontu 
Białoruskiego, którą kierował podpuł- 
kownik, a później pułkownik Andriej 
„Biełokopytow. To wchodzący w jej 
skład major Siergiej Sidorow natra- 
fił w podziemiach Ufortyfikowanego 
Frontu Łuku Odry-Warty (obecnego 
Międzyrzeckiego Rejonu Umocnio- 
nego) na trzy duże komory wypełnio- 
ne skarbami kultury z Kraju Warty, 
a major Aleksij Biełousow opróżnił 
z najcenniejszych dóbr kultury po- 
morskiej składnicę w zamku Pan- 
sin (Pęzino) koło Stargar- 

du. Największy 

teryto- 

rialnie 


Ppokmobas 
MAAJOCTPALMSA 


FRABKOTO NONKTKRECKOTO 
YNPARNEKKA KPACHOŃ APHUR 
M 8 (196) 


HYPRAJ 


anpenk 


1943 


4 Ej 


W Zamku przechowywana 
tynowa Komnata 


jącym 
można założyć, 

tynową Komnatę w nocy 
10 na 1 kwietnia spalili 


Wschodnich. 


Żołnierze Armii R: iej zajęli miasto 37 5 roku. Potem na 
Rosjan Lidzbark Warmiński uderzyli Niemcy. ich kontrnatarcie było bardzo silne. Walczono 
n centrum miasta. Zdaniem dziennikarzy dawno zapomnianego tygodni- 
vakowskiej i Mariana Butryma, Niemcy przeprowadzili kontratak, by. 
Warmińskiego i ukryć w 


y przez 


podziemiach zamku ni mniej ini wi 
nak zamek w Lid; 


obszar od Prus Zachodnich z Gdań- 
skiem i Elblągiem na czele przez 
Słupsk, Koszalin aż po Szczecin zna- 
lazł się w polu zainteresowania ope- 
rującej na tyłach wojsk 2. Frontu Bia- 
łoruskiego brygady kierowanej przez 
pułkownika Leontija Denisowa. W jej 
skład wchodził wybitny archeolog 
major Lew Charko. Natomiast re- 
atywnie niewiele informacji zacho- 
wało się o brygadzie trofiejnej, któ- 
ra działała na zapleczu 3. Frontu Bia- 
loruskiego. 

To wojska tego frontu walczy- 
ly w Prusach Wschodnich i zdobyły 
Kónigsberg. Po latach wszystko, co 
dotyczyło poszukiwań skarbów kul- 
tury w potwornie zniszczonej stolicy 
Prus Wschodnich, przysłoniła jedna 
sprawa. Była nią Bursztynowa Kom- 
nata, chociaż ludzie, którzy pod ko- 
niec maja 1945 roku przyjechali do 
Królewca, albo w ogóle nie wiedzieli 
o jej istnieniu, albo ich wiedza ograni- 
czała się do tego, co o tym arcydziele 
sztuki napisała moskiewska „Praw- 
da” 15 maja 1945 roku. A informacja 
ta, autorstwa korespondenta „Praw- 
dy” przy 3. Froncie Białoruskim ma- 
jora D. D. Iwanienki, sprowadzała 
się do tego, że żołnierze radzieccy 
w zamku królewieckim znaleźli mię- 
dzy innymi księgę darów, gdzie pod 
numerem 200. i pod datą 5 grudnia 
1941 roku figurowała Bursztynowa 
Komnata z Carskiego Sioła. Na całej 
stronie 141. tejże księgi wymienio- 
no poszczególne panele bursztyno- 
we i inne części komnaty, jak choćby 
lustra i kandelabry. Członkowie bry- 
gady trofiejnej szybko znaleźli ślady 
wskazujące na zniszczenie komnaty 
podczas walk o Kónigsberg. I tym sa- 
mym jej nie szukali. 

Na czele tej brygady stała kobie- 
ta. A nawet dwie, bo w pierwszym 
okresie (kwiecień i maj 1945 roku) 
jej pracami w randze pełnomocnika 
kierowała cytowana wyżej Nadież- 
da Siergiejewska, którą w końców- 
ce maja zastąpiła Tatiana Bielajewa 
z Biblioteki Lenina w Moskwie. Kim 
zaś w cywilu była Siergiejewska, nie 
udało mi się ustalić. Podobnie jak jej 
stopnia wojskowego. Z okruchów in- 
formacji, które zdobyłem, Bielajewa 


prawdopodobnie paradowała w mun- 
durze majora Armii Czerwonej. 

W każdym razie Tatiana Bie- 
lajewa oraz Aleksander Briusow — 
profesor archeologii z Państwowe- 
go Muzeum Historycznego w Mo- 
skwie i Iwan Pożarski — bibliotekarz 
jednego z moskiewskich teatrów 
ze stolicy ZSRR wyjechali cięża- 
rówką 26 maja 1945 roku. Podróż 
z postojami na nocleg trwała pięć 
dni, więc do zniszczonego Królew- 
ca dotarli w przedostatni dzień maja. 
„Miasto w ruinach. Warunki bar- 
dzo ciężkie, znikąd żadnej bomocy, 
ani od armii, ani od ludności” — za- 
notował w swym pamiętniku pro- 
fesor Briusow. 


Poszukiwania 
w Wilcdienhoffie 


Przyjazd Bielajewej do Kónigsberga 
nie był równoznaczny z powrotem do 
Moskwy Siergiejewskiej. Pozosta- 
ła ona w składzie brygady, na przy- 
kład 12 czerwca 1945 roku, biorąc 
udział w wyprawie do Wildenhoffu 
(dzisiejszego Dzikowa koło Górowa 
Iławeckiego) pod kierownictwem 
Bielajewej. Co ciekawsze, z bryga- 
dą do Wildenhoffu pojechał też dok- 
tor Alfred Rohde, dyrektor muzeum 
zamkowego i od 1941 roku opie- 
kun Bursztynowej Komnaty. Miał 
on członkom brygady pomóc w od- 
szukaniu przywiezionych do pałacu 
Schwerinów w Wildenhoffie ukraiń- 
skich dóbr kultury, ale — jak po la- 
tach wspominał profesor Briusow — 
Rohde przez cały czas pobytu w tej 
wiosce szukał czegoś do zjedzenia. 
To jeden z dowodów, że dwa miesią- 
ce po zajęciu Królewca przez Armię 
Czerwoną w mieście panował głód. 
Pół roku później sam Rohde umrze 
z głodu, a w latach 50. sąd zachod- 
nioniemiecki ustali datę jego śmier- 
ci na 7 grudnia 1945 roku... 

W archiwach rosyjskich zacho- 
wały się takie dokumenty, jak choć- 
by sporządzony w Moskwie 12 lipca 
1945 roku akt przejęcia numer 89., 
potwierdzający fakt odebrania przez 
Nikołaja Łapina, reprezentującego 
moskiewskie Muzeum Sztuk Pięk- 
nych imienia Puszkina, od Ilji Cer- 


Na okładce 
pożółkłego 
ze starości 
wojskowego 
miesięcznika 
„Frontowaja 
Iljustracija” z 
kwietnia 1945 
roku pojawi- 
ło się zdjęcie 
z zajętego 
Kónigsberga 
z widokiem 
na zniszczony 
zamek króle- 
wiecki. 
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lina z brygady trofiejnej z Kónigs- 
berga, 139 rysunków autorów za- 
chodnioeuropejskich, znalezionych 
w budynku królewieckiej Akademii 
Sztuk Pięknych. Z tego i innych do- 
kumentów nie dowiemy się, jakie 
konkretnie rysunki, ale także ob- 
razy, rzeźby, rękopisy i starodruki 
czy wyroby rzemiosła artystycznego 
odnaleźli Cirlin oraz jego koleżan- 
ki i koledzy. Co więcej, wiele trans- 
portów skarbów kultury wyciągnię- 
tych spod gruzów Królewca i innych 
miast wschodniopruskich nigdy nie 
dotarło do Moskwy czy ówczesne- 
go Leningradu. Nie pozostawiono 
ich również w samym Kónigsber-_ 
gu z przeznaczeniem dla przyszłe- 
go muzeum. Na tych skarbach rękę 
położyło wojsko i sprawę utajniło. 

Awenir P. Owsjanow z Kalinin- 
gradu w wydanej w Polsce w 2001 
roku książce „Zagrabione, ukryte, 
zniszczone skarby Rosji. Kulisy po- 
szukiwań” tak komentował ów proce- 
der, dramatem nazywając losy „dzieł 
odnalezionych przez ekipę T. A. Biela- 
jewej latem 1945 roku. Niestety, plon 
tych poszukiwań poszedł na marne. 
Owczesne władze państwowe całkowi- 
cie zignorowały pracę uczonych boszu- 
kiwaczy. Duchowe dziedzictwo naro- 
dów sprowadzono do rangi »wojennego 
trofeum«. Kosztowności i dziela sztu- 
ki stały się łupem wojskowych i róż- 
nej maści urzędników, którzy uczyni- 
li zeń »ozdobęs prywatnych rezydencji, 
[a po upadku ZSRR — przyp. L. A.] 
puścili w obieg jako przedmiot han- 
dlu ludziom z kręgów przestępczych”. 

Na dziesięciolecia utajniono 
też i złożono w radzieckich spec- 
chranach znalezione w zniszczo- 
nym Kónigsbergu plany miejsco- 
wych fortów, a zwłaszcza całej pod- 
ziemnej infrastruktury komunalnej 
miasta. Tej ostatniej dokumentacji 
bezskutecznie poszukiwano w Ka- 
liningradzie. 


W zamku 
biskupów-poetów 
Przedstawiona na wstępie sekwen- 
cja zamkowa w filmie „W łogowie 
zwiera” pojawia się tuż po zdję- 
ciach długich kolumn cywil- >>> 


>>> nych mieszkańców Kónigs- 
berga, pędzonych przez Rosjan na 
poniewierkę. Nakręcono ją w miej- 
scowości, gdzie nigdy nie korono- 
wano królów pruskich. Co więcej, 
widoczny na ekranie zamek do 
Prus należał dopiero od pierwsze- 
go rozbioru Polski. Przed rokiem 
1772 była tu Rzeczpospolita. To 
bowiem Lidzbark Warmiński, za 
niemieckich czasów Heilsberg. 
Stara twierdza prusactwa z ko- 
mentarza filmu okazała się być re- 
zydencją biskupów warmińskich, 
w tym dobrze zapisanych w histo- 
rii Polski poetów Jana Dantyszka 
czy Ignacego Krasickiego. Wśród 
osób w mundurach, przewijają- 
cych się na ekranie, widać zapew- 
ne Nadieżdę Siergiejewską i Ilię 
Cirlina oraz ich współpracowni- 
ków, bo członkowie brygady tro- 
fiejnej mieli prawo spośród czer- 
wonoarmistów dobierać sobie tłu- 
maczy i pomocników. 

Zołnierze z 50. Armii wchodzą- 
cej wówczas w skład 2. Frontu Bia- 
łoruskiego miasto Heilsberg zajęli 
31 stycznia 1945 roku. I ta data figu- 
ruje w różnych wykazach wyzwolo- 
nych lub — jak kto woli — zdobytych 
przez Armię Czerwoną miejscowo- 
Ści na obecnych ziemiach polskich. 
Ale ostatni dzień stycznia nie był tu 
końcem wojennego koszmaru. Na 
zajęty przez Rosjan Lidzbark War- 
miński uderzyli Niemcy. Ich kontr- 
natarcie było bardzo silne. Walczo- 
no również w samym centrum mia- 
sta. W gruzy waliły się zabytkowe 
budowle, budynki mieszkalne oraz 
zakłady przemysłowe i komunal- 
ne. A górujący nad tym wszystkim 
dawny zamek biskupów warmiń- 
skich ocalał. 

Niemieckie kontrnatarcie i wal- 
ki o Heilsberg w lutym 1945 roku 
przypomniano sobie w 1970 roku, 
do tej akcji militarnej dorabiając 
legendę. Zdaniem dziennikarzy 
dawno zapomnianego tygodnika 
„Kierunki” Ewy Nowakowskiej 
i Mariana Butryma, Niemcy prze- 
prowadzili kontratak, by w chaosie 
towarzyszącym bitwie o miasto 
przewieźć do Lidzbarka Warmiń- 


EfJedno z nie- 
licznych zdjęć 
przedstawiają- 
cych oficerów 
brygady trofiej- 
nej Komitetu 
do spraw Sztuki 
na zajętych zie- 
miach Rzeszy. 


ElAwenir 
Owsjanow 

(w środku) in- 
formuje, że ta 
betonowa płyta 
kryje jeden z 
królewieckich 
schronów prze- 
ciwlotniczych, 
który w 1945 
roku sprawdza- 
ta brygada tro- 
fiejna. Zdjęcie 

z 1995 roku. 


Elkopiec ruin 
pałacu von 
Schwerinów 

w Dzikowie 
koło Górowa 
Iławeckiego na 
zdjęciu z 1995 
roku. W czerw- 
cu 1945 roku tę 
wioskę odwie- 
dzili członkowie 
radzieckiej bry- 
gady trofiejnej. 


E] Szturm 
Kónigsberga 

w pierwszej de- 
kadzie kwietnia 
1945 roku. 


skiego i ukryć w podziemiach zam- 
ku ni mniej i ni więcej tylko Bursz- 
tynową Komnatę. Po cyklu arty- 
kułach w „Kierunkach” szukano 
jej tu bezskutecznie, przy okazji 
odgruzowując i porządkując roz- 
ległe piwnice zamkowe. 

Umieszczenie sekwencji lidz- 
barskiej w samej końcówce fil- 
mu „W łogowie zwieria” o niczym 
jeszcze nie świadczy. Wiele jed- 
nak wskazuje, że dopiero po zdo- 
byciu Królewca jeden z operato- 
rów frontowych pojechał do Lidz- 
barka Warmińskiego wiedząc, że 
spotka tam ekipę szukającą zrabo- 
wanych w ZSRR skarbów kultury 
i nauki. Jednocześnie — w oczach 
widzów w Związku Radzieckim 
— zamek biskupów warmińskich 
miał zastąpić pokrzyżacki zamek 
królewiecki. Wyraźnie świadczy 
o tym komentarz czytany przez 
radzieckiego lektora. Wprawdzie 
w każdej chwili niewielką ekipę 
Nadieżdy Siergiejewskiej moż- 
na było sprowadzić do niedale- 
kiego Królewca i wraz z operato- 
rem filmowym wysłać do zniszczo- 
nego zamku, ale na przeszkodzie 
stanęły jakieś nieznane nam po- 
wody. Prawdopodobnie chodzi- 
ło o to, że miasto jeszcze płonę- 
ło, w najlepsze trwały też gwałty 
i zbrodnie na miejscowej ludno- 
ści. Radziecki komendant wojen- 
ny nie chciał więc wpuszczać do 
takiego Kónigsberga ludzi kultu- 
ry z brygady trofiejnej Komitetu 
do spraw Sztuki, a na uspokojenie 
sytuacji i tym samym wyrażenie 
zgody na wjazd tejże brygady nie 
mógł czekać. Film dokumentalny 
o pokonaniu faszystowskiej bestii 
w Prusach Wschodnich miał trafić 
do kin już za kilka tygodni. Cen- 
tralna Wytwórnia imienia Orderu 
Czerwonego Sztandaru — Studio 
Filmów Dokumentalnych (Central- 
naja Kinostudia Ordiena Krasno- 
wo Znamieni — Studia Dokumen- 
talnych Filmow) nie mogła już dłu- 
żej czekać... 

O tym, że scenę z dziedzińca 
zamku lidzbarskiego sfilmowano 
w połowie kwietnia, a więc krót- 


ko po zdobyciu Królewca, świadczy 
umundurowanie brygady i jej współ- 
pracowników: zimowe płaszcze i cie- 
płe czapki. Kwietniowe dni na War- 
mii często bowiem bywają chłodne. 


Przygnębiająca 
kontuzja 

Wróćmy jeszcze do pierwszych dni 
pobytu części brygady trofiejnej 
w zniszczonym Kónigsbergu. Tatia- 
na Bielajewa zaplanowała, że pierw- 
szym obiektem, który ludzie z jej 
ekipy dokładnie spenetrują, będzie 
pokrzyżacki zamek. Zgodę na to, po- 
świadczoną przez liczne przepustki, 
otrzymali już 2 czerwca. 

„Zamek jest zupełną ruiną. Tyl- 
ko kilka komnat przetrwało w stanie 
nienaruszonym — w skrzydle bółnoc- 
nym. Najwyższą kondygnację zamie- 
niliśmy na magazyn i znosimy tam 
ocalone rzeczy” — taki zapis pozosta- 
wił w swym pamiętniku profesor 
Aleksander Briusow. Bez poważniej- 
szych zniszczeń z wojny wyszła naj- 
starsza część zamku, a mianowicie 
jej północno-zachodni narożnik z ce- 
remonialną Salą Rycerską. Profesor 
nie wiedział, że dwa miesiące wcze- 
śniej, gdy zbliżał się szturm Kónigs- 
berga, w Sali Rycerskiej i przylega- 
jącej doń klatce schodowej Niemcy 
pozostawili skrzynie z gotową do 
ewakuacji Bursztynową Komnatą. 
Ewakuacji, która już wówczas była 
niemożliwa. 

Dysponując jedynie parą łopat, 
bo nawet nafta do lamp była w Kró- 
lewcu — jak twierdziły władze woj- 
skowe — nie do zdobycia, Briusow 
w towarzystwie bibliotekarza Po- 
żarskiego rozpoczął przekopywa- 
nie ruin. 5 czerwca 1945 roku do- 
tarli w okolice Sali Rycerskiej. 

Catherine Scott-Clark i Adrian 
Levy, którzy dotarli do wielu uni- 
katowych dokumentów rosyjskich, 
relacji i dziennika profesora Briu- 
sowa, w wydanej w Polsce w 2005 
roku książce „Bursztynowa Kom- 
nata” pisali: „Przedarłszy się przez 
rumowisko cegieł i drewnianych be- 
lek, [Briusow] znalazł się na wielkim 
pogorzelisku. Rzeźbione XIII-wiecz- 
ne kolumny pokrywała warstwa sa- 
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dzy, bo wiekowych sztandarach zostały 
kikuty zwęglonych drzewc, szyby, je- 
Śli ocalały, były bowyginane od żaru, 
a kamienna podłoga botrzaskana od 
spadających fragmentów murów. Na 
czworakach pełzli przez warstwę bo- 
biołu. W jednym rogu znaleźli kil- 
ka sprężyn z foteli i stare niemieckie 
żelazne zamki, w innym rozbozna- 
walne rosyjskie odlewy i ramy. Tego 
wieczoru Briusow wrócił do kwatery 
i zanotował: »Trafiliśmy na brązowe 
zawiasy od drzwi z Carskiego Sioła 
[...] fragmenty gzymsów, które mogą 
pochodzić z Bursztynowej Komnaty 
l...] żelazne taśmy ze śrubami, za po- 
mocą których elementy Bursztynowej 
Komnaty były zapakowane w skrzy- 
nie [...]. Myślę, że powinniśmy zrezy- 
gnować z dalszych jej poszukiwań«. 
Była to przygnębiająca konkluzja. 
Trzy dni pracy wystarczyły, że Briu- 
sow zebrał dowody świadczące o tym, 
iż przechowywana w sali Rycerskiej 
Bursztynowa Komnata została znisz- 
czona w pożarze”. 

Władze Związku Radzieckiego, 
a później Federacji Rosyjskiej nigdy 
oficjalnie nie potwierdziły tego fak- 
tu. Do wiadomości nie przyjmują go 
też współcześni poszukiwacze skar- 
bów, nie zważając na to, iż przez 70 
lat nie natrafiono na najdrobniejszy 
nawet Ślad tego arcydzieła sztuki. 

Wiedząc, że w pierwszej deka- 
dzie kwietnia 1945 roku o zamek 
w Kónigsbergu nie toczyły się żad- 
ne walki, z prawdopodobieństwem 
graniczącym z pewnością można 
założyć, że Bursztynową Komnatę 
w nocy z 10 na 11 kwietnia spalili 
czerwonoarmiści świętujący w zam- 
ku zdobycie stolicy Prus Wschod- 
nich. < 


Leszek 

Adamczewski 
Poznański dziennikarz i pisarz. Wie- 
loletni współpracownik „Odkrywcy”. 
Autor ponad 20 książek, cieszących się 
wielkim zainteresowaniem czytelni- 
ków, poświęconych tajemniczym zda- 
rzeniom z czasów Il wojny światowej. 
W czerwcu tego roku ukazała się „Klę- 
ska gaulaitera. Sensacje z Kraju Warty”. 
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Na tym terenie tego rodza- 
ju broni było 
w Polsce. 


lacówka odbiorcza "Hipopotam" była 
(jak już opisano w pierwszej części 
artykułu) miejscem, gdzie zrzucono 
pierwsze Solothurny. Tu też najpraw- 
dopodobniej odebrano ich najwięcej. 
Według planów załadownia samolotów, któ- 
re dokonały zrzutu na „Hipopotama” oraz 
na używaną zamiennie siostrzaną placówkę 
„Tapir” oddaloną zaledwie o 5 kilometrów na 
wschód wynika, że w ciągu 6 nocnych ope- 
racji zrzutowych oddziały 9 pułku piechoty 
Legionów AK odebrały 12 szt. karabinów 
ppanc. Solothurn i 1800 szt. amunicji do nich. 
Jeśli przyjąć te obliczenia za wiarygodne, to 
Zamojszczyzna była miejscem, gdzie było ich 
najwięcej. Stąd też pochodzą jedyne, do jakich 
dotarł autor, relacje dotyczące użycia tej rzad- 
kiej broni. Same źródła determinują zatem, by 
w badaniach nad użyciem Solothurnów przez 
żołnierzy AK skupić się na Zamojszczyźnie. 
Gdy w nocy 25 maja 1944 r. na placówkę 
„Hipopotam” opadły ostatnie paczki i zasobni- 
ki, nie spodziewano się, że są to ostatnie zrzu- 
ty w tym rejonie. Był to już okres intensyw- 
nych przygotowań do wykonania operacji „Bu- 
rza”. Dlatego też większa część zrzutowej broni 
(w tym Solothurny), zmagazynowanej wcześniej 
w leśnych bunkrach i magazynach, została roz- 
dysponowana między oddziały 9 pp. Leg. AK. 
Według różnych źródeł karabiny przeciwpan- 
cerne Solothurn otrzymać miał oddział ppor. Jó- 
zefa Steglińskiego „Corda”. Jeden z jego pod- 
oddziałów miał być w planach Odtwarzania Sił 
Zbrojnych zalążkiem plutonu broni ciężkiej, 
na którego uzbrojeniu znajdowały się 1-2 So- 
lothurny, 5-6 Piatów oraz nieokreślona liczba 
„powrześniowych” moździerzy. W broń prze- 
ciwpancerną uzbrojony był również oddział 
ppor. Konrada Bartoszewskiego „Wira”, któ- 
ry na swym uzbrojeniu posiadał przynajmniej 
2 Piaty i karabin ppanc. Solothurn. Podobnie 
było również w przypadku oddziału ppor. Ada- 
ma Haniewicza „Woyny”, który rzeczywistości 
pełnił rolę Kompanii Sztabowej Inspektoratu 
Zamojskiego AK. W skład tej jednostki wcho- 
dził 1. pluton „S” (specjalny) posiadający przy- 
najmniej jednego Solothurna i parę Piatów. Nie- 
liczna kilkuosobowa drużyna ochrony szpitala 
leśnego „665” posiadać miała według >>> 
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KE wIEJSCE ZRZUTU „HIPOPOTAW”. 


ZWIERZYNIEC 


TERESZPOL-ZAORENDA SOCHY 
SZOZDY 


TERESZPOL-ZYGMUNTY 


TERESZPOL-KUKIEŁKI 


- |'2 ĆWICZENIA PRAKTYCZNE 1 PLUTONU „S” OD- 
BYWAŁY SIĘ NĄ MINIPOLIGONIE NA TERENIE 
SPALONEJ GAJÓWKI „ZA OKNEM". Celem do 


strzelania z Piatów i rusznic był zachowany po pożarze komin 
gajówki. Tak wspomina fakt przeprowadzenia szkolenia jeden 
z partyzantów oddziału ppor. Konrada Bartoszewskiego » 
„Któregoś dnia, (...), »Wire miał robić próbne 
przeciwpancernego I Piata pochodzącego ze Jako miejsce 
na strzelanie wybrał »Wir« ruiny po spalonym młynie leżącym 
przy szosie Aleksandrów-lózefów 


TERESZPOL-KUKIEŁKĄ 
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RELACJA POR. KONRAD BARTOSZEWSKI „WIR”: „NA ODCINKU 
OBRONY KOŁO SPALONEJ LESNICZÓWKI KARCZMISKO Z NIEWIA- 
DOMYM SKUTKIEM UŻYTO PO RAZ PIERWSZY RUSZNIC PRZECIW- 
PANCERNYCH SOLOTHURN". 
Na odcinku tym Niemcy próbowali przekroczyć głęboką dolinę meandrującej rzeki Sopot 
i zacieśnić tym samym pierścień okrążenia. Natknęli się jednak na stanowiska obronne 

w AK, okopanych po drugiej stronie Sopotu, na wyższym jego brzegu. Przewidując 

wprowadzono do akcji ciężkie opancerzone samochody rozpoznawcze oraz 

najprawdopodobniej inne niezidentyfikowane pojazdy gąsienicowe. Gdy niemieckie pojazdy 
próbowały przejechać przez bród i najprawdopodobniej przez istniejący tam jeszcze most, do 
akcji skierowane zostały obsługi Piatów i Solothurnów, które zajęły wcześnie przygotowane 
pozycje ogniowe. Według relacji partyzantów niektóre wozy zostały uszkodzone, po czym 
rozpoczęły odwrót wraz z tow. 4 im piechotą, której również zadano poważne straty. 
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ak „26 GO WIECZOREM UDALIŚMY SIĘ NA ZASADZKĘ KOŁO STACJI KOLEJKI RAPY, dotąd 

przybyliśmy 27 —go rano. Chodziło o wypróbowanie działka zrzutowego, które obsługiwali „Mis” i „Błysk” [...]. Po długim 
wyczekiwaniu nadjechało auto z Niemcami, a że szkoda było czasu na dalsze czekanie, komendant zezwolił na „zrobienie” 
go. „Mis” i „Błysk”, przeszkoleni w obsłudze działka, ustawili je, strzelając z niego w odpowiednim czasie. Pocisk uderzył 
w silnik, przeszedł przez brzuch siedzącego koto kierowcy oficera niemieckiego, wyleciał z auta na szosę i odbijając się ry- 
koszetem od kamieni poleciał między bale drzewa 
złożone na stacji. Po chwili pokazał się tam ogień, 
bo był to pocisk zapalający. Auto też stanęło 
w płomieniach. Załoga jego wyskoczyła do 
rowów z wyjątkiem śmiertelnie rannego oficera, 
który palił się, będąc oblany benzyną z rozbitego 
motoru. [...] Na odgłos strzałów wyjechały 
z Biłgoraja samochody z wojskiem na pomoc 
zaatakowanym. Zajęliśmy więc na nowo stano- 
wiska, z ukrycia wyczekując Niemców, ażeby ich 
odpowiednio przywitać. Podpuściliśmy 2 auta 
na odległość około 200 metrów i wtedy „Błysk” 
strzelił z działka. Niestety, czy był podenerwo- 
wany, czy źle obliczył, dość że pocisk padł przed 


Ostatnie odnotowane użycie Solothurna, 

Tak opisuje tę zaciętą walkę jeden z żolnierzy: „Od- 
dział »Wira« miał z sobą działko przeciwpancerne, 
zrzutowe z czasów okupacji. Działko przenośne 

o ładunkach pięcionabojowych. O godzinie 11-ej 
następuje atak na oba budynki poprzedzony sil- 
nym ogniem karabinów maszynowych (...) Walka 
ogniowa nasila się i czas przewidziany na akcję 
przedłuża. Otrzymujemy z prawego skrzydła ogień 


> d 
ZIENIE A 
w 


TEODORÓWKA 


autem, a lot pocisku zapalającego łatwo jest 
zauważyć, po czym przeleciał pod podwoziem 
pierwszego i uderzył w koła drugiego wozu, który 


natychmiast się zatrzymał. 


>>> źródeł i relacji 1 Solothurna. 
W 2 szt. tej broni oraz Pia- 
ta wyposażony był również od- 
dział por. Edwarda Błaszczaka 
„Groma” dowodzony w zastępstwie 
rannego dowódcy przez por. Wło- 
dzimierza Hascewicza „Wara”. Na- 
wet do kilku zrzutowych Solothur- 
nów posiadał również oddział por. 
Tadeusza Kuncewicza „Podkowy”, 
który w strukturach 9 pp. Leg. AK 
odtwarzał 2 batalion tej jednostki. 
Jedyną jednostką stricte przeciw- 
pancerną, jaką posiadał w przed- 
dzień operacji „Burza” 9 pp. Leg. 
był samodzielny pluton przeciw- 
pancerny zwany potocznie pluto- 
nem Piatów. Mimo że główną bro- 
nią ppnc. tego plutonu były Piaty, to 
należy przypuszczać, że wykorzy- 
stywano w nim również Solothur- 
ny. Pojedyncze sztuki Solothurnów 
posiadał również oddział ppor. Józe- 
fa Smiecha „Ciąga” (odtwarzający 
4 batalion 9 pp. Leg. AK), połączo- 
ne oddziały Obwodu Tomaszów Lu- 
belski AK, wykonujące akcje „Bu- 
rza” pod dowództwem mjr Wilhel- 
ma Szczepankiewicza „Drugaka”, 
oraz kompania „Wiklina” operują- 
ca na terenie Obwodu AK Zamość. 


Szkolenie 
Na przełomie maja i czerwca 1944 r. 
w 9 pp. Leg. AK rozpoczęto inten- 


sywne przygotowania do wykonania 
operacji „Burza”. Przeprowadzano 
szkolenia z obsługi nowych zrzuto- 
wych rodzajów broni. Obsługa So- 
lothurna nie była najwyraźniej zbyt 
skomplikowana, ponieważ, jak wska- 
zują relacje, szkolenie trwało od kil- 
ku godzin do dwóch dni. W materia- 
łach szkoleniowych 9 pp. Leg. AK 
dot. nauki o poszczególnych rodza- 
jach broni zachował się również kon- 
spekt użycia Solothurna o następu- 
jącej treści: 

„Nauka o broni 

1X Działko b-banc 

1) Ogólny opis części głównych 

2) Działanie działka 

3) Zajmowanie stanowisk w tere- 
nie (stanowisko wyczekiwania i tak- 
tyczne) 

5) celowanie brzy bomocy przy- 
rządów optycznych 

6) Praktyczne specjalizowanie 
obsługi” 

Szkolenie przeprowadzano naj- 
prawdopodobniej na podstawie in- 
strukcji obsługi, jaką sporządza- 
no w GBP. Instrukcje te pisane na 
maszynie, rzadziej ręcznie, dołącza- 
no do zasobników razem z konkret- 
nym rodzajem uzbrojenia. W przy- 
padku oddziału „Corda” obsługę 
i strzelanie ćwiczono w macierzy- 
stym obozie. Szkolenie przechodzi- 
li tam partyzanci będącego w fazie 


ckm. z budynku stacjonującej jednostki wojskowej. 
W pewnym momencie »Wir« wprowadził do 

akcji działko ppanc. dla zlikwidowania silnych 
celów ogniowych przeciwnika rozmieszczonych 

w oknach budynku. Działko oddaje jeden strzał, 
zacina się, nie dało się więcej uruchomić". 


formowania plutonu broni ciężkiej. 
Tak opisuje pierwszy kontakt z So- 
lothurnem oraz uzbrojenie oddziału 
jeden z jego żołnierzy: „Było też jed- 
no działko p-banc. Ono pochodziło ze 
zrzutów. Pamiętam, że jak go brzy- 
wiozły na placówkę, to go próbowa- 
li. Ten porucznik Marceli Drzewski 
„Śniardwy” go próbował. Taką bla- 
chę stalową gdzieś przywiozły z czol- 
ga, i postawiły na jakieś... no cholera 
daleko. Chcieli sprawdzić czy przebi- 
je ten pancerz. Ech przebiło...Ech, ten. 
»Śniardwy« sam się śmiał, taki za- 
dowolony był. Tam u nas kilku było 
szkolonych do takiego sprzętu (...) 
Czterech musiało to działko nieść. 
Ono potem poszło bod Osuchy. Nie 
wiem, jakie były jego losy...” Podczas 
szkolenia oprócz płyty pancernej 
jako celu do strzelań wykorzysty- 
wano również brezentową płachtę 
rozwieszoną na drzewach. 
Ćwiczenia praktyczne 1 pluto- 
nu „S” odbywały się na minipoligo- 
nie na terenie spalonej gajówki „Za 
Oknem”. Celem do strzelania z Pia- 
tów i rusznic był zachowany po po- 
żarze komin gajówki. Tak wspomi- 
na fakt przeprowadzenia szkolenia 
jeden z partyzantów oddziału ppor. 
Konrada Bartoszewskiego „Wira”: 
„Któregoś dnia, (...), Wir miał ro- 
bić próbne strzelanie z dzialka prze- 
ciwpancernego i Piat' a bochodzące- 


www.odkrywca.pl 


/ WREJONIE - 
JACINA-ADAMÓW 
DOSZŁO DO 
UŻYCIA SOLO- 
THURNÓW. Przez 
opanowane wcześniej 
przez oddziały AKi RKKA 
rogi próbowała się 
przedrzeć na zachód silna 
Kampfgruppe złożona z 
ok. 30 pojazdów pancer- 
nych i 60 samochodów. 
Tym razem również użyto 
Sołothurnów i Piatów 
jednak nie zachowały 
się żadne szczegółowe 
informacje na temat tego 
starcia, 


go ze zrzutu. Jako miejsce na strzela- 
nie wybrał »Wire ruiny bo spalonym 
młynie leżącym przy szosie Aleksan- 
drów-Józefów”. 


Wykorzystanie 
bojowe 

Pierwsza wzmianka o bojowym 
użyciu Solothurnów dotyczy po- 
czątkowej fazy bitwy pod Osucha- 
mi — największej bitwy partyzanc- 
kiej, w jakiej wzięły udział oddzia- 
ły Armii Krajowej podczas II wojny 
światowej. Bitwa ta została sto- 
czona w kulminacyjnym momen- 
cie największej operacji przeciw- 
partyzanckiej na ziemiach polskich 
noszącej kryptonim „Sturmwind 
IP". Celem tej operacji było znisz- 
czenie polskich i radzieckich od- 
działów partyzanckich w Puszczy 
Solskiej, do czego Niemcy zgroma- 
dzili siły liczące ponad 30 tys. żoł- 
nierzy, liczną artylerie, broń pan- 
cerną i lotnictwo. Do wydarzenia 
tego doszło 23 czerwca 1944 r. pod- 
czas boju spotkaniowego nad rze- 
ką Sopot. Lakonicznie przedsta- 
wia to wydarzenie w swej relacji 
por. Konrad Bartoszewski „Wir”, 
który dowodził zgrupowaniem od- 
działów AK w końcowej fazie bitwy: 
„Na odcinku obrony koło spalonej le- 
śniczówki Karczmisko z niewiado- 
mym skutkiem użyto bo raz bierw- 


szy rusznic przeciwpancernych So- 
lothurn”. Na odcinku tym Niemcy 
próbowali przekroczyć głęboką do- 
linę meandrującej rzeki Sopot i za- 
cieśnić tym samym pierścień okrą- 
żenia. Natknęli się jednak na sta- 
nowiska obronne oddziałów AK, 
okopanych po drugiej stronie Sopo- 
tu, na wyższym jego brzegu. Prze- 
widując silny opór, wprowadzono do 
akcji ciężkie opancerzone samocho- 
dy rozpoznawcze oraz najprawdo- 
podobniej inne niezidentyfikowa- 
ne pojazdy gąsienicowe. Wozy te 
należały do 1 kompanii pancernej 
z 4 batalionu rozpoznawczego (Pan- 
zer-Aufkldrungs-Abteilung 4) 4 dy- 
wizji pancernej Wehrmachtu. Jed- 
nostka ta wyposażona była m.in. 
w: 4 osiowe opancerzone samo- 
chody rozpoznawcze Sd.Kfz 231 
w wersji z 20 mm działkiem i km 
MG 34, Sd.Kfz. 233 wyposażonym 
w krótkolufowe działo 75 mm i ka- 
rabin maszynowym MG 34 oraz 
w 2 osiowe lekkie opancerzo- 
ne wozy rozpoznawcze Sd.Kfz. 
222 uzbrojone w 20 mm działko 
i km MG 34. Gdy niemieckie po- 
jazdy próbowały przejechać przez 
bród i najprawdopodobniej przez ist- 
niejący tam jeszcze most, do akcji 
skierowane zostały obsługi Piatów 
i Solothurnów, które zajęły wcze- 
śnie przygotowane pozycje ognio- 
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we. Strome skarpy brzegów rze- 
ki, gęsta roślinność oraz podmokły 


- teren po obu stronach brodu unie- 


możliwiły rozwinięcie się do ata- 
ku sił niemieckich, dzięki czemu 


- nie mogły one wykorzystać swej 
-_ przewagi ogniowej. Szalę zwycię- 


stwa w tym konkretnym starciu 
przechylił właśnie skuteczny ogień 
partyzanckiej broni przeciwpancer- 
nej, który wywołać musiał konster- 
nacje wśród niemieckich pancer- 


- niaków-zwiadowców. Według re- 
" lacji partyzantów niektóre wozy 


zostały uszkodzone, po czym roz- 


'_/ poczęły odwrót wraz z towarzy- 
* szącą im piechotą, której również 


zadano poważne straty. Niemożli- 


we jest dzisiaj stwierdzenie faktu, 
, czy uszkodzeń tych dokonały Pia- 


ty czy Solothurny. Z całą pewno- 
ścią te ostatnie były urzutowane 
o wiele głębiej w obronie oddzia- 
łów AK niż Piaty. Maksymalna od- 
ległość, na jaką można było oddać 
skuteczny strzał, wg zachowanych 
relacji wynosiła ok. 100 m. Odle- 
głość ta nie była jednak w stanie 
ochronić obsługi przed niemieckim 
ogniem. Natomiast strzelcy Solo- 
thurnów mogli z bezpieczniejszej 
odległości skupić się na celowaniu, 
ponieważ maksymalny zasięg sku- 
tecznego prowadzenia ognia wyno- 
sił do 2000 m. Jednak nie mogła to 
być odległość zbyt duża, ponieważ 
cały teren porastał wysokopienny 
las Puszczy Solskiej ograniczają- 
cy widoczność. Faktem jest jed- 
nak to, że teoretyczne możliwości 
penetracji pancerzy, jakie posiadał 
Solothurn, pozwalał na dziurawie- 
nie na wylot wymienionych wyżej 
typów pojazdów pancernych, jaki- 
mi dysponowali Niemcy. Pewnym 
potwierdzeniem skuteczność par- 
tyzanckiej broni przeciwpancernej 
może być to, że nie odnotowano 
ich użycia w dalszej części bitwy. 

Cztery dni później na terenie 
nieobjętym pierścieniem okrążenia, 
dowódca 9 pp. Leg. AK mjr Stani- 
sław Prus „Adam” prowadził wszel- 
kie działania mające na celu nawią- 
zanie łączności oraz wsparcie wal- 
czącego w kotle zgrupowania >>> 


www.odkrywca.pl 
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>>> oddziałów partyzanckich AK. 
Nie wiedział jednak jeszcze, że ope- 
racja zakończyła się ciężkimi strata- 
mi sięgającymi 50%. Silne nasyce- 
nie bezpośrednich niemieckich tyłów 
jednostkami wojskowymi i policyj- 
nymi nie pozwoliło na większą sko- 
ordynowaną akcję. Zorganizowano 
jedynie ochotniczy oddział złożo- 
ny głównie z oficerów i podofice- 
rów, którym dowodził sam dowód- 
ca pułku. Oddział ten operował na 
drodze Zwierzyniec-Biłgoraj. Prze- 
widując wzmożony ruch pojazdów 
na tym ważnym trakcie prowadzą- 
cym przez lasy Puszczy Solskiej, za- 
brano ze sobą również działko Solo- 
thurn obsługiwane przez przeszko- 
lona dzień wcześniej obsługę. Odział 
dokonał dwóch udanych zasadzek 
w niewielkiej odległości od siebie. 
Wybrane miejsce zasadzki imponu- 
je Śmiałością, ponieważ miała ona 
miejsce na stacji leśnej kolejki wą- 
skotorowej Rapy. Ta mała stacyjka 
oddalona była wówczas paręset me- 
trów od pierwszych zabudowań Bił- 
goraja (dziś na terenie miasta Bił- 
goraja na ul. Zamojskiej). Oznacza- 
ło to, że partyzanci byli narażeni na 
szybką kontrakcję silnego garnizo- 
nu miasta liczącego wówczas ponad 
ośmiuset funkcjonariuszy jedno- 
stek policyjnych i żołnierzy Wehr- 
machtu, które znajdowały się w mie- 
Ście na czas w kończącej się operacji 
„Sturmwind IT”. Zachowały się dwie 
relacje żołnierzy AK, którzy bra- 
li udział w tych zasadzkach. Dzięki 
nim wiemy również o skutecznym 
wykorzystaniu w nich Solothurna. 
Tak opisuje to wydarzenie i w swo- 
im dzienniku jeden z uczestników: 
„26-go wieczorem udaliśmy się na 
zasadzkę koło stacji kolejki Raby, do- 
kąd przybyliśmy 27-go rano. Chodzi- 
ło o wypróbowanie działka zrzutowe- 
go, które obstugiwali »Mis« i »Błysk« 
i dlatego w wyprawie tej brał udział 
przeważnie broń maszynowa, tylko 
amunicyjni byli z karabinami. Po 
długim wyczekiwaniu nadjechało 
auto z Niemcami, a że szkoda było 
czasu na dalsze czekanie, komen- 
dant zezwolił na „zrobienie” go. »Mis« 
i »Błysk«, przeszkoleni w obsłudze 


„ ŚCIANA LASU CIĄGNĘŁA SIĘ BEZ KOŃCA, A PONIŻEJ PRZED NAMI ŁANY 


SREBRNEGO ZYTA. Droga, jak okiem sięgnąć, ze wschodu na zachód zawalona taborami 
wszelkiego rodzaju, gdzieś daleko od Kawęczyna do drogi Dzielce — Gorajec. |...] Ustawiłem dziatko 
nad karczem i już przez lunetę powtórzyłem przegląd tego dziesięciokilometrowego rzędu pojazdów na 
szosie w dziesięciokrotnym przybliżeniu optycznym. Uptynęły ze trzy minuty i lada moment nasi powinn 
zbliżyć się do szosy |...] W chwilę potem, kilkaset metrów od miejsca ataku na wschód, widzę szybko 
jadący samochód ciężarowy, tzw. blaszankę, wziąłem go na celownik, a miałem go jak na dłoni — odda- 
łem jeden strzał. Żadnego efektu, samochód jedzie dalej. Czyżby to było pudło? Nagle zatrzymuje się, 

a z wozu zaczynają wyskakiwać żotnierze. Strzał był celny. Pocisk przeciwpancerny przeszedł poszycie 
blachy i znikną gdzieś w ziemi. Wóz nie zapalił się, lecz został uszkodzony i unieruchomiony". 
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działka, ustawili je strzelając z niego 
w odpowiednim czasie. Pocisk ude- 
rzył w silnik, przeszedł przez brzuch 
siedzącego koło kierowcy oficera nie- 
mieckiego, wyleciał z auta na szosę 
i odbijając się rykoszetem od kamie- 
ni poleciał między bale drzewa zło- 
żone na stacji. Po chwili pokazał się 
tam ogień, bo był to pocisk zabalający. 
Auto też stanęło w płomieniach. Za- 
łoga jego wyskoczyła do rowów z wy- 
jątkiem śmiertelnie rannego oficera, 
który palił się, będąc oblany benzyną 
z rozbitego motoru. Od razu natarli- 
śmy na Niemców, tym bardziej, że od- 


ległość między nami wyniosła około 
10 metrów. Po pierwszych naszych 
seriach padł jeden Niemiec, drugi 
uciekł za dom, lecz strzelać już nie 
zdążył, bo bozbawiłem go brzytomno- 
ści, trzasnąwszy lufą RKM-u w pierś. 
Drugiego Niemca spotkał taki sam 
los jak i pierwszego, gdy wyczekałem 
moment, kiedy zmieniał magazynek 
w swoim maszyn-pistolecie. (...) Na 
odgłos strzałów wyjechały z Biłgora- 
ja samochody z wojskiem na pomoc 
zaatakowanym. Zajęliśmy więc na 
nowo stanowiska, z ukrycia, wycze- 
kując Niemców, ażeby ich odpowied- 


fot Michał Czacharowski 
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MIESIĄC PO OSTATNIEJ AKCJI BROŃ ODDZIAŁU (W TYM SOLOTHURN) ZOSTAŁA 
ZAKONSERWOWANA I UKRYTA. Miała cierpliwie czekać na rychłe spodziewany wybuch Ill wojny świa 


towej. Miejscem zmagazynowania broni po oddziale „Wira” miały być zasypane dziś częściowo sztolnie i wyrobiska 


nio przywitać. Podpuściliśmy 2 auta 
na odległość około 200 metrów i wte- 
dy „Błysk” strzelił z działka. Niestety, 
czy był podenerwowany, czy źle obli- 
czył, dość że pocisk padł przed autem, 
a lot pocisku zabalającego łatwo jest 
zauważyć, bo czym przeleciał bod bod- 
woziem pierwszego i uderzył w koła 
drugiego wozu, który natychmiast się 
zatrzymał. Z aut zaczęli wyskakiwać 
Niemcy, wtedy odezwały się RKM-y. 
(...) Widok był jak w kinie. Po każdej 
serii badał z rozkrzyżowanymi ręko- 
ma jeden lub dwóch Niemców (...)”. 
To samo wydarzenie z dalszej per- 


niedaleko wsi Potok Senderki. Znajduje się ona blisko placówki Tapir. 


Stara Huta 


|>| PLACÓWKA TAPIĄ 


spektywy czasu, więc nie tak szcze- 
gółowo opisuje inny z partyzantów: 
„O świcie podchodzimy całym od- 
działem pod szosę, z ukrycia dokład- 
nie obserwujemy szosę, podciągamy 
się pod nią, zajmujemy stanowiska, 
ustawiamy broń ciężką i wyczekuje- 
my odpowiedniego dla nas momentu. 
W międzyczasie dowiadujemy się, że 
mają wieźć do Zamościa aresztowa- 
nych ze wsi okolicznych ludzi. Czeka- 
my. Mija godzina 7-ma, 8-ma, wi- 
dzimy pojedyncze samochody, ale bez 
Niemców. Czekamy na coś »grubsze- 
go«. Około godziny 9-ej widzimy sa- 


mochód z Niemcami, jadący od stro- 
ny Bilgoraja. Pada strzał z działka 
przeciwbancernego tak trafnie, że sa- 
mochód w jednej chwili zaczyna się 
palić. Stało się to tak szybko, że szo- 
fer nie zdążył wyskoczyć z samocho- 
du i spalił się, reszta załogi wysko- 
czyła z samochodu do rowów strze- 
leckich, z których zaczęła się bronić. 
Jednak obrona ich była bezskutecz- 
na”. Ta śmiała, choć niewielka, ak- 
cja musiała wpłynąć deprymująco na 
Niemców, którzy w meldunkach do 
swych dowództw chwalili się dużym 
sukcesem operacji „Sturmwid II”. 
Kolejne informacje na temat uży- 
cia Solothurnów dotyczą krótkie- 
go okresu, w którym oddziały 9 pp. 
Leg. wykonywały operacje „Burza”. 
Operujący na terenie Obwodu AK 
Tomaszów Lubelski jeden z batalio- 
nów tegoż pułku dowodzony przez 
mjra Wilhelma Szczepankiewicza 
„Drugaka” rozpoczął swe działania 
21 lipca 1944 r. od ataku na Bełżec. 
Przez miejscowość tą wiodła jedna 
z dróg odwrotu niemieckiej Grupy 
Armii „Północna Ukraina” oraz waż- 
na linia kolejowa. W momencie ata- 
ku przez teren miasteczka wycofy- 
wały się niemieckie tabory oraz po- 
jazdy mechaniczne różnych typów 
oraz czołgi, w tym osławione czoł- 
gi ciężkie „Tygrys” z 509 batalionu 
czołgów ciężkich (Schwere Panzer- 
-Abteilung 509). To właśnie prze- 
ciwko nim użyto zrzutowych Pia- 
tów oraz przynajmniej 2 Solothur- 
nów, jakim dysponowali AK-owcy. 
Działając z dużym rozmachem i de- 
terminacją żołnierzom AK udało się 
zdobyć, opanować i utrzymać mia- 
steczko przez ponad 20 godzin, aż 
do nadejścia czołówek pancernych 
RKKA. Mimo że wycofujący się 
Niemcy starali się uniknąć walki, 
to jednak stracili 3 zniszczone bądź 
unieruchomione czołgi. Z dużą dozą 
prawdopodobieństwa można stwier- 
dzić, że ofiarami Piatów i Solothur- 
nów były właśnie „Tygrysy” co po- 
twierdzają częściowo również źró- 
dła niemieckie. Następnego dnia 
wzmocniony nowymi pododdziała- 
mi batalion zaatakowały wspólnie 
z piechotą RKKA Tomaszów >>> 
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>>> Lubelski, który zosta wyzwo- 
lony po 6-godzinnej walce. W trakcie 
walk oddziały polskie miały znisz- 
czyć 1 „Tygrysa”. Dwa dni później 
rejonie Jacina-Adamów doszło do 
kolejnego starcia. Tym razem przez 
opanowane wcześniej przez wymie- 
nione wyżej oddziały AK i RKKA 
rogi próbowała się przedrzeć na za- 
chód silna Kampfgruppe złożona z ok. 
30 pojazdów pancernych i 60 samo- 
chodów. Tym razem również użyto 
Solothurnów i Piatów jednak nie za- 
chowały się żadne szczegółowe infor- 
macje na temat tego starcia. 

Kilkadziesiąt kilometrów dalej 
na wschód batalion dowodzony przez 
ppor. Tadeusza Kuncewicza nękał za- 
sadzkami cofających się Niemców. 
Zalesione wzgórza Roztocza Zachod- 
niego oraz głębokie lessowe wąwozy, 
przez które przechodziła większość 
dróg idealnie nadawała się do tego ro- 
dzaju działań partyzanckich. Tu rów- 
nież zbiegały się drogi odwrotu Gru- 
py Armii „Północna Ukraina”, two- 
rząc nieprzerwany strumień ludzi, 
zwierząt, taborów i pojazdów wszel- 
kiego typu i przeznaczenia, których 
najważniejszym celem było jak naj- 
szybsze dotarcie do mostów i prze- 
praw na Wiśle w rejonie Annopo- 
la. „25 lipca godzinie po śniadaniu 
zjawił się ppor. „Łubicz” (Zbigniew 
Sawicki) i oświadczył: — Mamy za- 
danie i ruszamy, a zwracając się do 
mnie: »Zabieramy dzialko«. Byłem 
przeświadczony, że szykuje się grub- 
sza robota, na bewno zasadzka, a to 
wiele emocji... cały pluton ruszył dro- 


gą Kawęczyn-Szczebrzeszyn. Działko 
0 wadze ok. 50 kilogramów dźwigali 
»Emil« (dezerter z Wehrmachiu o nie- 
znanym nazwisku pochodzący z Au- 
strii, który przyłączył się do oddziału 
AK — przyp. autora) oraz »Roman« 
z »Murzyneme, ja tym razem wystę- 
powałem w roli celowniczego i niosłem 
dwa magazynki amunicji. Był to uni- 
katowy egzemplarz produkcji niemiec- 
kiej, ale niewchodzący w wyposażenie 
Wehrmachtu. Działko miało celownik 
optyczny i magazynek na 6 pocisków. 
Można było z niego strzelać ogniem 
pojedynczym lub ciągłym. 

Ta sama droga w nocnym marszu 
wydała mi się dłuższa. Być może teraz, 
wybpoczęci, szliśmy szybciej i już zbliża- 
liśmy się do celu. W oddali między drze- 
wami widać było prześwity otwartej 
przestrzeni. Dowódca wydał nam ostatni 
rozkaz — mamy ubezpieczać kolumnę od 
tyłu oraz lewe i prawe skrzydło wzdłuż 
ściany lasu i wąwóz od strony drogi. 

Pozostali mają ruszyć wąwozem 
między żytem, rozsybać się w zbożu i na- 
cierając na drogę — zaatakować tabo- 
ry niemieckie. 

Po kilku krokach to, co zobaczyłem, 
przeszło moje najśmielsze oczekiwania. 
Ściana lasu ciągnęła się bez końca, 
a poniżej przed nami lany srebrne- 
go żyta. Droga, jak okiem sięgnąć, ze 
wschodu na zachód zawalona tabora- 
mi wszelkiego rodzaju, gdzieś daleko 
od Kawęczyna do drogi Dzielce-Go- 
rajec. Od wczesnych godzin rannych 
przeszło już przynajmniej trzy tysią- 
ce pojazdów i czołówka mogła znaj- 
dować się pod Frampolem. 


W ciągu kilku sekund miałem r0z- 
poznanie terenu i sytuacji. Ustawiłem 
działko nad karczem i już przez lune- 
tę powtórzyłem przegląd tego dziesię- 
ciokilometrowego rzędu pojazdów na 
szosie w dziesięciokrotnym przybliże- 
niu optycznym. Upłynęły ze trzy minu- 
ty i lada moment nasi powinni zbliżyć 
się do szosy. Operacja był taktycznie 
prosta: podejść niezauważalnie, ukry- 
ci w życie, do szosy i zaatakować tabo- 
ry na tym odcinku. 

Nadszedł decydujący moment i już 
odczułem rozpoczęcie walki, widząc za- 
mieszanie. W chwilę potem, kilkaset 
metrów od miejsca ataku na wschód, 
widzę szybko jadący samochód cięża- 
rowy, tzw. blaszankę, wziąłem go na 
celownik, a miałem go jak na dłoni — 
oddałem jeden strzał. Zadnego efektu, 
samochód jedzie dalej. Czyżby to było 
pudło? Nagle zatrzymuje się, a z wozu 
zaczynają wyskakiwać zolnierze. Strzał 
był celny. Pocisk przeciwpancerny brze- 
szedł poszycie blachy i zniknął gdzieś 
w ziemi. Wóz nie zabalił się, lecz został 
uszkodzony i unieruchomiony. Teraz 
skupiony patrzę na dróżkę w wąwozie 
i oczekuję na powrót kolegów i dowód- 
cy.(...)”. Mimo początkowego sukce- 
su i zaskoczenia sytuacja atakujących 
zaczęła się komplikować. Nie wszedł 
planowo do akcji batalion zbiorczy 
27 Wołyńskiej Dywizji Piechoty AK 
(w sile kompanii), który „przeciąć” 
miał niemiecką kolumnę kilkaset me- 
trów dalej z tyłu. Jednostka ta na czas 
„Burzy” została podporządkowana 
9 pp. Leg. AK i dozbrojona w m.in. 
w 2 Solothurny. „Wołyniacy” zaatako- 
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wać mieli po usłyszeniu pierwszych 
strzałów, ale w tym momencie w nie- 
mieckiej kolumnie pojawiły się czołgi, 
0 czym nie wiedzieli partyzanci będą- 
cy już w ferworze walki. (...) Zorien- 
tował się w sytuacji Emil i zwracając 
się do „Natana” i „Vira” powiedział: 
»das its Tiger, er hat kanonen und 
schwer maschinengewehre". Dla spraw- 
dzenia jego słów puściłem kilka serii 
z RKM —u. Usłyszeliśmy głuchy stukot 
naszych kul odbijających się od czolgu 
(...). Chwilę później w wyniku eksplo- 
zji odłamkowego pocisku wystrze- 
lonego z czołgowej 88 mm armaty z 
Tygrysa Emil już nie żył, a autor re- 
lacji został ranny i stracił przytom- 
ność. Wzniesienie na którym znaj- 
dowało się stanowiska Solothurna 
również zostało ostrzelane, a party- 
zanci zostali zmuszeni do szybkiego 
wycofania się. 

Niecały rok później w nocy z 27 
na 28 maja 1945 r. doszło do ostat- 
niego odnotowanego użycia bojowe- 
go Solothurna. W tę broń (oraz w rzu- 
towe Piaty) wyposażony był ponad 
100-osobowy oddział por. Konrada 
Bartoszewskiego „Wira” podległy 
wówczas Delegaturze Sił Zbrojnych 
na Kraj. Celem oddziału było odbicie 


żołnierzy AK więzionych w budynku 
Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa 
w Biłgoraju. Mimo opanowania czę- 
Ści miasta, oddział nie zdołał zdobyć 
ufortyfikowanych i otoczonych pier- 
ścieniami okopów budynków PUBP 
oraz Powiatowej Komendy MO. Po 
5-godzinnych walkach zdecydowano 
się na odstąpienie oblężenia. Powo- 
dem był brak uzyskania zaskocze- 
nia spowodowany ostrzeżeniem UB 
o planowanym ataku przez konfiden- 
ta znajdującego sięw oddziale „Wira”. 
Kończyła się również amunicja i nie- 
bezpodstawnie obawiano się o życie 
uwięzionych AK-owców. Z braku in- 
nej możliwość na ich uwolnienie pla- 
nowano bowiem użycia Solothurna, 
Piatów i ładunków wybuchowych 
do sforsowania zabarykadowanych 
drzwi i skruszenia grubych ściany 
budynku PUBP. Przy czym zginąć 
mogli nie tylko funkcjonariusze UB 
ale też więźniowie. Tak opisuje tę za- 
ciętą walkę jeden z żołnierzy „Wira”: 
„Oddział „Wira” miał z sobą działko 
przeciwpancerne, zrzutowe z czasów 
okupacji. Dziatko przenośne o ładun- 
kach pięcionabojowych. O godzinie 11- 
ej następuje atak na oba budynki bo- 
przedzony silnym ogniem karabinów 


maszynowych (...). Walka ogniowa 
nasila się i czas przewidziany na ak- 
cję przedłuża. Otrzymujemy z prawego 
skrzydła ogień ckm. z budynku stacjo- 
nującej jednostki wojskowej. W pew- 
nym momencie »Wir« wprowadził do 
akcji działko pbanc. dla zliewidowania 
silnych celów ogniowych przeciwnika 
rozmieszczonych w oknach budynku. 
Działko oddaje jeden strzał, zacina 
się, nie dało się więcej uruchomić”. 
Miesiąc po tej akcji broń oddzia- 
łu (w tym Solothurn) została zakon- 
serwowana i ukryta. Miała cierpli- 
wie czekać na rychłe spodziewany 
wybuch III wojny światowej. Miej- 
scem zmagazynowania broni po od- 
dziale „Wira” miały być zasypane 
dziś częściowo sztolnie i wyrobiska 
niedaleko wsi Potok Senderki, odda- 
lone zaledwie o kilkaset metrów od 
zrzutni placówki odbiorczej „Tapir”. 
W pewnym więc sensie w przypad- 
ku tego konkretnego Solothurna hi- 
storia zatoczyła koło. < 


Michał Czacharowski 
Absolwent historii KUL, regionalista 
Puszczy Solskiej i Roztocza, turysta 
i biegacz. 
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CZERWONE PORTKI 
WŚRÓD BIAŁYCH SKAŁ... 


„czyli 2 m... CK kawalerii na Jurze Krakowsko- 
-Częstochowskiej w listopadzie i grudniu 1914 roku. 


ierwsza wojna Światowa to 
nie był dobry okres dla ka- 
walerii. Jej czas, jako formacji 
przełamującej, dobiegł koń- 
ca, na polach bitew królowała 
nowoczesna i masowa skuteczność 
zabijania na miarę wieku pary i elek- 
tryczności. Zdecydowanie brakowa- 
ło tam kawaleryjskiej fantazji i ro- 
mantyzmu. Szarże kawaleryjskie, 
zarówno na froncie wschodnim, jak 
zachodnim były raczej wydarzenia- 


mi wyjątkowymi i, choć oczywiście 
podejmowano takie próby, zazwy- 
czaj kończyły się rzezią ludzi i koni 
w ogniu granatów, szrapneli, karabi- 
nów maszynowych i powtarzalnych 
ukrytej w okopach piechoty. Na po- 
czątku konfliktu nie zdawano sobie 
jednak z tego sprawy i dla jednostek 
kawaleryjskich wyznaczano często 
zadania, którym nie były w stanie 
sprostać. Nie inaczej było w armii 
austro-węgierskiej, gdzie duże jed- 


ai 
Odważny huzar 
w samotnym 
starciu z koza- 
kami, pocztów- 
ka propagan- 
dowa. 


nostki kawaleryjskie miały dokony- 
wać przełamań frontu, a następnie 
nieskrępowanych harców na bli- 
skim zapleczu przeciwnika. 

Takie właśnie zadanie powierzo- 
no na Wyżynie Krakowsko-Często- 
chowskiej austriackiej 2 Dywizji Ka- 
walerii znajdującej się w listopadzie 
1914 roku na lewym skrzydle wiedeń- 
skiego II Korpusu w okolicach Zarek. 
Jednostka ześrodkowana była nieco 
z tyłu za linią bojową na styku fron- 
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tu austriackiej 1 Armii gen. Dankla 
i niemieckiej Grupy gen. Woyrscha. 

Kawaleria austro-węgierska 
była formacją specyficzną, bardzo 
przywiązaną do czegoś, co Francu- 
zi nazywają esprit de corbs. Przeja- 
wiało się to chociażby w anachro- 
nicznej mundurowej kolorystyce. 
Kawalerzysta nie mógł przecież 
wyglądać jak zwykły szaropopie- 
laty, godny ze wszech miar poża- 
łowania, piechur. 

W Armii Wspólnej Austro-Wę- 
gier struktura konnicy złożona była 
z trzech odrębnych formacji: uła- 
nów, huzarów i dragonów. Różnice 
między nimi sprowadzały się do ro- 
dowodu historycznego wpływające- 
go przede wszystkim na munduro- 
we różnice. Taktyka walki i uzbro- 
jenie wszystkich rodzajów konnicy 
były jednakowe. 


Ułani wywodzili się od dawnych lan- 
sjerów, jednak z lancą pożegnali się 
jeszcze w latach osiemdziesiątych 
XIX wieku. Uzbrojenie podstawowe 
stanowiła szabla M. 1869 lub 1904 
w wersji dla szeregowych i oficerów 
oraz karabinek systemu Mannliche- 
ra M.1895, u progu wojny stosowany 
powszechnie, inaczej niż w piechocie, 
gdzie jeszcze sporo było starszych 
wzorów. Oficerowie posiadali broń 
boczną, najczęściej rewolwery Ra- 
st$zGasser M.1898, ale także pisto- 
lety Steyer M.1911 (zwany też z racji 
zewnętrznego kurka Steyer-Hahn) 
lub Roth-Steyer M.1907. Umundu- 
rowanie składało się z niebieskiej 
kurtki ułanki z futrzanym kołnie- 
rzem z baranka oraz z czerwonych 
spodni. Nakryciem głowy była cha- 
rakterystyczna czapka zwieńczona 
czworokątnym denkiem nawiązu- 
„jącym do krakowskiej konfederat- 
ki, na której, oprócz bączka z ini- 
cjałami panującego FJI (Franciszek 
Józef I), nosili dużego cesarskiego 
orła z numerem pułkowym. W ra- 
- mach Armii Wspólnej funkcjonowało 
11 pułków ułanów noszących nu- 
mery od 1 do8iod 11 do 13. Także 
w ramach austriackiej Obrony Kra- 
jowej (Landwehry) istniało 6 pułków 


ułanów. Zewnętrznie poszczególne 
pułki, oprócz numerów na tarczy 
herbowej orła z czapki różniła bar- 
wa bluzy i kolor guzików (białe albo 
srebrne). Słowo guzik nie jest 
tu zresztą najodpowiedniej- 
sze, bardziej pasuje określe- 
nie „guz ułański” z racji 4 
wypukłego półkoliste- ff 
go kształtu. W polu na 
efektownych czapkach 
noszono szarozielone ce- 

ratowe pokrowce, co miało zapew- 
nić lepsze maskowanie, nie było to 
jednak regułą, pewnie także dlatego, 
że skromność nie leżała w kawale- 
ryjskiej naturze, nawet jeżeli ryzyko- 
wało się życiem. Większość pułków 
ułańskich swoje okręgi rekrutacyjne 
miała w Galicji, co nawiązywało do 
polskich korzeni tego rodzaju jazdy. 


Huzarzy 

Huzarzy byli formacją wywodzącą się 
zjazdy węgierskiej i to właśnie z ziem 
Zalitawii rekrutowano poborowych 
do 16 istniejących w Armii Wspól- 
nej pułków huzarów. W ramach wę- 
gierskiej Obrony Krajowej (Honved) 
istniało kolejne 10 pułków. Uzbroje- 
nie tego rodzaju kawalerii było takie 
samo jak opisanych wyżej ułanów. Hu- 
zarzy także nosili czerwone spodnie, 
charakterystycznym elementem ich 


munduru była natomiast bluza zwa- 
na atyllą, huzarką lub z węgierska do- 
Imanem, posiadała liczne szamerunki 
a zapinana była za pomocą charakte- 
rystycznych, dużych guzów wrze- 
cionowatego kształtu, określanych 
w galicyjskiej prasie z epoki mianem 
„oliwek”. W zależności od pułku blu- 
za mogła być w kolorze jasno niebie- 
skim lub granatowym. Charaktery- 
stycznym dla huzarów nakryciem 
głowy było wykonane z filcu czako 
ze sterczyną z końskiego.włosia, na 
którym oprócz bączka z „cyfrą” ce- 
sarską noszono orła z pułkowym nu- 
merem na tarczy herbowej. W przy- 
padku huzarów Honvedu zamiast orła 
noszono herb Węgier w dwóch odmia- 
nach: starszej i nowszej. Każdy hu- 
zarski pułk posiadał swój kolor czako 
i guzy srebrne (białe) lub złote (żółte). 


Dragoni 

Dragoni byli formacją, która historycz- 
nie wywodziła się od mobilnej piecho- 
ty jedynie przemieszczającej się kon- 
no, a walczącej pieszo. U progu Wiel- 
kiej Wojny, taktyka walki tej jazdy 
była identyczna jak opisanych wyżej 
huzarów i ułanów. Paradoks polega 
na tym, że w trakcie wojny tradycyj- 
na taktyka dragonii powróciła i była 
stosowana przez wszystkie rodzaje 
jazdy, którą coraz częściej spieszano 
i wysyłano do walki w polu zupełnie 
tak samo jak zwykłą piechotę. >>> 
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Ciekawym przykładem takiego zabie- 
gu jest chociażby powszechnie zna- 
ny pieszy szturm 9. i 13. Pułku Hu- 
zarów na wzgórze Jabłoniec pod Li- 
manową 11 grudnia 1914 roku. 

W austro-węgierskiej Armii 
Wspólnej istniało 15 pułków dra- 
gońskich, uzbrojonych tak samo jak 
pozostałe rodzaje jazdy. Oprócz ty- 
powych kawaleryjskich czerwonych 
spodni dragoni nosili jednorzędową 
bluzę mundurową typu waffenrock 
zapinaną na sześć guzików. Nakry- 
ciem głowy był okazały kask dra- 
goński z dużym cesarskim orłem, 
inaczej niż u ułanów i huzarów, bez 
regimentowego numeru na piersi. 
Poszczególne pułki różniły się ko- 
lorem guzików oraz wyłogów bluz 
mundurowych. W okresach zim- 
nych wszystkie rodzaje jazdy nosi- 
ły brązowe płaszcze, wszystkie też 
w charakterze czapki polowej używa- 
ły karmazynowej furażerki z małym 
bączkiem i opuszczanym otokiem za- 
krywającym w razie potrzeby uszy. 


Problem z podziałem 
Powyższy podział nie wydaje się zbyt 
skomplikowany, jednak w praktyce 
od dawna nastręczał kłopotów. W dzi- 
siejszych publikacjach często spoty- 
ka się błędy w opisach fotografii, na 
obrazku ewidentnie widać huzarów 
w ich charakterystycznych czakach 


a pod ilustracją napisano, że patrzymy 
na ułanów. Takie błędy nie dziwią, 
nie każdy piszący jest przecież spe- 
cjalistą od pstrokatej austro-węgskiej 
jazdy. Gość na koniu, to ułan i tyle, 
no chyba, że w zbroi płytowej, wtedy 
to rzecz jasna rycerz. Trudniej zro- 
zumieć, że pomyłki zdarzały się tak- 
że w epoce. Pamiętam piękną pocz- 
tówkę (tutaj obrazki z barwną kawa- 
lerią wykorzystywano nader często) 
przedstawiającą szarżę dragonów 
w kaskach bez pokrowców maskują- 
cych, których nieszczęsny autor pod- 
pisu sklasyfikował jako ułanów. Mam 
natrętne wrażenie, że każdy dragon, 
mający tę kartkę w ręku pałał pier- 
wotną chęcią mordu względem nie- 
frasobliwego twórcy tego podpisu. 


Ma Jurze 
Początkowo 2. Dywizja Kawalerii 
wchodziła w skład 3. Armii. W listo- 
padzie 1914 roku przybyła na Jurę 
w ramach 1. Armii w następują- 
cym składzie: 3. Brygada Kawale- 
rii (6. i 16. Pułki Huzarów), 16. Bry- 
gada Kawalerii (3. Pułk Huzarów 
i5. Pułk Ułanów) oraz 5 Dywi- 
zjon Artylerii Konnej uzbrojony 
w ośmiocentymetrowe armaty po- 
lowe M.1905. 
Sztab 3. Pułku Huzarów w cza- 
sie pokoju stacjonował w miejscowo- 
ści Sopron. Huza- 


rzy nosili atylle w kolorze ciemno- 
-niebieskim z żółtymi „oliwkami”, 
czako miało barwę białą. Sztab 
6. Pułko Huzarów stacjonował 
w miejscowości Celowiec (Klagen- 
furt am Wórthersee), atylla była bar- 
wy jasnoniebieskiej, czako popiela- 
tej, „oliwki” żółtej. Sztab 16. Pułku 
Huzarów mieścił się w Marbur- 
gu (dziś słoweński Maribor), atyl- 
la była jasnoniebieska, czako po- 
pielate a guzy białe. Sztab 5. Pułku 
Ułanów mieścił się w Szombathe- 
ly, ułanka miała kolor jasnoniebie- 
ski, a guzy żółte. 5. Dywizjon Ar- 
tylerii Konnej przed wojną stacjo- 
nował w Komarom. 

W trakcie walk na Jurze dywi- 
zja ześrodkowana była w rejonie 
Kotowic, gdzie zajęto i rozbudowa- 
no pozycje uprzednio wykopane 
przez elitarny 4. Pułk Piechoty- 
(Hoh-und Deutschmeister). Zada- 
nia jednostki były ofensywne, miała 
przerwać rosyjski front i następnie 
przemieszczać się w kierunku pół- 
nocno-wschodnim. W obliczu nie- 
możności skruszenia dobrze przy- 
gotowanej rosyjskiej obrony w oko- 
licach Kotowice taki manewr nie 
został przeprowadzony. Wiadomo, że 
5. Dywizjon Artylerii Konnej z do- 
brze przygotowanych działobitni 
dosyć intensywnie ostrzeliwał ro- 
syjskie pozycje w tamtym rejonie. 


tot. M. Wnuk, pocztówki z Kolekcji autora 
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W pojedynku artyleryjskim z Rosja- 
nami jednostka utraciła jedno działo 
w wyniku bezpośredniego trafienia 
Rosjan, zginął wówczas co najmniej 
jeden kanonier. Co do udziału żoł- 
nierzy 2.DK w bezpośrednich wal- 
kach brak jest właściwie informa- 
cji, wiadomo jednak, że ich obecność 
była na tyle znacząca, że żołnierzy 
w „czerwonych portkach” zapamię- 
ali mieszkańcy okolicznych miejsco- 
wości. Kawalerzyści prawdopodob- 
nie pełnili służbę patrolową, łączni- 
ową i być może zapewniali eskortę 
rosyjskim jeńcom odprowadzanym 
z linii bojowej. W monografiach jed- 
nostek wchodzących w skład zacie- 
le walczącej pod Kotowicami 25. 
Dywizji Piechoty jest opisany cieka- 
wy incydent związany z działania- 
mi najprawdopodobniej spieszonej 
jazdy. Konkretnie chodzi o wojen- 
ną monografię 10. Batalionu Strzel- 
ców Polowych „Kopal”. W opisanym 
tam porządku natarcia, które prze- 
prowadzono na Kotowice w dniu 18 
istopada oprócz mającej zapewnić 
wsparcie artyleryjskie 5. Dywizjo- 


nu Artylerii Konnej w składzie gru- 
py bojowej dowodzonej przez Olt. 
Hospodar a obok 10., 17.i 31. Ba- 
talionu Strzelców wymieniony jest 
także spieszony 5 Pułk Dragonów. 
Problem polega jednak na tym, że 
w składzie 25. DP dragonów nie 
było, w składzie 2. DK mamy na- 
tomiast 5. Pułk Ułanów, a w samej 
25. DP rolę kawalerii dywizyjnej 
pełniły dwa szwadrony 5. Pułku 
Ułanów Obrony Krajowej. Najpraw- 
dopodobniej chodzi więc o jedną 
z tych jednostek. Spieszona kawa- 
leria w trakcie tego epizodu ode- 
grała zresztą bardzo istotną rolę, 
jej oddział karabinów maszynowych 
19 listopada uratował znajdujący się 
w tragicznym położeniu 10. Batalion 
Strzelców, odpierając skierowany 
przeciw niemu rosyjski kontratak. 

Nie udało mi się na razie oszaco- 
wać faktycznych strat 2. DK na Ju- 
rze. Raczej nie były one zbyt wyso- 
kie, zwłaszcza w porównaniu z tymi 
poniesionymi przez elitarną strzelec- 
ką piechotę ze składu 25. DP, z którą 
jednostka współdziałała. Wiadomo, 


że pojedynczy żołnierze dywizji pier- 
wotnie spoczywali w mogiłach w oko- 
licach Kotowic, a także na cmenta- 
rzach powstałych na zapleczu frontu 
w miejscach, gdzie działały szpitale 
należące do austriackiego II. Korpu- 
su; tak było na przykład w Siewierzu. 

Do napisania tego artykułu zmo- 
tywowała mnie w znacznym stopniu 
mnogość materialnych pozostałości 
po 2. DK, które posiadają absolut- 
nie pewny jurajski kontekst. Moim 
zdaniem nie ma drugiego tak pełne- 
go inwentarza pamiątek związanego 
z konkretną jednostką bojową wal- 
czącą w listopadzie i grudniu 1914 
roku na Wyżynie. Wszystkie przed- 
mioty prezentowane na ilustrujących 
artykuł fotografiach mają bezpośredni 
związek z jurajskim epizodem 2. DK 
i od wielu lat znajdują się w kolekcjach 
lokalnych pasjonatów Wielkiej Wojny. 
Za ich udostępnienie serdecznie dzię- 
kuję Adamowi Kapkowskiemu i Ma- 
ciejowi Milewskiemu. Dziękuję tak- 
że Dominikowi Synowcowi za profe- 
sjonalną konserwację przedstawionej 
na ilustracji szabli. 


Piotr Orman 
Przewodnik jurajski, _ współautor 
książki „Wielka Wojna na Jurze”. Miło- 
śnik broni białej i klasycznych aut te- 
renowych, mąż i ojciec. 
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HISTORIA BUDOWY SIŁÓWNI 
BOBRZANSKIEJ W DYCHOWIE 
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Elektrownia pracowała przez cały okres wojny 
aż do nadciągnięcia frontu. 


azistowskie Niemcy, 

szykując się do realiza- 

cji swych ekspansyw- 

nych zamiarów, musiały 
przygotować do tego od- 
powiednio przemysł zbrojeniowy 
i zabezpieczyć jego bazę energe- 
tyczną. W dolnym odcinku rzeki 
Bóbr, za Nowogrodem Bobrzań- 
skim, znajdują się dwa obiekty, 
które były częścią tego planu. Są 
to zakłady produkcyjne materia- 
łów wybuchowych Verwertche- 
mie G.m.b.H w Krzystkowicach, 
należące do koncernu Dynamit 
A.-G., i ciągnący się od Krzyst- 
kowic do Krosna Odrzańskiego 
hydrowęzeł przedsiębiorstwa 
Mirkische Elektrizititswerk, na 
bazie którego pracuje elektrownia 
szczytowo-pompowa w Dychowie. 
Przedmiotem niniejszego ar- 
tykułu jest siłownia wodna, która 
w momencie uruchomienia w 1936 
r. dysponowała najlepszym wypo- 
sażeniem technologicznym, któ- 
re zapewniało najwyższą, osiągal- 
ną wówczas w energetyce wodnej, 
moc 75 MW. Jakie czynniki zdecy- 
dowały o budowie tego typu elek- 
trowni? Odpowiedzi można poszuki- 
wać w doświadczeniach wojennych 
Niemiec z I wojny światowej. Nie- 
miecka energetyka i przemysł były 
wówczas w dużym stopniu oparte 
na paliwach kopalnych, szczegól- 
nie węglu kamiennym, który nale- 
żało transportować do elektrowni. 


W okresie wojny często pojawiały 
się problemy z zaopatrzeniem w ten 
surowiec, co rzutowało na przerwy 
w pracy zakładów zbrojeniowych. 
Problemy z zaopatrzeniem w węgiel 
kamienny trapiły niemiecki prze- 
mysł również po wojnie, gdyż na 
mocy traktatu w Wersalu zagłębie 
Saary okupowali Francuzi, a znacz- 
na część Górnego Śląska znalazła 
się w granicach II RP. 

Moment dojścia Hitlera do wła- 
dzy rozpoczął nowy okres w rozwo- 
ju energetyki niemieckiej, która po- 
dobnie jak cała energetyka została 
poddana kontroli rządu centralnego 
i Ministerstwa Gospodarki Narodo- 
wej, na którego czele stanął w 1934 
r. Hjalmar Schacht. W Niemczech 


Jaz w Krzywańcu 
i ujęcie wody do 
kanału. 


zaniechano budowy małych elek- 
trowni cieplnych napędzanych su- 
rowcami, które trzeba było spro- 
wadzać z zagranicy. Energia miała 
powstawać tylko z „czysto narodo- 
wych źródeł”. Coraz większe zna- 
czenie zyskiwał węgiel brunatny 
i sieci przesyłowe wysokich na- 
pięć. Ze względu na fakt, że ener- 
getyka węglowa jest mało elastycz- 
na pod względem podażowym, a za- 
potrzebowanie na energię zmienia 
się w ciągu doby, konieczne było 
stworzenie sieci elektrowni, któ- 
rych zadaniem miała być produkcja 
energii w okresach szczytów ener- 
getycznych, tak aby fabryki zbro- 
jeniowe nie miały przerw w dosta- 
wach energii. 


www.odkrywca.pl 


fot. zbiory prywatne M. Grobelny 


KULISY HISTORIE 


55 


ZZL CCCCLLDLL |DO 


1933 - początek 
budowy 

Odpowiedzią na to zapotrzebowa- 
nie była budowa wielkiej elektrow- 
ni szczytowo-pompowej w Dycho- 
wie. Prace rozpoczęto 3 listopada 
1933 r., a pierwszy sztych łopatą wy- 
konał nadprezydent prowincji bran- 
denburskiej Wilhelm Kube. Budo- 
wa stała się elementem propagan- 
dy nowych władz. 2500 robotników 
otrzymało ciągłą i stabilną pracę 
przez równe cztery lata. Jak podkre- 
Ślały ówczesne gazety: „Z 33 okrę- 
gów Urzędu Pracy Brandenburgii — 8 
jest całkowicie wolnych od bezrobocia. 
Oznaczało to, że w wyniku realizacji 
przedsięwzięcia przynajmniej jeden 


wanej woli wznoszenia nazistow- 
skich Niemiec. 

Od wiosny 1934 r., gdy ruszy- 
ły roboty ziemne, obszar między 
Krzystkowicami a Krosnem Od- 
rzańskim zamienił się w wielki plac 
budowy. Jak duże było to przedsię- 
wzięcie budowlane, warto przyto- 
czyć liczby świadczące o zakresie 
trudności: 

— prace ziemne 3730000 m*; 

— materiał budowlany do nanie- 
sienia 1580000 m3; 

— uszczelnienie gliniane 370000 m*; 

— wykończenia betonowe i sza- 
lunki 170 000 m; 

Prace przebiegały w szybkim tem- 
pie, aby w ciągu dwóch letnich se- 
zonów budowlanych ukończyć całe 


» 


dalszy — 9 okręg— do nich dołączy.” 
Poza głównymi firmami z berliń- 
skiej dzielnicy Siemensstadt: Sie- 
mens-Schuckert oraz Siemens-Bau- 
union, na plac budowy przybyły wy- 
specjalizowane firmy z całej Rzeszy 
Niemieckiej, takie jak: Griin $ Bil- 
finger, Karl Stóhr, Polensky $ Z6l- 
Iner oraz Julius Berger. Na miejsce 
robót skierowano również kilka od- 
działów Służby Pracy Rzeszy (Re- 
ichsarbeitsdienst), odpowiedzial- 
nej za edukację młodego pokolenia 
w duchu narodowego socjalizmu. 
Zdaniem lokalnego nazisty z Kro- 
sna — Karla Weina — wznoszona na 
marchijskich piaskach elektrownia 
miała stać się pomnikiem zdecydo- 


przedsięwzięcie. W ciągu trzech lat 
powstał hydrowęzeł, na który złoży- 
ło się wiele obiektów hydrotechnicz- 
nych. Jego początek stanowił wielki jaz 
w Krzywańcu, który utworzył zbior- 
nik wody o pojemności 2,4 min m*. 
Spiętrzona woda trafiała, za po- 
mocą śluzy z trzema ujęciami, do 
kanału derywacyjnego o długości 
20,4 km, głębokości 8 m, szeroko- 
Ści przy lustrze wody 32 m i szero- 
kości dna 3,5 metra. Na całej diu- 
gości kanału powstało kilka mo- 
stów drogowych i kolejowych. Na 
końcu kanału zlokalizowany został 
zbiornik wyrównania szczytowego 
w Dychowie o pojemności 4 mln m*, 
przy którym pracowała elektrownia 
szczytowo-pompowa. 


www.odkrywc 


Dokumenta- 
cja foto- 
graficzna 
budowy 
mostów nad 
kanałem 
oraz robót 
ziemnych 


Po lewej 
moment 
budowy hali 
maszyn w 
Dychowie 

i układania 
rurociągów. 
Po prawej 
widok na 
plac budo- 
wy przyszłej 
zapory na 
kanale Dy- 
chów. Woda 
miała tędy 
spływać 

do akwe- 
nu, który 
spełniał rolę 
zbiornika za- 
porowego. 


Ze zbiornika woda była doprowa- 
dzana za pomocą trzech rur, które tło- 
czyły wodę do turbin zlokalizowanych 
u stóp zbiornika w budynku maszy- 
nowni, skąd odpływała do zbiornika 
wyrównania dobowego w Starym Ra- 
duszcu. Z tego zbiornika wodę pompo- 
wano w nocy z powrotem do zbiornika 
wyrównania szczytowego w Dycho- 
wie, aby podczas szczytu energetycz- 
nego znów tłoczyć ją przez rurociągi 
turbinowe. Zbiornik raduszecki za- 
kończony został jazem regulującym 
odpływ wody do Odry. Przy jazie zlo- 
kalizowano końcowy element hydro- 
węzła, czyli elektrownię wyrównaw- 
czą w Starym Raduszcu. . 

W elektrowni dychowskiej zain- 
stalowano 3 turbozespoły wyposażo- 
ne w turbiny Kaplana o mocy 25 MW 
każdy, zaprojektowane przez firmy 
Escher Wyss z Ravensburga i J. M. 
Voith z Heidenheim. Firma Escher 
Wyss dostarczyła także dwie pom- 
py akumulacyjne o mocy po 5,2 MW, 
które były w stanie pompować 11,7 
m*/s wody ze zbiornika dolnego do 
górnego. W ostatecznym rozrachun- 
ku dychowska elektrownia dyspo- 
nowała mocą 75 MW podczas pra- 
cy w trybie turbinowym i 10,4 MW 
w trybie pompowym. Ostatnim ele- 
mentem hydrowęzła jest elektrow- 
nia przy zbiorniku wyrównawczym 
w Starym Raduszcu. Wyposażono 
ją w dwie turbiny o mocy 1,47 MW 
każda. 

Elektrownia dychowska praco- 
wała przez cały okres wojny aż do 
nadciągnięcia frontu. Była ważnym 
elementem gospodarki wojennej, 
zapewniając nieprzerwane dostawy 
energii do systemu energetycznego, 
gdyż w okresie wojny zakłady zbro- 
jeniowe wykorzystujące elektrow- 
nie cieplne miały wielkie problemy 
z utrzymaniem produkcji ze wzglę- 
du na przerwy w dostawach węgla. 


O Miłosz Grokelny, 
Historyk, współtwórca projektu 
Wirtualne Muzeum DAG Fabrik Chri- 
stianstadt. 


LO Wiktor Krajniak 
Historyk, specjalista dziejów ener- 
getyki. 
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WOJNA OD STRONY KUCHNI CZ. 18 


KOLOS 


NA GLINIANYCH NOGACH 


ro TOMASZ BIENEK 


Choć na potrzeby gigantycznej 
armii przemysł wytwarzał setki 
samolotów, armat i pojazdów 
pancernych, krasnoarmiejcy nie 
mieli czym napełnić żołądków. 
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olejny odcinek naszego 
cyklu poświęcamy wyży- 
wieniu żołnierzy Armii Ra- 
dzieckiej. Pomimo że apro- 
izacja w Armii Czerwonej 
była katastrofalna, radzieckie racje 
żywnościowe stanowią interesujące 
zagadnienie, głównie ze względu na 
liczne produkty dostarczane w ra- 
mach pomocy z USA oraz Kanady. 
Warto wspomnieć też o żołnierzach 
dwóch armii Wojska Polskiego, któ- 
rzy działali w oparciu o sowieckie 
zaopatrzenie. Analiza radzieckiego 
wyżywienia skłania też do dale- 
ko idących refleksji nad absurdem 
i bezsensem całego systemu so- 
wieckiego, a skala zaniedbań w sfe- 
rze żołnierskiego wyżywienia czyni 
tę kwestię interesującą ze względu 
na skandaliczne kurioza. 
Radziecki wysiłek wojenny pod- 
czas II wojny światowej to temat, któ- 
ry budzi i zawsze będzie budził kon- 
trowersje. Udział Armii Czerwonej 
w wojnie ma dwa oblicza. Z jednej 
strony to stalinizm, agresja na Polskę 
i Finlandię, inwazja w krajach nadbał- 
tyckich i w końcu sowiecka okupacja 
przyniesiona na radzieckich bagnetach 
połowie Europy, z drugiej — wyzwolo- 
ne obozy koncentracyjne, wypchnię- 
cie z Polski i innych krajów hitlerow- 
skiego najeźdźcy i koniec „okupacyjnej 
nocy”. Abstrahując od ocen history- 
ków, skierujmy się może ku sferom 
które nie budzą polityczno-historycz- 
nych sporów. Wiadomym jest, iż czołg 
T-34 urósł do rangi jednego z najlep- 
szych wozów bojowych, Iły-sztur- 
mowiki siały z powietrza zniszczenie 
w niemieckich szeregach, a radziec- 
ka pepesza stała się niemal symbo- 
lem pabiedy nad faszystami. Jednak 
o ile sowieckie uzbrojenie budzi za- 
służony szacunek, to kwesta apro- 
wizacji w Armii Czerwonej jest je- 
dynie dowodem trudnego do zrozu- 
mienia prymitywizmu i pogardy dla 
własnych żołnierzy. 


„ Rosyjski głód 

5. Zjawiskiem, które trapiło sowiecką 
Rosję lat 30., był głód. Dotykał każ- 
6 dej warstwy społeczeństwa — nie do- 
© jadała inteligencja, robotnicy, chłopi. 
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Kolektywizacja wywołała głód na wsi, 
w miastach długie kolejki ustawia- 
ły się przed sklepami spożywczymi 
w nadziei na kupno najbardziej pod- 
stawowych produktów. Zdobywanie 
pożywienia było głównym proble- 
mem egzystencji przeciętnego oby- 
watela ZSRR, niezależnie od jego sta- 
tusu społecznego, wykształcenia czy 
miejsca pracy. Aprowizacyjne pro- 
blemy „sowieckiego raju” uderzały 
w zbrojne ramię ZSRR, czyli armii, 
budowanej z myślą o globalnej ekspan- 
sji, mającej przynieść narodom świata 
płomień rewolucji. Choć na potrzeby 
gigantycznej armii przemysł wytwa- 
rzał setki samolotów, armat i pojaz- 
dów pancernych, krasnoarmiejcy nie 
mieli czym napełnić żołądków. O ile 
podczas działań wojennych oddziały 
różnych armii zaznały tego uczucia, 
okrążone i odcięte od zaopatrzenia, 
o tyle w Armii Czerwonej głód był zja- 
wiskiem powszechnym już w czasie 
pokoju, w latach 20 i 30. Wnioski te 
wydają się być szokujące, jednak był 
to czas, gdy jedzenia brakowało w ca- 
łym ZSRR — podczas gdy jedni oby- 
watele sowieckiego raju nie dojadali, 
próbując dostać w sklepach marne 
resztki, inni — jak np. Ukraińcy — mi- 
lionami umierali z głodu. Oficerowie 
Wehrmachtu zwykli mawiać o Armii 
Czerwonej w tym okresie, że jest ona 
„kolosem na glinianych nogach”. Nie- 
domagająca lub niedziałająca prawie 
w ogóle logistyka czyniła to określenie 
bardzo trafne, a głód panujący w woj- 
sku osłabiał radziecką armię podwój- 
nie — wiecznie głodni żołnierze byli 
słabi w sensie dosłownym, po dru- 
gie natomiast fatalna aprowizacja ne- 
gatywnie odbijała się na morale. Na- 
wet rekruci, którzy do pewnego mo- 
mentu święcie wierzyli w słuszność 
komunistycznych idei, w konfrontacji 
z prymitywizmem koszarowego życia 
tracili już wiarę w Stalina. 


Zełnierz-rolnik 

Aby zapewnić licznym sowieckim 
garnizonom jakiekolwiek wyżywie- 
nie, sowieccy planiści wpadli na za- 
pewne ich zdaniem genialny pomysł. 
Skoro kraj nie był w stanie dostarczyć 
żywności dla armii w wystarczającej 


KI Na propa- 
gandowej ulotce 
w języku rosyj- 
skim niemiecki 
kucharz woła 
czerwonoarmi- 
stów: „Żołnie- 
rze, przychodź- 
cie szybko na 
naszą stronę; 
zupa gotowa!”. 


F1 Radziec- 
kie wojsko- 
we konserwy 
są, pomimo 
liczebności Ar- 
mii Czerwonej, 
tak rzadkie, że 
łatwiej znaleźć 
carskie puszki 
z | wojny świa- 
towej. Na zdję- 
ciu rosyjska 
konserwa od- 
naleziona na 
pobojowisku 

z 1914 roku 

w Karpatach. 


EJ Asortyment 
sklepów spo- 
żywczych na 
terenach Polski 
zajętych 

w 1939 roku 
jawił się ra- 
dzieckim żoł- 
nierzom jako 
niebywałe bo- 
gactwo — z któ- 
rego chętnie 
korzystali. 


ilości, to wojsko miało wyżywić się 
samo. Na początku lat 30. radzieckie 
bazy, poligony i kompleksy koszaro- 
we zamieniły się w wielkie gospodar- 
stwa rolne. Ten absurdalny plan był 
możliwy do realizacji, gdyż zdecydo- 
waną większość radzieckiego społe- 
czeństwa, a więc i rekrutów w woj- 
sku, stanowili chłopi. Wywodzący się 
ze wsi żołnierze znali podstawowe 
zasady uprawy warzyw lub hodowli 
zwierząt. Tę kuriozalną sytuację opi- 
suje autorka sążnistej książki „Wojna 
Iwana”, Catherine Merridale: „Jedy- 
nym rozwiązaniem było prowadzenie 
upraw na wojskowych gruntach. Oto 
jedyna rzecz, którą można tak nabraw- 


dę zlecić byłym chłopom. (...) Pod ko- - 


niec lata 1932 roku jeden bułk miał bo- 
nad dwieście świń, sześćdziesiąt krów, 
bonad setkę królików i czterdzieści uli. 
Do 1939 roku nic się nie zmieniło. Żol- 
nierze kobali ziemniaki, kosili trawę, 
doili krowy i zarzynali świnie. Praca 
była ciężka, brudna i na zimnie, więc 
czasem obowiązki polowe zlecano w ra- 
mach kary”. 

Choć dzięki zapędzeniu piechu- 
rów, artylerzystów czy saperów do pa- 
sania świń i koszenia trawy udało się 
nieco polepszyć wyżywienie, wartość 
bojowa tych oddziałów — i tak nikła — 
pogorszyła się jeszcze bardziej, gdyż 
po zaangażowaniu żołnierzy do prac 
polowych nie było już czasu na ich na- 
leżyte szkolenie. Catherine Merridale 
pisze wprost: „We wszystkich wypad- 
kach czynności gospodarcze odrywały 
ludzi od szkolenia wojskowego i prze- 
słaniały im główny cel służby w armii". 

Należy też dodać, iż choć przy- 
musowe przekwalifikowanie żołnie- 
rzy na rolników zażegnało klęskę gło- 
du, jedzenie w radzieckim wojsku 
nadal było fatalne, przydziały niewiel- 
kie, a brak podstawowych produktów 
nadal odczuwalny. Taki stan rzeczy 
połączony z fatalnym standardami ży- 
Cia w koszarach budził rozgoryczenie 
żołnierzy, wśród których niechęć do 
wojska stała się powszechna. Dowo- 
dami niechęci a czasem wręcz nie- 
nawiści są wspomnienia i listy so- 
wieckich żołnierzy z tamtego okresu. 
W „Wojnie Iwana” czytamy: „Jedze- 
nie wszędzie stanowiło powód >>> 
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>>> do skarg. To prawda 
dotycząca wszystkich ar- 
mii, że budżet na wyżywie- 
nie i głodni ludzie znajdu- 
ją się na kolizyjnym kursie, 
ale brzybadek radziecki na- 
leży do sbecjalnej kategorii. 
Jakkolwiek zimno było na 
zewnątrz, koszarową kuchnię 

zawsze wypełniały smród i dym sbalo- 
nego tluszczu. Obiad — zuba z nędz- 
nymi kawaleczkami mięsa, serwowa- 
na z czarnym chlebem i słodką herba- 
tą — barowal na opalanych drewnem 
kuchniach w ogromnych metalowych 
kotłach. »W domu — skarżył się be- 
wien poborowy — moglem jeść tyle, 
ile chciałem, w wojsku bardzo schu- 
dłem i zżółkłem na twarzy«. »Zarcie 
jest okropne — informował inny. — Na 
obiad zawsze dostajemy obrzydliwy 
kapuśniak, ale chleb jest jeszcze gor- 
szy: czarny jak ziemia i zgrzyta mię- 
dzy zębami«”. 


Tealety obok ma- 

gazyny z mięsem 

Choć braki w dostawach wszelkich 
dóbr — w tym tych najpotrzebniej- 
szych, jak żywność i środki czystości, 
można tłumaczyć absurdami central- 
nie planowanej gospodarki, trudno 
jednak zrozumieć niebywałe niedbal- 
stwo panujące w radzieckich jednost- 
kach. Tolerowanie marnotrawstwa, 
pospolitego wandalizmu, totalne- 
go braku higieny wynikało bowiem 
już tylko z braku dobrej woli i troski 
dowódców, którzy nie wykazywa- 
li żadnego zainteresowania i chęci, 
by przeciwstawić się postępującej de- 
grengoladzie, co tym samym świad- 
czyło o prymitywnej mentalności 
radzieckich oficerów. Podczas gdy 
w armiach na całym świecie, repre- 
zentowana przez podoficerów-służ- 
bistów dbałość o porządek grani- 
czy z pedanterią, w Armii Czerwo- 
nej skrajności te zmierzały w zgoła 
przeciwnym kierunku i czasem trud- 
no wręcz uwierzyć w relacje histo- 
ryków czy wspomnienia weteranów, 
że przytoczone, patologiczne sytu- 
acje mogły w ogóle mieć miejsce 
w instytucji tak miłującej porządek 
i dyscyplinę jak wojsko. Sytuacja ta 


Elementy z 
kantynowych 
zastaw Armii 
Czerwonej na- 
leżą do rzadko- 
ści. Na zdjęciu 
kantynowy 
radziecki kubek 
z lat 30. 


Choć w sowiec- 
kich koszarach 
żołnierskie 
talerze świe- 
ciły pustkami, 
propaganda 
przedstawiała 
sowiecką Rosję 
jako kraj „mie- 
kiem i miodem 
płynący”. Na 
zdjęciu sowiec- 
ki talerz z pro- 
pagandowym 
hasłem sławią- 
cym wykonie 
planu 5-letnie- 
go w cztery 
lata. Naczynie 
pochodzi z tzw. 
drugiej pięcio- 
latki, przypa- 
dającej na lata 
1932-1937. 
Realizowana w 
ramach planów 
pięcioletnich 
kolektywizacja 
była główną 
przyczyną klę- 
ski głodu. 


== 


Oszczędnościowe kociołki, produkowane ze stali, występowały 
w dwóch wariantach. Na zdjęciu wersja niższa oraz standardowa. 


jest tym bardziej zastanawiająca, iż 
stan rzeczy wiadomy był na wszel- 
kich szczeblach dowodzenia, informo- 
wały o nim wprost oficjalne rapor- 
ty, jednak w powszechnym bałaga- 
nie i niedbalstwie, trudnym wręcz do 
zrozumienia, tolerowano patologicz- 
ne obyczaje. Ich opisy budzą nie tyl- 
ko zdziwienie, ale i wstręt. To, cze- 
go nie mogli dostrzec zagraniczni ob- 
serwatorzy pokazowych sowieckich 
manewrów, rzetelnie opisuje autor- 
ka opracowania „Wojna Iwana”: „/n- 
spektor partii komunistycznej wizytu- 
jący w maju 1939 roku Specjalny Ki- 
jowski Okręg Wojskowy natknął się 
na kuchnie pelne śmieci, psujące się 
w ubale mięso i jadalnie pozbawione 
dachu oraz porządnej podłogi”. 
Niewyobrażalny brud dotyczył 
nie tylko koszarowych sanitariatów. 
Panował w kuchniach, stołówkach 
i magazynach żywności. Przytoczmy 
jeszcze dwa cytaty, dość dobrze od- 
dające realia sowieckich garnizonów: 
„Przypadek ten nie był odosobnio- 
ny jak wykazują inne raporty. —Nikt 
nie wybierał śmieci, nikt nie sbrzą- 
tał — podsumowuje kolejny doku- 
ment. — Porozbijane bisuary. Kana- 
lizacja w mesie oficerskiej nie dzia- 
ła”. »Wszędzie lekceważono zasady 
higieny. W rzeźni, która zaobatry- 
wała szeregowców w obwodzie kur- 
skim, nie było bieżącej wody, mydła, 
haków ani specjalnej izolatki dla cho- 
rych zwierząt. Tamtejszy personel nie 
przeszedł odpowiedniego przeszkole- 


nia i nie został przebadany pod ką- 
tem chorób zakaźnych. Obskurna 
toaleta mieściła się obok magazynu 
na mięso i, jak większość w tamtym 
czasie, nie miała drzwi. Nawet mię- 
so jest brudne — napisał inspektore”. 

W ten sposób Armia Czerwo- 
na sama wyniszczała się niejako 
„na własne życzenie”. Zołnierze nie 
tylko byli słabi fizycznie i psychicz- 
nie; z powodu łamania elementar- 
nych zasad higieny wojsko zmaga- 
ło się z falą zatruć pokarmowych. 
Przypadków tych można było oczy- 
wiście uniknąć, gdyby ktokolwiek 
zaprowadził porządek w kuchniach, 
nikt jednak nie poczuwał się do tego 
zadania. Ograniczano się co najwy- 
żej do sporządzania raportów, któ- 
re i tak niczego nie zmieniały. Na 
efekty nie trzeba było długo czekać: 

„Tylko w styczniu 1939 roku było 
co najmniej pięć przypadków, kie- 
dy gruby żołnierzy odmawiały jedze- 
nia, protestując w ten sposób bo otrzy- 
maniu kolejnego niejadalnego posił- 
ku. W pierwszych trzech tygodniach 
tego samego miesiąca wojskowi le- 
karze donieśli o siedmiu większych 
przypadkach zatruć bokarmowych; 
w najgorszym. z powodu zebsutej ryby 
350 osób wymagało leczenia szbi- 
talnego. W Specjalnym Kijowskim 
Okręgu Wojskowym w zupie znalezio- 
no zdechłą mysz; w tym samym cza- 
sie w innych miejscach znalazły się 
mąka z piaskiem, herbata z kawałka- 
mi szkła i żywe robaki. W marcu 256 


fot. Tomasz Bienek 


osób cierbiało na biegunkę z powodu 
herbaty zaparzonej ze słonawej, letniej 
wody.” — czytamy w „Wojnie Iwana”. 


Kradzież prowiantu 
W świetle tych faktów atak na Fin- 
landię w listopadzie 1939 roku był 
ruchem wręcz samobójczym 

siące radzieckich żołnierzy ponio- 
sło śmierć nie tylko od fińskich kul 
i mrozu, lecz także z głodu. Trudno 
byłoby jednak oczekiwać innego sta- 
nu rzeczy wobec nieudolności służb 
zaopatrzeniowych w czasie pokoju. 
W wojennych warunkach lenistwo 
i opieszałość, połączone z bałaga- 
nem i chronicznymi brakami spo- 
wodowało, iż oddziały walczące na 
mrozie sięgającym minus 30 stop- 
ni całymi dniami nie otrzymywały 
nie tylko ciepłych posiłków, ale i na- 
wet gorącej herbaty. W efekcie rosły 
straty nie tylko w postaci zmarłych, 
ale też dezerterów, bo morale żołnie- 
rzy malało bardzo szybko. Działania 


wojenne zwielokrotniły też kolejną 
patologię, która niszczyła radziec- 
ką aprowizację, mianowicie kradzie- 
że na tyłach. Już wcześniej kwater- 
mistrzowie, kucharze oraz wszel- 
ki tyłowy personel, mający dostęp 
do przechowywanej żywności, no- 
torycznie okradali własne jednost- 
ki. Powód takiego działania był pro- 
sty — wobec nędzy trapiącej ludność 
ZSRR każdy, nawet najbardziej pod- 
stawowy produkt spożywczy, moż- 
na było sprzedać na czarnym ryn- 
ku, a we wszechogarniającym bała- 
ganie i braku jakiejkolwiek kontroli 
w wojsku, pokusa była ogromna. Za- 
opatrzeniowcy nie zawsze kierowa- 
li się chęcią zysku — często ich mo- 
tywami były zwykłe, ludzkie uczu- 
jak chęć wysłania głodującym 
rodzinom i bliskim choćby niewiel- 
iej ilości pożywienia. Niezależnie 
jednak od intencji, szczupłe i ma- 
łowartościowe zapasy malały już 
w drodze do walczących oddziałów. 


wr indeksu 12343. 
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Wojna twana. Catherine Merridale 
To wnikliwe spojrzenie za zasłonę 
stalinowskiej propagandy, opisuje 
wielką wojnę ojczyźnianą, widzianą 
oczami zwykłego radzieckiego żołnierza. 
Opowieść oparta na wywiadach 

z ponad dwustoma weteranami, listach, 
pamiętnikach, głęboko do tej pory 
utajnionych materiałach 

z archiwów wojskowych + 
i NKWD. 


Raj na ziemiach 
zdobytych 

O wielkim szczęściu mogli jed- 
nak mówić ci sowieccy żoł- 
nierze, którzy jako „wyzwoli- 
ciele” pełnili służbę terenach 
Polski, opanowanych w 1939 roku 
oraz na Litwie, Łotwie i Estonii zaję- 
tych rok później. Cywilizowa- >>> 

REKLAMA 


JUŻ.W LISTOPADZIE 
W SPRZEDAZY 
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>>> ne, kapitalistyczne kraje, nawet 
zubożone i dotknięte wojennymi nie- 
doborami, jawiły się sowieckim żoł- 
nierzom niczym wyśniony raj. Zanim 
sowiecki system nie zrujnował ich do- 
szczętnie - a nie zdążył tego doko- 
nać ze względu na niemiecką inwazję 
w 1941 roku — widok sklepów spo- 
żywczych, kawiarni czy restauracji, 
w których można było się do syta na- 
jeść, był dla krasnoarmiejców czymś 
zdumiewającym. Zderzenie „człowie- 
ka radzieckiego” z zachodnią cywili- 
zacją — także w kuchennym aspek- 
cie — opisuje doskonały polski pisarz 
Sergiusz Piasecki w książce pt. „Za- 
piski oficera Armii Czerwonej”. Po- 
mimo, że powieść ta jest satyrą na 
bolszewickie zwyczaje, Piasecki po 
wojnie przyznawał, że postać główne- 
go bohatera stworzył w oparciu 0 oso- 
biste relacje z kilkoma radzieckimi 
dowódcami niższego szczebla, któ- 
rych zachowanie niewiele odbiegało 
od postaci przedstawionej w książ- 
ce. Tytułowy czerwony oficer nie 
może uwierzyć, że mieszkańcy Wil- 
na, u których kwateruje, jedzą bez 
ograniczeń białe pieczywo, sam ku- 
puje chleb w gigantycznych ilościach 
— na zapas, w listach do domu pisze 
z dumą, że udało mu się zdobyć kost- 
kę masła itp. Być może czas okupa- 
cji wspomnianych europejskich kra- 
jów był jedynym epizodem podczas 
II wojny światowej, gdy radziecki 
żołnierz mógł najeść się w miarę do 
syta, oczywiście o ile trafił do garni- 
zonu na zajętych terenach. 


Radzieckie menu 

W latach 30. oraz w początkowym 
okresie wojny z Niemcami podsta- 
wę wyżywienia czerwonoarmistów 
w polu stanowiła kasza we wszel- 
kich możliwych odmianach. Najczę- 
ściej serwowano kaszę jęczmienną, 
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owsianą i gryczaną. 
Do żołnierskich 
kociołków 
i menażek 
trafia- 
ła w po- 
staci za- 
wiesiny, 
której 
kon- 
systen- 
cja zależała 
od proporcji zia- 
ren i cieczy, naj- 
częściej wody, ale 
mogła być też wy- 
mieszana z bulionem 
lub rozcieńczonym mle- 
kiem. Do takiej papki do- 
dawano tłuszcz oraz nie- 
wielkie ilości mięsa, w miarę 
możliwości warzywa; najczęściej ka- 
pustę. Prawidłowo przepis nakazy- 
wał, by ziarna kaszy gotować odpo- 


AA A : ? FEE 
s=A=== _ piekarniach, które w rosyjskiej ar- 
Saszetki po soku  mii pojawiły się już przed pierwszą 
w proszku znaj- _ wojną światową. W ZSRR dla woj- 


wiednio długo na małym ogniu, tak _ dowane często — ska produkowano konserwy mię- 
by nie były twarde w środku, a go- na amerykań- sne, rybne i warzywne, jednak na- 
towa potrawa miała konsystencją _ skich pozycjach. _ wet przed i podczas wojny musia- 


ły one być niesłychaną rzadkością. 
Potwierdzają to także efekty po- 
szukiwań na pobojowiskach — po- 
mimo ogromnej liczebności Armii 
Czerwonej, znalezienie oryginal- 
nej sowieckiej konserwy grani- 
czy niemal z cudem (nie słysza- 
łem o takim przypadku). Były to 
produkty tak rzadkie, iż łatwiej 
odnaleźć puszki po carskich kon- 
serwach z I wojny światowej, choć 
rzecz jasna i one nie należą do po- 
pularnych trafień”. 
CDN. 


przypominać risotto i nie powinna 
zawierać zbyt dużej ilości cieczy. Ra- 
dzieccy żołnierze otrzymywali jed- 
nak czasem kaszę niedogotowaną, 
przez co potrawa ta nazywana była 
we frontowej gwarze „Śrubami”, „ku- 
lami” lub „odłamkami”. Ze względu 
na notoryczne braki serwowano też 
wodnistą zawiesinę z dodatkiem ka- 
szy, znacznie różniącą się od tej go- 
towanej w naszym rozumieniu tego 
pojęcia. Racje kaszy wydawano też 
żołnierzom indywidualnie, do samo- 
dzielnego przyrządzenia w menaż- 
ce. W takim przypadku przydział 
kaszy przenoszony był w płócien- 
nym woreczku. 

Drugim podstawowym składni- 
kiem frontowego menu był chleb. 
Bochenki wypiekano w polowych 


< 


ra Tomasz Bienek 
Entuzjasta historii obu wojen świa- 
towych, kolekcjoner żołnierskiego 
ekwipunku z lat 1914-1945, mi- 
łośnik fantastyki i fan rockowej 
muzyki, polskich gór i polskiego 
morza. Z wykształcenia humanista, 
z doświadczenia zawodowego — re- 
porter w prasie codziennej. Autor 
rubryki „Wojna od kuchni” w mie- 
sięczniku „Odkrywca”. Wyznawca 
maksymy stworzonej i wyśpiewa- 
nej przez Marka Grechutę: „ważne 
są dni, których jeszcze nie znamy”. 


PHILIPPE RIO „The Soviet Soldier of World 
War Two”, HistoireCollections 2011 
ANTON SHALITO „Red Army uniforms of 
World War Il in colour photographs”, 

* Europa Militaria 1999 


fot. Tomasz Bienek 
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Sprzedaż egzemplarzy aktualnych pocenie innej niż detaliczna, ustalona 
przez Wydawcę, jest zabroniona i grozi odpowiedzialnością karną. 
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ś Uzbrojenie kopuły stanowi 


E maszynowe kalibru 7,5 mm umieszczone 
i równolegle na podstawie fortecznej. 


ednostrzelnicowa kopuła bojo- 
wa model 1930 (fr. Cloche Ju- 
melage de Mitrailleuses modele 
1930 — w skrócie kopuła JM 
model 1930) na dwa sprzę- 
żone karabiny maszynowe kalibru 
7,5 mm została opracowana i pro- 
dukowana przez przedsiębiorstwo 
Compagnie gónćrale de Construc- 
tion de locomotives. Przeznaczona 
była dla francuskich fortyfikacji sta- 


łych, projektowanych i budowanych 
pod nadzorem Komisji do Spraw 
Organizacji Rejonów Umocnionych 
(Commission _ d'organisation des 
regions fortifićes - CORF) powoła- 
nej dekretem z 30 września 1927 r. 
przez ministra wojny Paula Painle- 
vć. Zgodnie z ówczesną francuską 
doktryną obronną, projekt zakła- 
dał wybudowanie fortyfikacji na 
wschodniej granicy Francji do koń- 


ły dwa karabiny 


Kopuła z orygi- 
nalnym farbo- 
maskowaniem, 
osadzona 

w bloku bo- 


jowym grupy 
warownej „Fer- 
mont". 


ca 1935 roku, gdyż wówczas miała 


nastąpić remilitaryzacja Nadrenii $ 
będąca konsekwencją postanowień E 


traktatu wersalskiego. Umocnienia 


przeszły do historii pod nazwą Linii FR 


Maginota, mimo że jej formalnym 
twórcą był generał major Charles 
Belhague, przewodniczący Komi- 
sji do Spraw Organizacji Rejonów 
Umocnionych CORF w latach 
1928-1935. 


Kopuła JM model 

4930 - typoszereg 
Pod nazwą kopuły bojowej na dwa 
ciężkie karabiny maszynowe model 
1930, podobnie jak przypadku wcze- 


fot. Franciszek Sobkowicz 


śniej wprowadzonej na uzbrojenie 
kopuły obserwacyjno-bojowej model 
1929 typ A (czyli cloche GFM mode- 
le 1929 Type A), krył się typoszereg 
trzech pancerzy staliwnych o różnych 
gabarytach zewnętrznych. Mały mo- 
del kopuły (fr. petit modele) o wysoko- 
ści całkowitej 1,70 m osadzano w stro- 
pach dzieł o najniższej odporności, 
określanej w francuskiej fortyfikacji 
stałej numerem 1i2. Jej staliwny kor- 
pus kopuły był prawdziwym dziełem 
sztuki odlewniczej (Rys. 1) i posiadał 
zróżnicowaną grubość pancerza. Mi- 
nimalną, wynoszącą 100 mm, otrzy- 
mał w części osłoniętej żelbetowym 
stropem dzieła fortecznego. Maksy- 
malna grubość 200 mm występowała 
w części cylindrycznej, narażonej na 
bezpośredni ostrzał. Pośrednią odpor- 
ność miała czasza kopuły, której mi- 
nimalna grubość wynosiła 150 mm. 
W ten sposób zachowano wymaga- 
ną odporność na przebicie konwen- 
cjonalnym pociskiem przeciwpan- 
cernym, a ciężar staliwnego odlewu 
pancerza wynosił zaledwie 11 ton. 
Pozostałe dwa pancerze ty- 
poszeregu nazywane były „duży- 
mi kopułami” (fr. grand modele). 
Duży model o wysokości całkowitej 
1,95 m stosowano w obiektach 
o oporności nr 3 a model o wyso- 
kości całkowitej 2,70 m osadzany 
był w stropach dzieł o odporności 
nr 3 i nr 4. Oba te modele również 
posiadały zróżnicowaną grubość. 
W dolnej części, osadzonej w żel- 
betowym stropie, wynosiła 200 mm 
a w części narażonej na bezpośred- 
ni ostrzał 300 mm. Czasza posiada- 
ła grubość 250 mm. Wszystkie ko- 
puły JM model 1930 ustawiane były 
na staliwnych cokołach. Cokół był 
odlewem zaawansowanym techno- 
logicznie. Nie posiadał zarysu koła 
w rzucie poziomym ze względu na 
dwie nisze przeznaczone na pro- 
wadnice i śrubę nośną platformy. 
Wysokość cokołu uzależniona 
była od grubości stropu i położe- 
nia kopuły względem zewnętrzne- 
go zarysu stropu. Zgodnie z wytycz- 
nymi, w wysuniętych obiektach li- 
nii obrony kopuła JM osadzana była 
tak, aby jej zarys nie przewyższał 
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Kopuła na dwa karabiny maszynowe model 1930 (fr. Cloche 
Jumelage de Mitrailleuses modele 1930) osadzona w stropie 


bloku bojowego grupy warownej Four-a-Chaux. 


Śsź 


stropu. W grupach warownych bryła 
schronu osłaniała kopułę JM przed 
bocznym ostrzałem (Fot. 1 i Fot. 2). 

Wszystkie kopuły typoszeregu po- 
siadały tą samą średnicę wewnętrz- 
ną u podstawy. Wynosiła ona 139 cm 
a średnica części bojowej 120 cm. Po- 
zwalało to na standaryzację wyposa- 
żenia. Jeden typ ruchomej platformy 
przedziału bojowego mógł być stoso- 
wany we wszystkich trzech kopułach 
z typoszeregu. 

W latach 1930-1940 w obiek- 
tach Linii Maginota osadzono 174 
egzemplarze kopuł JM model 1930 
na dwa karabiny maszynowe. Po- 
nadto w roku 1940 przeprowadzono 
modernizację wybranych kopuł JM. 
Projekt opracowano w biurze kon- 
strukcyjnym Batignolles-Chatillon 
już w 1936 roku. Kopuła do dotych- 
czasowych dwóch karabinów ma- 


_ Kopiiły pancerne jednego z bloków bojowych grupy warownej „Hackenberg" zama- 3 
skówane za pomocą kamieni = po prawej kopuła JM, którą wyróżnia charakterystycz- 
ycięcie" stropu tworzące równię ogniową. 3 z 


szynowych otrzymała trzeci środek 
ogniowy. Była nim 25 mm zmodyfiko- 
wana półautomatyczna armata prze- 
ciwpancerna model 1934, stosowa- 
na już w jedno- lub w dwustrzelnico- 
wych kopułach model 1934 (fr. cloche 
A.M. modele 1934 type B). Moder- 
nizacji poddano około 10 pancerzy, 
głównie w najsłabiej rozwiniętym 
Sektorze Ufortyfikowanym Sarry (fr. 
Secteur Fortifić de la Sarre), jednego 
z pięciu Rejonu Umocnionego Metz. 


Uzbrojenie kopuły 
JM model 1930 

Uzbrojenie kopuły stanowiły dwa kara- 
biny maszynowe kalibru 7,5 mm (/u- 
melage de Mitrailleuses modele 1931F') 
umieszczone równolegle na podstawie 
fortecznej. Miały szybkostrzelność 
teoretyczną 750 pocisków na minutę 
każdy i zasięg skuteczny okre- >>> 
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KOPUŁA JM I JEJ SZYB WRAZ Z WYPOSAŻENIEM — PRZEKROJE (ABY NIE ZASŁANIAĆ DETALI WYPOSAŻENIA PODEST 
NARYSOWANY JEST JAKO OPUSZCZONY DO POZYCJI ŚRODKOWEJ) 


1. Koło zmiany położenia platformy 6. Łańcuch ogniwowy układu zmiany położenia platformy z pozio- 
z poziomu przestrzeni bojowej. mu podszybia. 

2. Przekładnia zmiany położenia platformy z poziomu przestrzeni 7. Klapa włazu. 

bojowej. 8. Stalowa klapa wypełniająca przestrzeń między platformą a dra- 
3. Górna rolka ustalająca platformę biną. 

w prowadnicach. 9. Łącznik dwóch półosiek układu zmiany położenia platformy. 

4. Dolna rolka ustalająca platformę 10. i 11. Koła zębate przekładni kątowej układu zmiany położenia 
w prowadnicach. platformy. 

5. Koło łańcuchowe układu zmiany położenia platformy 12. Zbiornik na wodę do schładzania luf karabinów maszynowych. 


z poziomu podszybia. 13. Składane siedzisko. 


rys. J. Franciszek Sobkowicz, koloryzacja rysunków J. Sadowski 
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>>> Ślany na 1200-1600 metrów. Zasilane były 
z cylindrycznych magazynków potocznie nazy- 
wanych camembert, które mocowano z boku, od 
zewnętrznej strony każdego karabinu maszyno- 
wego. Każdy z nich zawierał 150 sztuk nabojów. 
Lufy były chłodzone powietrzem i prowadzono 
z nich naprzemienny ogień krótkimi seriami, co 
miało eliminować przegrzewanie się luf. Kara- 
bin maszynowy 1931F nie miał szybko wymien- 
nej lufy. Dlatego też opracowano system dla chło- 
dzenia luf karabinów maszynowych, który został 
zastosowany w pierwszej kolejności w wieżach ckm 
(fr. Tourelle de mitrailleuses). Polegałon na wtry- 
sku wody w przegrzany przewód lufy. Dla kopu- 
ły JM model 1930 zastosowano prostszą meto- 
dę, ale wymagającą demontażu broni z podstawy. 
W ekstremalnych przypadkach, po bardzo inten- 
sywnym prowadzeniu ognia, lufy karabinów ma- 
szynowych można było schłodzić wodą. Znajdowa- 
ła się ona w podłużnym metalowym zbiorniku, pio- 
nowo osadzonym w podeście platformy, po prawej 
stronie stanowiska bojowego (Fot. 9). 

Strzelnica kopuły zapewniała sektor ostrza- 
łu w płaszczyźnie poziomej równy 45". W za- 
kresie od +16" do -16” względem osi strzelni- 
cy, można było prowadzić ogień naprzemiennie 
z obu karabinów maszynowych. W pozostałej 
części sektora ostrzału prowadzenie ognia wy- 
magało przerwy na wymianę jednego z dwóch 
magazynków. 

W płaszczyźnie pionowej sektor ognia wy- 
nosił od +15' do -17* względem osi strzelni- 
cy. Obserwację przedpola można było prowa- 
dzić za pomocą dwóch szczelin obserwacyj- 
nych o wymiarach 80x10 mm, zorientowanych 
pionowo, symetrycznie położonych względem 
strzelnicy. Zamykane były za pomocą zasuwy. 

Płaskie zapory ogniowe prowadzono na 
podstawie współrzędnych z punktu dowo- 
dzenia. Wymagało to na podstawie fortecznej 
sektora ognia w płaszczyźnie poziomej i od- 
powiedniego kąta podniesienia. W przypadku 
celów punktowych kierowano broń na podsta- 
wie podanych przez obserwatora współrzęd- 
nych, a ogień prowadzono przy pomocy celow- 
nika optycznego. 

Podstawę forteczną zamocowano do pan- 
cerza na obrotowym wsporniku (Fot. 5 - d.). 
Pierścień ustalający (Fot. 5 - a.). bazuje lawetę 
w stożkowym gnieździe strzelnicy. Jest nieru- 
chomo dociśnięty do pancerza czterema śruba- 
mi. Pierścień pośredni (Fot. 5 - b.). ma możli- 
wość obrotu względem pionowej osi obrotu I-I. 
(wraz z korpusem lawety) względem pierście- 
nia ustalającego. Mocowany jest obrotowo do 
pierścienia ustalającego na dwóch piono- >>> 
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>>> wych trzpieniach (I.). Korpus la- 
wety (Fot. 5 - c.) ma możliwość obrotu 
względem osi obrotu II-II. Zamocowa- 
ny jest obrotowo do pierścienia pośred- 
niego na dwóch poziomych trzpieniach 
(IT). Osie obrotu lub położenie trzpieni 
zaznaczono czerwona linią. 

Obrotowy wspornik (Fot. 5 - d.) 
umożliwiał po poluzowaniu czterech 
śrub mocujących pierścień ustalający 
(Fot. 5 - a.) do pancerza, wycofanie la- 
wety w przestrzeń kopuły i zamknię- 
cie strzelnicy. 


Platforma 
Dla kopuł JM opracowano platformę 
o konstrukcji umożliwiającej prowadze- 
nia ognia z ekstremalnymi kątami pod- 
niesienia broni, typowymi dla górzyste- 
go terenu oraz pozwalającej na korektę 
położenia platformy względem strzelnicy 
w zależności od wzrostu celowniczego. 
Stalowa konstrukcja platformy spo- 
czywała na dwóch pionowo ustawionych 
śrubach pociągowych. Zostały zamoco- 
wane wraz z prowadnicami platformy 
w przeciwległych, pionowych kanałach 
w ścianie szybu. Stabilność platformy 
zapewniały dwie pary rolek umiesz- 
czone między prowadnicami. Do uno- 
szenia i opuszczania platformy zastoso- 
wano dwie przekładnie śrubowe. Zmia- 
nę położenia można było przeprowadzić 
z poziomu przestrzeni bojowej lub z pod- 
szybia. Podnoszenie i opuszczanie z po- 
ziomu podszybia realizowano za pomocą 
łańcucha, pracującego w cyklu zamknię- 
tym. Napędzał on przekładnię kątową za 
pomocą koła umieszczonego na wale pod 
platformą. Celem tego rozwiązania była 
szybka ewakuacja rannego lub zabitego 
strzelca z przestrzeni bojowej kopuły. 
Powierzchnia platformy została opty- 
malnie wykorzystana. Centralnie został 
poprowadzony podajnik amunicji, zrzutnia 
łusek i rura napowietrzająca przestrzeń 
bojową. Po prawej stronie (względem osi 
strzelnicy) zamocowano w podłodze zbior- 
nik wypełniony wodą do schładzania ka- 
rabinów maszynowych. Po lewej znajdo- 
wał się wspomniany już wcześniej wspot- 
nik z kołem napędowym do ręcznego 
ustawiania położenia platformy z pozio- 
mu przedziału bojowego. Komfort służ- 
by podwyższało uchylenie składane sie- 
dzisko, przeznaczone dla jednej osoby. 


fot. Franciszek Sobkowicz 
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W platformie znajduje się uchylna 
klapa, otwierana w kierunku przestrze- 
ni bojowej. Do przedziału bojowego moż- 
na było się dostać przy pomocy stalowej 
drabiny, poprowadzonej równolegle przy 
Ścianie szybu. Przestrzeń pomiędzy dra- 
biną a powierzchnią szybu wykorzystano 
do poprowadzenia rury głosowej i prze- 
wodów zasilających oświetlenie kopuły. 


Podajnik amunicji 
Amunicja dostarczano do przedziału bo- 
jowego za pomocą mechanicznego podaj- 
nika. Korpus podajnika stanowiła rura, 
umieszczona pionowo w szybie. U dołu, 
mocowana była bezpośrednio do korpu- 
su przekładni napędu ręcznego, umiesz- 
czonego na staliwnym cokole w podszy- 
biu oraz za pomocą wspornika do we- 
wnętrznej powierzchni cokołu kopuły. 
U góry, w przedziale bojowym zakoń- 
czona był obustronną półką mieszczą- 
cą dwa magazynki pudełkowe. Mecha- 
nizm podnoszący stanowiła przekładnia 
śrubowa, mocowana na całej swojej dłu- 
gości do zewnętrznej powierzchni kor- 
pusu podajnika. W wewnątrz korpusu 
znajdowała się platforma transporto- 
wa, wykonana z płytko tłoczonej bla- 
chy. Układ podnoszenia smarowany był 
przy pomocy smarowniczek. 

Załadowany nabojami magazynek, 
umieszczony na platformie, unoszo- 
ny był do góry w wyniku wymuszone- 
go napędu przekładni śrubowej. Pusty 
magazynek opadał na platformie w dół 
pod wpływem siły grawitacji. W tym 
celu wystarczyło za pomocą dźwigni, 
zamocowanej do lewej strony podajnika 
w przedziale bojowym (pod lewą półką 
na magazynek), rozłączyć układ napędu 
śrubowego. Ruch platformy w dół ogra- 
niczał gumowy amortyzator, umiesz- 
czony na górnej powierzchni korpusu 
napędu ręcznego przy dolnym wylo- 
cie podajnika. Szybkość opadania plat- 
formy podajnika wraz z magazynkiem 
spowalniał tłumik olejowy, znajdujący 
się w przekładni napędu. 


Zrzutnia łusek 

Wystrzelone łuski wraz z gazami pro- 
chowymi były zbierane przez dwa kolek- 
tory mocowane mechanicznie (sztyw- 
no) bezpośrednio pod karabinami ma- 
szynowymi. Kolektory wykonane >>> 
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jako cienkościenne odlewy alumi- 
niowe, połączone były przegubowo 
z trójnikiem,, co pozwalało na ma- 
newrowanie bronią w płaszczyźnie 
pionowej. Trójnik łączył kolektory 
poprzez giętką rurą i przegub z ze 
stalową rurą zrzutu. Rozwiązanie to 
umożliwiało manewrowanie bronią 
w płaszczyźnie poziomej. Łączenie 
giętkiego przewodu z pozostałymi 
elementami zrzutni realizowano 
przy pomocy wahliwie zamontowa- 
nych śrub z nakrętkami motylkowy- 
mi, po dwie śruby na każde łącze. 

Łuski poprzez rurę zrzutu tra- 
fiały do zbiornika znajdującego się 
w podszybiu po lewej stronie po- 
dajnika amunicji. Zbiornik na łu- 
ski, dla lepszej absorpcji gazów pro- 
chowych, wypełniony był do poło- 
wy wodą. Posiadał dwa zawory do 
regulowania poziomu cieczy i od- 
pływ przelewowy. 

W zbiorniku pod wylotem rury 
zrzutu umieszczano kosz, wykona- 
ny z perforowanej blachy, ułatwiają- 
cy usuwanie łusek. Klapa zbiornika 
posiadała mechaniczne sprzężenie 
z zaworem odcinającym rurę zrzu- 
tu. W przypadku jej uniesienia, uła- 
twionego przeciwwagą, gazoszcze|l- 
ny zwór zamykał przewód zrzutni łu- 


sek. W klapie, przykrywającej w 2/3 
powierzchni zbiornika umieszczo- 
no przeziernik ze szklaną płytką do 
nadzorowania stanu wypełnienia ko- 
sza. Obserwację ułatwiało elektrycz- 
ne oświetlenie wewnętrzna zbior- 
nika. Do tylnej górnej powierzchni 
zbiornika mocowano rurę odsysają- 
cą gazy prochowe. Podłączona była 
do wentylatora. 


Wentylacja 

Ograniczona przestrzeń kopuły 
wymagała podczas prowadzenia 
ognia intensywnej wentylacji. Zgod- 
nie z przyjętymi normami we fran- 
cuskiej fortyfikacji stałej system 
wentylacji powinien zabezpieczyć 
nawiew powietrza o wydatku 
100-200 m*/h. Powietrze było do- 
starczane do przestrzeni kopuły za 
pomocą stalowej rury z zaślepio- 
nym wylotem. Na części cylindrycz- 
nej zostały wykonane promienio- 
wo otwory do rozprowadzania po- 
wietrza. Rura ta widoczna jest na 
Fot. 13. Wymianę powietrza przy- 
śpieszał wentylator, przeznaczo- 
ny do usuwania skażonego powie- 
trza i gazów prochowych poprzez 
układ zrzutni i zbiornika na łuski. 
Gazy prochowe i zanieczyszczone 


powietrze zasysane było 
przez kolektory podwie- 
szone pod karabinami 
maszynowymi i wyrzu- 
cane na zewnątrz schro- 
nu. W mniejszych obiek- 
tach stosowano wentyla- 
tory typu „G” z napędem 
ręcznym. W większych 
obiektach, posiadają- 
cych własne generatory 
prądotwórcze, używa- 
no wentylatory z napę- 
dem elektryczny. Napęd 
ręczny traktowano jako 
awaryjny. 


Oświetlenie 
Przedział bojowy oświe- 
tlany był przez dwie lam- 
py elektryczne. Należy 
zwrócić uwagę na moco- 
wanie lampy, które było 
standardowe we francu- 
skich pancerzach okresu między- 
wojennego. Obudowa lampy nie 
przylegała bezpośrednio do po- 
wierzchni wewnętrznej pancerza. 
Mocowana była za pomocą dwóch 
szpilek zakończonych gwintem. 
Docisk uchwytu lampy oraz stałą 
odległość od pancerza zapewniały 
dwie sprężyny śrubowe nasunię- 
te na szpilkę. Pierwsza — dystan- 
sowa — znajdowała się pomiędzy 
pancerzem i uchwytem obudowy 
lampy a druga — dociskowa — po- 
między uchwytem lampy a na- 
krętką dociskającą. Szklana płyt- 
ka klosza była wzmocniona cien- 
ką siatką drucianą. 
Oświetleniem zapasowym lub 
głównym, w przypadku obiektów 
bez zasilania elektrycznego, były 
dwie lampy karbidowe umieszczo- 
ne na wspornikach. ę 


Franciszek 
Sobkowicz 
Z zawodu inżynier mechanik, 
z zainteresowania miłośnik 
historii i fortyfikacji, autor 
publikacji o konstrukcji 
pancerzy. 


fot. Franciszek Sobkowicz 


Najbardziej antykomunistyczna książka wydana w III RP, 
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ZYCHOWICZ 


Kontynuacja bestsellerowych „Żydów” 


© Dom Wydawniczy REBIS Sp. z 0.0. 


www.rebis.com.pl 


10 


FELIETOM 


„RÓZRYWKA” 


zukając militariów, nie ma siły, 
żeby prędzej czy później nie 
trafić na niewybuchy, niewy- 
pały, amunicję, a fachowo mó- 
wiąc: „niebezpieczne przed- 
mioty pochodzenia wojskowego”, któ- 
re bractwo spod znaku wykrywaczy 
metali zwie swojsko: rozrywkami. 
Każdy powinien wiedzieć, co w ta- 
kiej sytuacji zrobić — nie ruszać, za- 
bezpieczyć i zawiadomić odpowiednie 
organy. Kiedyś sprawa była prosta — 
rozrywkowy towar zgłaszany był pa- 
trolowi saperskiemu, który przyjeż- 
dżał, zabierał i wysadzał na poligo- 
nie. Nikt specjalnie nie wnikał, kto 
znalazł i zgłosił, ba! znałem takich, 
którzy szwędając się po lasach sami 
molestowali saperów o papierowe po- 
świadczenie zgłoszenia, żeby gdzieś, 
w przyszłości, nikt się nie przyczepił, 
że pozyskiwali ze znalezisk materiał 
wybuchowy. System był dobry, bo po- 
szukiwacze nić bali się reagować i tym 
samym obywatelsko pomagali usuwać 
faktycznie niebezpieczne klamoty. 
Przepisy się jednak jakiś czas 
temu zmieniły. Już nie można zgła- 
szać rozrywek bezpośrednio sape- 
rom. W pierwszej kolejności należy 
powiadomić któryś z organów odpo- 
wiednich, czyli: administrację pań- 
stwową, samorządową, Policję, Straż 
Pożarną, Straż Graniczną, Lasy Pań- 
stwowe albo Straż Miejską, który to 
organ przekaże temat saperom. Znacie 
powiedzenie, że „lepsze jest wrogiem 
dobrego”? W tym przypadku idealnie 


pasuje. Po pierwsze, jeżeli ktoś szukał 
z wykrywką nielegalnie, to raczej nie 
zgłasza, bo jego obywatelska postawa 
rychło wyjdzie mu bokiem — zachował 
się porządnie, ale złamał inne przepi- 
sy. Wprawdzie mógł znaleźć wykopa- 
ne przez kogoś innego pociski, spa- 
cerując po lesie, ale kto w to zechce 
uwierzyć... Tym samym liczba spon- 
tanicznych zgłoszeń spada. Po drugie, 
można znaleźć „niespodzianki”, ko- 
piąc legalnie albo prowadząc zwykłe 
prace np. budowlane — sprawa wydaje 
się prostsza, ale nie do końca. 
Niedawno wylądowaliśmy na wy- 
kopkach w Toruniu. Ze wszystkimi 
zgodami, nadzorem saperskim i bło- 
gosławieństwem gospodarza terenu. 
Obiekt ciekawy, bo właściwie dziewi- 
czy do eksploracji. Przez długi czas 
stacjonowało tam wojsko, a jak wy- 
wędrowało, to nadal był dozorowa- 
ny. Wojsko rządzi się swoimi prawa- 
mi: „sztuka jest sztuka”, „liczba się 
musi zgadzać”, a nadwyżka jest przy- 
słowiowym wrzodem na tyłku, więc 
trzeba się jej pozbyć. Długo nie szuka- 
jąc, trafiliśmy na zrzut granatów RG- 
42, zapalników do nich i, ciekawost- 
ka, radzieckie „Strzały”, pociski ra- 
kietowe ziemia-powietrze. „Strzały” 
były w stanie zupełnie rześkim, ele- 
gancko opisane cyrylicą i chociaż bez 
zapalnika uderzeniowego, to z mate- 
riałem wybuchowym w środku. Zgod- 
nie z regułami gry nasz saper zało- 
żył „magazyn tymczasowy” i zgło- 
sił sprawę Policji. Koniec tematu? 


— RADOSŁAW BICZAK 


EKSPLORATOR, POSZUKIWACZ, PODRÓŻNIK, 
AUTOR KSIĄŻEK. KOPANIE ROWÓW MELIO- 
RACYJNYCH | ZBIERANIE ZŁOMU NIE SĄ MU 
OBCE. DZISIAJ KOORDYNATOR DS. OCHRONY 
ŚRODOWISKA NA DUŻYM KONTRAKCIE, JAK 
RÓWNIEŻ PROWADZĄCY PROGRAM „POSZUKI- 
WACZE HISTORII". KIM BĘDZIE JUTRO, NIE WIE 
NIKT, NAWET SAM ZAINTERESOWANY. 


Dla nas tak, ale nie dla gospodarza obiek- 
tu, który przy naszym odjeździe stwier- 
dził krótko, że nam to dobrze, ale on dia- 
bli wiedzą ile będzie musiał siedzieć na 
miejscu i pilnować Ścierwa, które wyko- 
paliśmy. Nie wiedząc o co chodzi, wy- 
trzeszczyliśmy Ślipia i usłyszeliśmy co 
następuje. Owszem, policja wyświetliła 
się na miejscu, ale stwierdziła, że prze- 
każe temat straży miejskiej. Straż przy- 
jechała i zdecydowała, że skoro rozryw- 
kowy towar znajduje się za bramą, to ich 
uprawnienia nie sięgają na teren prywat- 
ny i niech gospodarz sobie pilnuje, cze- 
kając na saperów. Problem w tym, że pa- 
trol saperski, to nie pogotowie ratunko- 
we. Ma dwa tryby interwencji: zwykłą, 
kiedy niewybuchy lub niewypały muszą 
być usunięte w ciągu 72 godzin, i inter- 
wencję pilną, kiedy fanty znajdują się na 
terenie budowy, szkoły czy drogi, wte- 
dy czas reakcji wynosi 24 godziny. Wolę 
nie myśleć, ile nasz dobrodziej czekał na 
saperów, wyręczając w pilnowaniu poli- 
cjantów. Drugi raz prędko nie wpuści ko- 
goś z wykrywaczem na teren. Zapewnili- 
śmy mu prawdziwą rozrywkę, a wystar- 
czyło założyć „magazyn tymczasowy” za 
bramą, przy drodze. Gość pojechałby do 
domu, policjanci przypilnowali, a sape- 
rzy odebrali w ciągu 24 godzin. Jednak 
kto mógł wiedzieć. Bardzo mnie cieka- 
wi, kto byłby odpowiedzialny, gdyby fa- 
cet jednak nie pilnował, a fanty w nocy 
zniknęły... Jedno jest pewne: warto się 
zastanowić, gdzie się coś wykopało, chy- 
ba, że ktoś może poświęcić do 72 godzin 
na specyficzną rozrywkę. < 


EIN = Ji ZA Odkryj z nami historię na now. 4 
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— E „Ak Kozłowski, Witold Jar- 


no „10. Dywizja Piechoty w wojnie Archeologiczne c 
* 1939 roku, opr. twarda, str. 372, wyd. zab! ki Piotr Kałka, Jarosław Ellwart „Arche- 
10 AJAKS, Taktyka i Strategia. Cena: yt ologiczne zabytki Pomorza. Woje- 
Dywizja Piechoty 51,50zł. Pomorza wództwo pomorskie”, opr. miękka, str. 


224, wyd. Region. Cena: 29,90 zł. 
Prezentowana książka to pierwszy przy- 
gotowany w takiej formie przewodnik po 
zabytkach archeologicznych Pomorza, 
prezentujący najciekawsze stanowiska 
i obiekty archeologiczne, placówki mu- 
zealne i skanseny tematyczne znajdujące 
się na terenie województwa pomorskiego. 
W celu wprowadzenia czytelników w szero- 
cji, trzeci natomiast o pierwszych dniach ką tematykę archeologii, autorzy przygoto- 
wojny. Rozdział czwarty poświęcony wali dwa rozdziały, opisujące najdawniejsze 
został obronie linii Warty, piąty opisuje od- dzieje Pomorza, a także historię prowadzonych na jego terenie badań ar- 
wrót ku Wiśle. W rozdziale szóstym przedstawiono udział 10. DP w obronie  cheologicznych. Do wszystkich opisanych w niniejszym przewodniku miejsc 
Warszawy. W kolejnym siódmym rozdziale omówiono samotny szlak bojowy twórcy dotarli osobiście, dzięki czemu przedstawione w książce informacje 
31. pułku Strzelców Kaniowskich. Ósmy rozdział przedstawia walki pozosta- na temat stanu obiektów, możliwości dotarcia do nich, czy też odległości są 
łości dywizji na Lubelszczyźnie. Ostatni dziewiąty rozdział opisuje oddziały _ jak najbardziej aktualne i wiarygodne. Całość w kolorze. 
zapasowe. W załącznikach zamieszczono m.in. obsadę 10 DP według stanu 
z 1 września 1939 r. 


w wojnie 1939 roku Publikacja ukazuje dzieje 10. Dywizji 
Piechoty. Praca składa się z dziewięciu 
rozdziałów oraz licznych załączników. 
W pierwszym rozdziale ukazano udział 
10. DP w wojnach o granice państwa 
polskiego w latach 1919-1921 i funk- 
cjonowanie dywizji w okresie mię- 
dzywojennym. Rozdział drugi traktuje 
o przygotowaniach do wojny i mobiliza- 


Przemysław Benken „Hamburger Hill 
1969*, opr. twarda, str. 164, wyd. Tetra- 
gon. Cena: 46,20 zł. 

Autor podejmuje w książce temat bitwy 
o Hamburger Hill i wpływu mediów ame- 
rykańskich na wojnę w Wietnamie. Bitwa 
© Hamburger Hill jeszcze zyskała na roz- 
głosie po niezbyt korzystnie przedstawia- 
jącym działania amerykańskiej armii filmie 
Johna Irwina pt.„Hamburger Hill" z 1987 r. 
Jak było w rzeczywistości? Czy amerykań- 
scy spadochroniarze umierali bez sensu 
gnani przez bezmyślnych dowódców na 
wzgórze o małym znaczeniu? Tego czyte|- 
nik może dowiedzieć się z książki, a wnio- 
ski wyciągnięte przez autora na podstawie 


Joel Levy „50 typów broni, któ- = A 
re zmieniły bieg hist 53 
twarda, str. 224, wyd. Almapress. N— 
Cena: 52,50 zł. = 
Konflikty towarzyszą dziejom ludz- szpiE. EM 
kiej cywilizacji i wpływają na jej = 
kształt. Podczas najważniejszych »0 typów b i 
z nich często pojawiały się nowe 3 YI roni, 
rodzaje broni, od pierwszego pre- które zmieniły b; 

y bieg 


historycznego toporka po granat h . 
ręczny, od średniowiecznych ma- | istorii 
chin oblężniczych po roboty, które 
| 
przez stosowaną w walce broń. Bo- bogatej literatury jak i dokumentów źró- 
gato ilustrowana, zawierająca specyfikacje dłowych mogą być dla niego pewnym za- 


wkrótce zaczną być wykorzystywane 
w walce. Książka opowiada o histo- 
rii ostatnich 3500 lat, kształtowanej 

techniczne, pokazuje, jaką rolę odgrywa broń w działaniach skoczeniem. 
zbrojnych. To więcej niż kompendium wiedzy o broni, to opowieść o broni, 
która zmieniała i zmienia oblicze świata. 


— 


Grzegorz Sojda, Grzegorz Śliżewski 
„Kazek”, opr. twarda, str. 126, wyd. 
GRETZA. Cena: 45 zł. 
Na łamach tej książki autorzy chcieli po- 
kazać różne aspekty biografii, ale też oso- 
bowości Kazimierza Spornego — legendy 
Polskich Sił Powietrznych na Zachodzie, 
pilota Dywizjonów 302. i 303., przez długi 
czas nieco zapomnianego. Z kart tej książ- 
ki wyłania się niezwykle barwna postać, 
która swoim dowcipem, energią i chłopię- 
cym urokiem przypomina niemal postaci 
z sienkiewiczowskich powieści. Skąpa ilość 
materiału stanowiła pewną przeszkodę dla 
autorów, którą jednak udało się w pewnym 
stopniu ominąć, korzystając z relacji osób 
najbliższych pilotowi. 25 sierpnia 2016 r. 
urna z prochami kpt. pil. Kazimierza Spornego została sprowadzona do 
Polski i spoczęła w Kwaterze Lotników na poznańskim cmentarzu na Mi- 


Kazek 


Janusz Ledwoch „431. Manewry 
wołyńskie” Tank Power vol. CXLV, 
opr. miękka, str. 60, wyd. Militaria. 
Cena: 32,20 zł. 
Niniejszy numer serii „Tank Power”wy- 
jątkowo nie jest poświęcony jednemu 
czołgowi bądź pojazdowi bojowemu, 
ale nieco szerszemu zagadnieniu. Pu- 
blikacja przedstawia nieznany epizod 
z historii armii Il Rzeczpospolitej, jakim 
są wielkie manewry, które odbyły się 
na Wołyniu we wrześniu 1938 roku. 
Manewry wołyńskie (14-18 września 
1938 r.) pozostały w cieniu inkorporacji 
1 zaólzia. W prezentowanym opracowa- 
niu przedstawiono głównie udział jednostek pancernych: 10. brygady 
1innych oddziałów pancernych (kompanie cząłgów lekkich iroznoznaw- r. - ..... 
E) czych, szwadrony pancerne), które zostały przydzielone do jednostek bio- 
 -rących udział w ćwiczeniu oraz do zgrupowania pancernego. 


Znajdź nas na 


www.odk.plf 


na ul. Narutowicza 46 w Łodzi 
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Siegfried Knappe „Soldat: Reflek- 
sje niemieckiego żołnierza”, opr. 
twarda, str. 408, wyd. Katmar. 
Cena: 46,90 zł. 

Unikalne wspomnienia niemieckiego 
żołnierza Siegfrieda Knappe, który 
pokazuje całą drogę szkolenia i prze- 
biegu walk oficera artylerii podczas 
drugiej wojny światowej. Knappe, 
walcząc na frontach we Francji, Wło- 
szech i Rosji, robi błyskawiczną ka- 
rierę, pod koniec wojny trafiając do 
grupy oficerów Sztabu Generalnego, 
Podczas pobytu w niewoli rosyjskiej 
spotyka niemieckiego żołnierza, któ- 
rego Rosjanie „użyli” w Norymberdze 
jako świadka „niemieckiej zbrodni katyńskiej”. Knappe opisuje do- 
kładnie sposób oddziaływania Rosjan na fałszywego świadka historii. 


Maciej Bartków „Strażnicy IV Rzeszy”, 
opr. twarda, str. 864, wyd. Technol. 
Cena: 68 zł. 

Książka „Strażnicy IV Rzeszy. Dywersanci 
Hitlera na Dolnym Śląsku” to praca opar- 
ta w całości na nigdy wcześniej niepu- 
blikowanych materiałach archiwalnych. 
w polskich archiwach zachowały się tysiące 
stron akt opisujących faktyczny przebieg 
operacji prowadzonych zaraz po wojnie na 
Dolnym Śląsku przez pohitlerowskie pod- 
ziemie. Przetrwała też dokumentacja opi- 
a sująca zawartość skrytek odnalezionych 
c SĘ | przezwrocławskieUB. Maciej Bartków bez- 
kompromisowo rozprawia się w z wieloma 
mitami i legendami, jakie na temat działal- 
ności na Dolnym Śląsku słynnego Werwolfu utrwalono w dotychczasowej 
literaturze przedmiotu. Dzięki wieloletniej i mozolnej pracy autora owiana 
dotąd tajemnicą historia pohitlerowskiego podziemia na Ziemiach Odzy- Marek A. Koprowski „Wołyń. 
skanych została napisana na nowo. Wspomnienia ocalałych” tom MAREK A. KOPROWSKI 
II, opr. twarda, str. 432, wyd. 
Replika. Cena: 47,70 zł. 

Drugi tom wspomnień ocalałych 
z rzezi wołyńskiej. Przeżycia ostat- 
nich żyjących Wołyniaków są obec- 
ne w codziennej egzystencji — ich 
samych oraz ich potomnych. Nie ży- 


Jean de Lagarde „Niemieccy żoł- 
nierze Il Wojny Światowej”, opr. 
twarda, str. 136, wyd. Vesper. 
Cena: 53,80 zł. 

Szczegółowe i wszechstronne stu- 
dium umundurowania i wyposaże- 


nia niemieckich sił zbrojnych z okre- 
su Il wojny światowej, zawierające 
fotograficzne rekonstrukcje sylwe- 
tek żołnierzy, próbujących podbić 
świat w latach 1939-1945. Kolorowe 
zdjęcia w planach ogólnych i zbliże- 
niach pokazują mundury i oporzą- 


wią nienawiści do oprawców z UPA 
i OUN, nie dążą do rozliczeń. Zależy 
im wyłącznie na pamięci o dziesiąt- 
kach tysięcy osób, które zginęły 
z rąk siepaczy, a także na prawdzie 
o tamtych wydarzeniach. Ostatni 
już świadkowie relacjonują okrutne 


zbrodnie, ale też cały kontekst wo- 
jennej rzeczywistości Wołynia, pełnej 
paradoksów, niespodziewanych ocaleń, różnych 

form konspiracji i walki zbrojnej, w której sojusze bywały zaskakujące. 
w Księgarni Odkrywcy można kupić również tom I w cenie 45,40 zł. 


dzenie noszone przez piechurów, lot- 
ników, spadochroniarzy i czołgistów. 
Ta książka ukazuje materialną stronę 
największej wojny w dziejach, pozwa- 
lając z bliska zapoznać się z przedmiotami 

towarzyszącymi dziejącej się historii - ubiorami i wyposażeniem 
armii Hitlera. 


Zdzisław Pieńkos „Wyprawa 
Janusza Radziwiłła na Kijów 
w 1651 roku”, opr. miękka, str. 
176, wyd. Inforteditions. Cena: 
32,80 zł. 

Autor wyraża nadzieję, że publika- 
cja pozwoli na pełniejsze poznanie 
wysiłku militarnego litewskiej armii 
i jej wpływu na rezultaty kampanii 
1651 roku. Wiele uwagi poświęco- 
no księciu Januszowi Radziwiłłowi 
jako głównodowodzącemu litewską 
armią. Autor starał się prezentować 
jego działalność wojskową i osią- 
gnięcia na tym polu bez odniesień do 
niechlubnej przyszłości. Czytelnik tej 
publikacji otrzymuje materiał, który 
pozwoli mu na wyrobienie sobie oceny wojennych przedsięwzięć tej 
niepospolitej postaci. W przekonaniu autora całokształt wojennych 
dokonań hetmana Janusza Radziwiłła sytuuje go w gronie wybitnych 
polskich dowódców tej epoki, takich jak: Jan Karol Chodkiewicz, Stani: 
sław Koniecpolski czy Jerzy Sebastian Lubomirsi ; 


Aleksander Smoliński „O czer- 
woną Rosję, czerwoną Europę 
i czerwony świat”, opr. miękka, 
str. 638, Wyd. Naukowe UMK. 
Cena: 69,90 zł. 

W prezentowanym tomie napisa- 
nym przez Aleksandra Smolińskiego 
podjęto temat szeroko rozumianego 
potencjału militarnego Sowietów 
z lat 1918-1941. Autor zajął się analizą 
zagadnień i problemów badawczych, 
które w dotychczasowym dorobku 
polskiej historiografii były niemal 
nieobecne. W przypadku części poru- 
szanych przez autora kwestii modyfi- 
kuje on dotychczasowy stan wiedzy 
historyków polskich oraz obala wiele 
poglądów opartych na stereotypach, 
ńarosłych przez lata wokół Armii 
Czerwonej oraz wojny polsko-bolsze- 
wickiej z lat-1919-1920-1921. 


www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 
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Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


telefon 


Płatne przy odbiorze. Koszt przesyłki ponosi zamawiający. 
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BJRUTUS 


TEKTORY METALI 


Z nami się odnajdziesz 


Ś Gwelacjji KE BERLOCĘ onstr 
, czytelny wyświetlacz 


dowany © 
ode 


www.rutus. com. pl 
tel:*58. 679 33 14 
„601 284 371 


jl 
KU 


h 


Jedyny w swoim rodzaju | 


